
N r .  6 7 , We Lwowie, Niedziela dnia 22. Marca 1885. K o k  X X I V .
o godzinie 

wyjątkiem niedziel
3. po 

t dni iuną-
tyychodzi co dziennie 
południu z

tecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie . . .  4 złr. 60 ent.
miesięcznie . . .  1 złr. 50 ent.

Z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą :
Miesię eznie

% | W państwie austrja-kiem 
j§ Do Prns i Rzeszy niemieckiej 
3  ' Frpiirf : ...............................

Dla młynów parowych
t a r t a k ó w ,  

o d l e w a r f i  ż e l a z a ,  
browarów, gorzelń, 

raflaerji, naft; i para
finy,

G a z ę  j e d w a b n ą ,
płótna na worki z najlepszych fabryk, 
konopie, kłaki, „Jatef&den", „Lager 
wolle“, Lagerdochten", łój, smarowi

dło do kół maszynowyeh, 
oliwę maszynowa i rzepakową, 

olej, „Yulka ioel“, 
płvty gumowe z konopnemi i dru 
cianemi wkładkami, węże gumowe 

i parciane, 
g u r t y  k  > n o p n e .  

pasy maszynowe Skórzane i kanczn- 
kowo-konopne, rzemyki do szycia 
pasów, sznury i płyty asbestowe, 

tektury do spajania rur, 
S e r b a ł  m a * t l x ,

Eisen i mininmkitt, pokost, min urn, 
bleiweis, siarka, boraks, kwas solny,
>. yna, cynk, kompozycja cyny, metal 
„Maschwitz", ołów, rury cyuowc i 

ołowiane, 
papier szmirglowy i szklisty, 

s z m i r g e l  z  K a x o s ,  
rzmirgel na płótnie, 

l Cobaltblau‘I farba r.o malowania 
beczek uaftowyeh, 

farby aniliuowe w nafcie rozpuszczal
ne, pendzle, szczotki, taśmy mierai- 
nicze, rury szklane, ,E  .rourets*, 

w a d  w o d n e ,  
pipy do beczek, drewniane, mosię

żne i cynowe, 
p i p y  m u s  j ą c e ,  

weutyle do beczek, 
maszyny do korkowania, mycia fla

szek i kapslowania,
ł t o r k o e i ą g i ,

kapsle na flaszki, 
b l a c h a  n a  a z p a u t y .

smoła browarnicza, 
worki do filtrowania piwa i wina, 

t r £ a * k t  l a s k o  s e ,  
C U K I E K  G R O N O W Y  

gla ura na żelato i drzewo, 
wiaderka do gaszenia ognia, 

szpagat do szycia, 
korki i szpunty do beczek, 

żelatyna, glyoeryna, 
d w u s i a r c z a n  w a p n i o w y ,  

kwas salicylowy, 
tanina, 

szkło wodne, 
dwuBiarczan węglanu, 

kwas winny,
R a j a  O 1 a  i  s  t  1 i ,  

ter gazowy, grafit, 
cement, gips, 

amarow>dto i kit na kopyta, 
kraj o e smarowidło ra  skóry, 

farby olejne, pokosty, lakiery, kwas 
karbolowy i wszelkie środki do 

desinfekcji, 
jakoteż

dla szklą zy i handli sz tła nasz ob
ficie zaopatrzony skład w 

d j a m e n t y  do rznięcia szkła
Cenniki na żądanie gratis i franco.HiibfleriHaiike

w e  L w o w ie .

y z a jc a r ji  . . .
księstw Nad

P r z e d p ła t ę  i  o g ło s z e n ia  p r z y j m u j ę :
We LWOWIE bióro administracji , Gazety Na.1.* 

u l i c a  K o p e r n l k b  I .  i .  Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.* 
ajencja pana Adama, Bne Clóuent 4, Faris; w Wie
dniu Otto Maass, (Haasenstein et Yogler) nr. 10, 
Walfisehgasse, A. Oppelik, Btadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. Biemergasse 13. Budolf Mosse, SeiTer- 
statte nr. 2., Henr. Sehalek, I. WoHzeiTe 14 
Maurycy Stern, WoUzeile 22; L. Daube et Comp. 
w Frankfurcie n. M.; w Warszawie Bajchmąn et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 
miejsca ob ję tośi jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  .M a d e s ta n e *  
MO e t .  o d  w i e r s z a .

JńVt J k a m ,  i* a . . j  .am at - i*< a n t jasa

Podpuszczki cielęce
kupujemy każdego czasn i po n a j w y  ź 
s z y c h  c e n a c h

5. Orunhut & SóJwmi 
Begensbnrg (Bawarja.)

R o g i  s a r n i e
k n p n j e m y  zawsze n a j l e p i e j .

5. Orunhut & 8dhne. 
1848 1—f Begensbnrg.

P r a w d z i w e  z s t e c U l e
rozsady chmielowe.

■ .  S c h w a g e r  A  S t t b n e ,  produ
cenci chmielu i kupcy w H a a s  (Czechy) 
polecają n a j s i l n i e j s z e  w y b o r o w e  
z najlepszego położenia pochodzące r o z  
s a d k i  c n m i e l o w e  po 6—8 zł. w. a. 
■ a  lO O  s z t u k .  1023 i -  6

o  | Closetpapier 15 ct.
oOOO z wysyłką opłatnie, pocztę 

O  I Wiedeń, 8 jnuttwierni Pspierfabrik 
we Wir dnia VII. Ka’serstrasse 76.

Wino czerwone
pyszne, prima Yillanyer, wysyłam pod 
najrzetelniajsiemi warankami po 4 sł za 
hektolitr z miejsc produtoji w beczkach 
po 5 l'tr i wylej, tudzież w 70 centoli- 
trowyoh fiKSZkaoh po 60 er. z wyłącze
niem beczek i skrzynki, za które liozy się 
wł sny koszt, za pobraniem. Także wy 
śmienite w i n a  b i a ł e  i  w y s k o k i .  

Korespondencja po niemiecku.

Morig; Grun,
B u d a p e s z t ,  a l t e  P o s t g a s s e  1 0 .

2409 1—f

D la kościołów  i c e rk w i!

Z  własnej fabrykiŚwiece Kościelne
w oskow e i stearynowe,

Paschały
b i a ł e  i  m a l o w a n e  po 4, ó, 6,

8 i 10 funtów wied. jakotsż

KWIATY do świec
para od cent. 25 do zł. 1.80.

B u k i e t y  wazonowe
n a  o ł t a r z e

para po zł. 3, 4, 5, 7 i wyżej 
poleca n a j t a n i e j  

h a n d e l

FrriL ScliMa 1 Syna
we Lwowie, Rynek l. 45.

2016 2—3

Ważne dla krawców.

Jana Gunzberg,
w  o  b a  z,

wysyła obfite k o l e  k r  j e  w z o r k ó w

materyj modnych,
oa u b ran ia  m ęzkie i d la  dzieci,

ua żądanie bezpłatnie.
Nadohod ące potem zamówienia zsła 

twiają się za pobraniem należytości. 
Listy upraszam sd-eaowaó : 

J o h a n a  G il  z b e g ,  w GBAZU, 
(Sryrja), 23»5 1 8

Każdy nagniotek
narośl rogową i brodawki usuwa w Irrót 
kim czasie p e w n i e  i  b e z  b o l a  jedy 
n e za pomocą posmarowania pendzlem, 
s ł a w n y  i  u z n a n y  ś r o d e k ,  prepa
rowany jedynie prawdziwie w aptece R d- 
laue a — Karton z flaszaozką i oeoddem 
50 ct. Z po „ odu naśladowania tego środ 
ka, nie mającego żadnego skntkn, należy 
‘ daó wyraźnie jedynie prawdziwego „ś-od 
ka na nagniotki" KADLAUERA z C z e r 
w o n e j  a p t e k i  w  P o z n a n i a !  W. 
Lwowie w apt. Zygm. Bnckera.
3802 2—12

,  B U D O L F  T E Ł T S O U I K ,  
r a b r y k a  m a s z y n  w e  W  e d n l n ,  

ł H *  A r o s t e i g a s s e  3 8

W BUDAPESZCIE
ulica Hatyanska 10. KESMAR&Y & IŁŁES

Magasin au bon Marche
W BUDAPESZCIE 

Kerepeski Grand Bazar. W© L W O W I E ,  liliCfl T C h l f a l l i S  1

Główny skład we WIEDNIU.
2.

W KARLSBADZIE
Mtihlbadgasse.

W CIEPLICACH 
Badegasse.

Donosimy Szanownej PT. Publiczności, że ds ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e  n a d e s z ł y  Ju ft s t o s o w n e  
p o d a r u n k i ,  które nasz s k ł a d  n o w o ś c i  poleca et najbogatszym i najgust -wniejszym wyborze. 

Główne ariyknły : z  p l u s z u ,  b r o n z u ,  s k ó r y ,  d r z e w a ,  s z k ł a ;  jakoto vixir pisanki, bonbonierki, 
kasetki, necesairy, flakony i t d , ze skóry portmonetki, pularesy, notatki itp. — Angiel, fratiou*., wiedeń.

B i ś u t e r j e  w najgnstowniejszyeh wzorach.
K o ł n i e r z e ,  M a n k i e t y ,  k r a w a t k i ,  fcauc. PEBFUMEBJE, mydła, szczoteozki do zębów i paznokci,

g r z e b i e n i e ,  s z p i l k i  do włosów izyldkretowe.
A L B U M Y  oprawne w skórkę i w plusz jakoteż i z mu z y k ą .

K u f r y ,  przybory do podróży, damskie i męzkie d e s z c z o e h r o n y  „E n  t o u t  ca s*  na wiosnę.
W ę d a  k o l o h s k a  prawdziwa M.ria Farina naprzeciw Markplatz z Kolonii najlepsza.

Ponieważ nasze towary t.nio obliczamy, sprzedajemy je  zatem po cenacb s t a ł y c h .
O liczne odwied iny naszego magazynu upraszamy, zapewniając pod każdym względem rzetelną i punk

tualna obiługę Szanownej Publiczności. Kreślimy się z w/sokiem pow żsniem
2i311 2 Kesmarky & Tlles

B R A C I A  L A N 6 N E U ,
w e  L w o w i e  ,  u l i c a  B a l i c k a , l i c z b a  1 6 ,

p o l e c a j ą :
K o s z u l e  n e z k  e  białe, gładkie, po cenie fabrycznej złr. 1.52, 1.80, 

2, 2.50, 2.80 i 3; kolorowe „Ozford" po złr. 2.16 i 2 60; nocne (hu
culskie po 2.50). . .

K o s z u l e  d i a  e h ł o p c b w  białe, tylko w jednym gatunku wybornym 
po złr 1.50.

K a l e s o n y  z  „ C a l l e o “ domowej roboty po złr. 1.20, 1.40 i 1.60.
K o ł n i e r z y k i  sztuka po 20, 28 i 25 ot.
M a n s z e t y  para 85 i 40 ot.; w tuzinie taniej.
C h u s t k i  d o  n o s a  od 15 do 60 ct. sztuka, jedwabne 75—1.50, w tu

zinie taniej.
S k a r p e t k i  białe i kolorowe para od 15 e t, w tuzinie taniej do zł. 1 50.
C h u s t b i  n a  s z y j e  jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł. 7.50
K r a w a t k i  w największym wyborze s z e l k i ,  S p i n k i ,  s s c f c o t k f ,  

g r a o b J e a l e  i i. p.
B e k a w . e z h .  wszelkiego rodzaju wyrobu włnoue^o , p u l a r e s y ,  ty -  

t o a l e r h l ,  p a p i e r k i  e y g s r e t o w e  i t. p '
i y i  n u r j  składane (ohapeauz claąues) tybetowa ił. 5.1/, atłasowe zł. 9.
K a ft a n ik i,  sp o d n ie  i  s k a r p e t k i  bawełniane, wełniane, flane

lowe i jedwabne.
K a m t s e l k i  włóczkowe z rękawami i p o ś c z o c n y  do polowania.
P s p a i d e ,  m e s z t y  J b n t y  filcowe, p led y, k o e p  iai angielskie.
K a m a s z e  filcowe męskie para złr. 160, wysokie złr. 2.20.
S z t t l p y  I k a m a s z e  skórz do polowania i do kona  para zł. 8.60—6.
C z a p k i  futrzane i sukienne, czapki ranne, f e z y  tureckie po złr. 1.80.
P a r a s o l e  bawełniane, wełniane i jedwabne od złr. 1.20 do i u.
P ł a s z c z e  gnmowe w różnych gatunkach od złr. 10.50 o
K a l o s z e  męskie wyższe para 4 z ł r , niższe 3 złr., — damsk e wyższe 

zlr. 3.50, niższe złr. 2 80 i 2.50 .
p < » r f a m y , mydła.

LINt LEC MO W E 
kobierce korkowe,
najtrwalsze do posłania na podło- 
8®’ ni® Przyjmujące kurzu, eiegan 
ckie tak do pomieszkań prywa
tnych, jakoteż dla lokalów kanto
rowych handlów itd.

8 k ła d  m a t e r j i  pokojow ych  
kobierców na podiogę. zasłanek 
P ze. umywalnie, u s a t ę i j l  p o -  
K O jo w y e »  w najrozmaitszych 
d^senfach jgU2 X__?
F. C. Colinłdnn’8 Nachf. 

A. Reichle, W ledeó
? N-. 3.

2422  1 6

teryj w.iłnianyor, S z la k a  1 z łr .

M. Beyer i Spółka
L i r ó w ,  n i  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1.

, , t o ł h b y ^ T m S Z ó w ,
(roajjtkiofo tpatoba) prseoiw milim w futrach, 

i towirick lakiennyck.
s

iu fid ich ter a
erschluis. «

Od dawpa doiwiadcssSj wynilatsk. N otu 
w niej pomiedić jedno lub wiocej futer. Bas ko- aetov/ ca prceeltowenie, Zawace pod roka,
5»i«oca* prceotw Karaśliwwn akoroboa przoc unł-, 
kanie lun ubliżenie obcjch futor. Od 8 ct. i wy-j
żej

Resztki sukna
W d o b ry  " to w a rz e  w io se n n y m , w n a jp ię k  
n ie js z jo h  w zo rach , 3 m t d łn g ie , w ysyła- 
m y  za  p o b ra n ie m  p )  8 z ł. 26 e t  za  r e 
sz tk ę , k tó re b y  s ię  n ie  p o d o b a ły  b ę d ą  w y 
m ien io n e , r z o r k i  /.a z w ró c e ń  w y sy ła m y  
p o  n a d e  ła ra i: r,a fc -u k - ' 15 ct.

S k ła d  fa b ry c z n y  su k n a  
z .  , w c i s s e n  Ł a u m ‘ w  B e r n i e .

Wina szampańskie,
marka

Charles Denis Freres
tudzież 2418 1—6

wina szampańskie,
I m p e r i a l .  C r e m o n t  d e  R o n ę ,  
M o n o p o le ,  S i l t e - y  t  a r t e - B l a n -
C h e  włesnej pie ęgnscji od trzech 1 t w 
naszej fabry e wyrabiane, n.eustępująoe 
w niczem inom franenskix;— rozsyłamy 
w koszykach lnb paczkach, po 6 bntelek 

z i złr. 12 - 16 za zaliczką

fi. Rżąca i Chinurski,
w  K r a k o w i e .

C es. k ró l. n p rz y w . f
W a b r y h a  T r l e r ó u ?  i  P e r f o r e r o w

N I C O L A C S  I I K I D
S t o e k e r a u - W I e d e ó .  i s s o  1 1 - 2 9

Specjalność, TRIERY w 150 n u m e r a c h .
MASZYNY DO CZYSZCZENIA KONICZYNY od wszelkiej 
szkodliwej mięszaniny, niezbędne do racjonalnej uprawy kom- 

czu SORTOWN1KI do zboża, soczewicy, bobn, kawy itp.
1884. Znown premiowane najwyższem odszczegćlnieniem.

MAGAZYN
K N A U E R A  I S Y N A

„POD ZŁDTYM LWEM“
L w ó w , p l a c  K a p i t u l n y ,

P O L E C A :

— Cenniki francaJ. — o ru u isi iriuc ic  H U  ]—2
PAGET et CmpM Wiedon, I, Rienerfasse 13.

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI M0RI80NA
P a  ARTHAUO M0ULIN

najlepsze *e środków czyszoząoyoli 
przeczysz czających krew we wsselkioh 
słabościach złego przymiotu, skrofu
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 3601 2—1

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

Berneńska konfekcja ubrań dziecięcych
J ó * e f i * * y  H o r a c e k  w  B e r n i e ,  wysyła

. . z Pr»wdl‘w6j berneńskiej materji wełnianej
U b r a n i a  u l a  c n i u p c u w  w pięk,,yeh modjyeh wzorach dla

o 4 5  6 7 8 9 letnich
I gatunek zł. 3.10, 3.40^ 70^ - ,  _ 4 . 3 ---------

rr ----- '  i.—, 4 30, ASO, 4. o, 5.;0, 8.50, 6.80.
O k r y w k i ” d l a  e h ł o p c ó w  z prawdz. b^ru.^materji wełn. p ię k n e ^  modne dla

I. gatunek zł. 4.30, 4.65, 5. , 5.35, 5.70, 6- i_----------------
XI. „ „ 4,60, 4.95, 5.30, 5.65, 6.—, 635, 6.70.

Dalei wielki skład wszelkich ubrań dziecięcych rozmaitego wykonania.
Przy zamówieniu wystarczy podanie wieku i koloru Wyiyłka za pobraniem. 
Coby się nie podobało, będzie przyjęte napowrót. 1

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następujące

ASHYITI KASOWE
4'|2 proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884. mi n-,
D y r e k c j a .

Wino Malaga (Sect)
w butelkach po zł. 1.40 i 2 zł. 

w małych beoznłkach litr po zł. 1.50 ,

Koniak francuski
g r a n d a  f l n e  c h a m p a g n e

butelka po zł. 2.50 i 3 5 0 . 
Ś w i e ż e

Karafiuły włoskie
v/ 5 kilowych koszykach 

frank o do stacji poczt, po zł, 1-80. 
poleca

Rudolf Kirchner
we Wiedniu,

I I .  K ą r m e l i t e r g .  6.

Przedruk nie będzie opłacony. V

We Lwowie 
Rynek 1. 33-

I
J. FallacI & Syn

i io ia r i

We Lwowie 
Rynek 1. 33.

t ł i ł U i M n y  w  r .  1 8 4 1 )

pc eca ze swego ra ie r  obfice zaopatrz^ ego B h ł a d a  u a  R e z o n  w io -  
^ n n y  1 l e t n i  m a t e r j e  w  n a f u o w a z r e h  w z o r a c h  n a  
u b i b n i a  m ę z k i e .  d n m s k ‘e  i  d z i e c i ę c e ,  a tzczególnio m a -  

t e r j e  n a  o b r a n i a  m ę z k i e  i  d z i e c i ę r e  a to:
materje wełniane z dom.eszką o»w0in> („er. 185 ctm. metr od 1.45 do 2.40. 
materje w.-łniane czyste bez domieizki bawełny szer. 135 ctm. metr od 

zł. 2.50 i wyżej
materje damikie na okrycia czysto wełniane 185 ctm. szerokości metr 

od zł. 2 50 i wyżej, 
msterje damskie na okrycia z domieszką bawełny 135 ctm. szerokości 

metr od zł 1.20 do 2.40.
S u k n a  i  m a t e r j e  n a  l i b e r j e  cirsto w łniace sterok. 120 ctm. 

metr td  zł .86 i w j i j ,  tudzież d r e l l s z k i  l l b e r y j n e  ezy»to 
uioiane do prania.

M a to * je  n i e p r z e m a k a l n e  czysto welnian" na płaszcze, o l de 
Bzozn metr od 2 z . 60 et. i wyż.j. 24 8 1 ?

W K t- rk i  w wielkim wyborze wysyłamy na koźle żądanie f r a n c o .  
Zamówienia ZMrije sc we załatw a n j a j< ioBzei-j r na sumiennie].

Pomada
na porost

w  I  o  h 6  n
ua brodzie i 

(z, z ogólnie na głowie.
Słoik 1 * fr«

C h i ń s k a  i a r b a  n a  w ło sy, 
do farb wania wło ów. Flak, 1 z ł .  
L i l i n n e s e  przeciw pieg. m, tu

dzież przeciw wszelkim meozygto 
ścio-n skóry Flakon 1 złr. 
E k s t r a k t  O r i e n t  do nsnnię- 

C'B włosków u'» brodzie u pań i t.p. 
Flakon *  z łr .  Pisma dz ękczynne 
eą do przejrzę ia w składzie. 

B O T H U  *  Cm p. 
w B E R L I N I E ,  S. O. 33.

Skład we Lwowie u: 
H u b n e r a  A  H s ą k e ,  ,

h .udel drog rji w Byaku 
Skład w Brodach u M. S. Franzos 

Handel drogerji. 8286 1—6

Materje na ubrania. 6—20

***• * * dobrej w ełny owczej, dln ired n ieg o  BeccBysny, 3 m etry  10 centm . na
Jibr nie s dobrej w ełny owcoej oa ł  «ł. 90 c tM na nbrmnie * lepe te j w ełny  S r ł  na n - 
b ran ie  » doskonałej w ełoy 10 s ł.,  na ub ran ie  s s ap e łs ie  d o ik c n ile j  w «łay  12 *ł 40 ct.

Płody do podróży s s tak a  po 4r 6, 8 i  l8 s ł. W ykw intne m a te rjt na  nDr*nia, na 
spodnio s a rsn tk i, pantaiony, m aterje  na palto ty  i na płaszcze na desses ty fe l, gum a, 
•nkna kom isowe, kam garny , szew ioty , tryko ty , sukna dsm scie  i b ils rd ew e, perw isn , 
ao ik m  polees

sałofcony J A J |  S T I K  A R O F S K  Y , -  1856 
BKŁAD FABRYCZNY w BERNIE

10
sie
ratlr

Próbki franco. Próbki dU pp. Łttwcow b.i frmnoo. Wysyłki 11 pobruiiaa im 
ił..franco. Utriymnj, stały slcłsd os prses.łs l5ouou sł. i rs.osiie .i- „ s o  pri.s 
. te w Bijm wi.lkim hsDJIo .wistowym isstsj. mi wiole re.ilek dłaeoóci 1 do '

tych rosaiek, ta  esystem ospissostwem , albowiem tokowe nia poehodis a reastek lec. 
■ całyck s s ta t  — co aresstp ła t  rmm jest da arasamleoik.

R e s i t k i  m ę je .  któreby t i ,  niepodobaly chan ie  wymieniam lab swracam 
pisnipdae. Korespondencjo prsyjmujp 1 .ałatw iajp ( i ,  w „ sykach nlomiaekim, w ,(ierakim . 
csetkim, pok.kim. traocaakim i włnakim.

W in  'M n n n i ą n p  de S u n i e
d e  B a g n o l s  b a l i i t - J e a n .

C z e r w o n e  w i n o  z d r o w i a ,  znane i wysoce cenione przez 
lekarzy i publiczność w całej Francji, Hiszpanii, Anglii i Ame
ryce, skuteczniejsze od wszelkich win leczniczych dla przywróce
nia sił i zdrowia n osób osłabionych przez długie choroby, bez- 
krwistych, u starpów i kobiet podczas karmienia. Uźjwa się za
wsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegunkach, bla- 
daczce, utrudnionem trawieniu i bezsilności i wycieńczenia z po
deszłego wieku lub chorób chronicznych jak: podagra i reumatyzm. 
Dosyć wychylić jeden kieliszek, aby się przekonać o wybornym 
gmaku W id ®  B a g n o i s  jak i dobroczynnem działaniu jego 
na żołądek i cały organizm. 1952 i 6

Jedyny skład we Lwowie w magazynie p. K. Mikolascha.

B e z  ! t  o n k  u r e n ę  f i
Koszule męzkie cieńszym pr/.odem, dobi te i staran

nie ijyte, najnowsi>go kroju, s a t a k a  l  z ł r .
I f a l o i n n u  m e r i r i a  1 b r d z ' mocnego h-.ałegj, czysto lnianego 
I w a i O S U f i y  I IU J fc M O  ułótna starannie szyte najkpjzego kroju

p a r a  1 z łr.

6 modnych krawatek r.Viii, » t *  ‘ 
Kolorowe damskie spódnice J^SSTi i

M a u r y c t g o ^

Tokarnie do wyrównania
I m aszyny w iertn icze, m aszyny do hyblo  - 
' wania i t. p. n a jn o w sze j konstrukcji na 

skiad/.ie u 
F  B E l T B A U E B ,

W iedeń, I I  N ord bahnstrasse 15 .

N a  n a d c h o d z ą c y  se z o n  
poleca n a jsta rsz a  i u .-jinakem itęsy 

h a n d e l  e n  < n a
R u m

 ittNIE
( z a ł o i o n y  v> r .  1 8 2 2 )  

p r a w d z i w e
berneński* ira W je  w ełniana

v nader pi>;kaycc za idnych w v r - i  h na 
cała  obrania od 1 zł. do 6  z l. za m e tr . 
M ilk i  w ybór m aterji g ia lk io t i ,  kam gar- 

1 nowych na toż ark i od 3  do 7  z ł. i ma- 
le r je  na spodnie w najnow szych  deseniaob 
od 1 z ł. do 6  z ł. zam etr. C zarn y  ptrw ian  
pa snrdnty i toskin  na spodn ie od 8 zł. 
i w yż j  do 6 , 7  zł. i wyżej za m etr.

W szelkie gatnn ki su k aa  na u brania 
cyw ilne, w ojskow e, n a  lib erje , do kośoio- 
ł ó » , na b ilard y i po w o zy  na sk ład z ie  
obfitym . D la  s t r a i j  pożarnej, w eteraaów , 
s to w a iz jsz e ń  st a jle rk ich  1 d la  innych 
k o rp orac ji odpowie In e  gatn n k i in k n e .

Z w y k łe  m aterji na o k rycia  w isracho- 
» ) ,  *a*źe kocyki a a  łóżka i  do podróży, 
system u p ro f G u .t s w s  J i g o r  w  S tu ttg a r- 
dzie, obfity w ybór

Praw d z. ang. p ledy, 8  m e t  59  cm. dłn- 
g io  1 metr. 60  cm. szerokie ort * ł r  S, 
4 .76 , 5.25  do 16  z ł. za sztn kę.

W z rk i g ra tis  i franoo w y s y łk a  to- 
w aró v  ty lk  > za pobraniem  iab  trotówką. 
W ysyłk i p rzew yższające  w a rt śó 1 0  z l. 
w y» y ł» ją  s ię  flanco . 1297  1 18

P &noWie k  a w c y  otrzym  j ą  na żąd an ie  
o in te  bresz rrow ane v?tor i f  ncn.

Wysyłki pocztowe
do wszystkich miejscowości w Amtro- 
Węgrzech o c l o r e  i f r a n c o  tak d»- 
lioe, 23 pp. odbiorcy nip pon szą ża
dnych wydatków za pobraniem naie- 

żytuści.
K u  a r o  'ńrowa, czysta, aromatycz 
P k d W d i n4) u,ocnai niesfałszowaaa, 

w wcrkaęh po 45/.  kiio wagi netto
1 k^o 

k.-ziar. Zł
pot (o

C u b a n a jw y śm . w ie lk  
C e y  1 o n p la n ta c . „
L a g n a y r a  l ie lo n a  w ybór.
M e  u a d o i-ajd . z ło ta  J a v a  
J » v s  z ie lo n a , w ie lk  - j ia rn .
C r. łd p i n a s  ń a jw śm . S a n to s  
K i o  I . w yśm . w y d a tn a  
J a m a i c a  d o b ra  i  m ocna 
B a b i a  sm aczn a  
A f r y k .  M o k k a  ż ó łta  
A f r j k .  p e r ł o w a  b rn n a t .  
P e r ł o w a  C e j l o n  w yśm .
P o r ł w .  C o s t a r i c c a  zi  l.
P e r ł  H . n i l u  wyżm. lek .
A r a b .  M o k k a  p r« w d  wyb.
O u  m i n  g  o u i-L / ia r n  w »b 

w in a  d esero w e  
n a j w yśm ien itsze g ,.cun  i, D ezpośrednio 
sp ro w au zu n c  z g w a ra n c ją  za  z n p s  n ą  
p raw d z iw o ść , w p ię -n y c h  6 -k ilo m . ko* 
.z a c h , zaw iera jący ch  po 6  p ó łlitro w y c h  

n a -z e k
1 flasz r. a

C y p r y j s k i e  ciem .- ż ó ł te  s ł. z ł . — .80

1.80 
1.72 
1 62 
1 5 6  
1 4 8
1.84 
1 2 8  
1 26 
1.24 
1.60 
1.20 
2  —  

1 68 
1 6 d
1.84 
1.44

.85 
- . 9 5  
— 90 
— .90 
— .95 

1.16 
1.— 
1.10 
1 10 

—.90

P i o ł n n k o w e  p raw d . tu r .  
M a r s a l l a  ż ó h e ,  n a a .ro z g r .  
M u s z k a t o ł o w e  z w yś. b.
M a d  e r  a  s t a r e  i m ocne 
F r o n t i g a a n  suche s ło d k ie  
d e r  e s  n a d e r w yśm . m ocne 
M a l a g a  bal oso  a ta r a  n a jw . 
L a c n m a e  C r i l t i  n ad . s ł .
R n m  J a m a i c a  p raw . w yat 
N i  c e j  i  k a  o l i w a  stó ł. wyś.

C h i ń s k a  h e r b a t a  
b ezpośredn io  sp ro w ad za n a  a H ong k o n g  
p t z ć z  d aez  w p ó ł k ilo w y co  p n d e ła a c h . 
D w a kilo  w ysy iam  osobno , w m nie jsze j 

z - ś  ilo śc i ja .au  d o d a tk i do pa& anna.
1 k .lo

C e s a r .  M e l a L g e  wyśm. zł .
P e c c o  k w i» io v .a  w y b o rn a  „
8 o a c  b o n  g  A  c a a rn a  d r ,  b. 
S o u c h o n g  B  c z a rn a  do sk . ” 
C o n g o  c z a rn a  g iu b a  d o sk . w 

O w o c e  p o t n d n i o w e  w szelk iego 
ro d z a jn  ze zb io ru  św ie ż ,g o  r. 1884 po 
n a jta ń s z y c h  cen ac h  h a r to w n y c h  

S t o w a r z y s z e n i o m  s p o ż y w 
c z y m ,  m e n a ż o m  o fice rsk im  i  t. p. 
p rzy  w ięk szy ch  o d b io ra c h  ko le ją  o b a  
ra ję  zn aczn o  k o r - y ś d  „bez  p o o ra n ia '1.

T y siące  listów  u z n a n ia  za  w yborny  
to w a r  o d  w y so k o  p o ło żo n y ch  oaobi 
s to ś c i  p r ie d ło ż ę  z chęcią  do  p rz e jrz e 

n ia . —  C en n ik i g r a t i s .

R. MAITI w  Trjeście,
*087 h a n d e l  h a r t o w n y *  6—52

b 60
7.20 
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5 60
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Przyspieszonemi więc zostały rozpraw y n*d 
projektem  ngody z Tow arzystw em  kolei Pół
nocnej w wiedeńskiej R adzie państw a. J n i  dziś 
się one toczą w Izbie deputow anych; tak  spie
szno gabinetowi z tą  kw estją się uporać. Per 
praefertntia... trak to w an ą  ona jest przed spraw ą 
regulacji rzek galicyjskich, przed sprawą za
bezpieczenia robotników  na wypadki niemocy, 
o k tó rą  polityce socjalnej rządu tak  mocno cho
dziło, przed sp raw ą projektu do prawa przeciw 
socjalistom , w którym kierunek reakcyjny, bio
rący przew agę w rządach Austrji w idział ko
twicę zbawienia dla porządku społecznego.

Czy i dla nas ta ugoda z Towarzystwem 
kolei Północnej ma to preferencyjne znaczenie? 
któżby coś podobnego ośmielił się tw ierdzić 
Dla zaw arcia nowej ugoay przed wygaśnięciem 
przywileju Towarzystw a co do głównej linii 
rząd ma zawsze dosyć jeszcze czasu — pospiech 
więc w tej sprawie ma dla naszej delegacji, na
wet jako dla stronnictw a rządowego ty le tylko 
znaczenia, i tyle tylko zasługuje na uw zglę
dnienie, o ileby zapew niał krajow i naszemu 
pożytki tak  w tej sprawie komunikacyjnej, tyle 
dla nas ważnej pod niezliczonemi względami 
ekonomicznemi, jako też o ileby sprzyjał pomyśl 
n eu u  rozstrzygnięciu innyoh spraw  krajowych.

Tymczasem dzienniki, k tó re w kraju wio
d ą  rej w popieraniu rządu a outrance, te  dzien
niki, będące echem odpowiedniego kierunku w 
Kole polskiem, nie znają dostatecznych słów po
chw ały dla elaboratu dep. Bilińskiego, spraw o
zdawcy w tej spraw y, noszącego na sobie w szyst
kie cechy pośpiechu w opracowaniu olbrzym ie
go przedm iotu i sofisterji, użytej zamiast argu
mentów. T ak zaś im idzie o bezwzględne przy
jęcie ugody rządowej, przedystylowanej przez 
elaborat, że d la uniknięcia dyskusji i k ry tyk i, 
tw ierdzą apodyktycznie, iż nic nie może być do
skonalszego jak elaborat dr. Bilińskiego, ci zaś, 
co cokolwiek zarzucają bądź elaboratow i, bądź 
samej ugodzie (do tych i nas zaliczają) są an- 
iitemikniti, wrogami k ap ita ło , i bałam ucą ty l
ko — sposób przekonywania właściwy tym  
dziennikom, jak  właściwy tym wszystkim , k tó 
rzy się nie opierają na realnych potrzebach k ra 
ju  i wymogach społecznych, lecz słnżą kierun
kom obcym i skrajnym , sposób przekonyw a
nia krzykiem  a pomagania sobie agitacją na
miętności szkodliwych dla społeczeństw a — vi- 
de: antisemityzm, wojna z kapitałem  i t. p.

Ja k a  jest wartość elaboratu  dr. B ilińskie
go, ła tw o  oceni każdy, k to  się zajmował grun
townie sprawam i kolejowemi w ich szerokiem 
znaczeniu polityezno - ekonomicznem a spraw ą 
kolei Północnej w szczególności, k ry tykę zaś 
bezpośrednią elaboratu, podanego w tym tygo
dniu dopiero do wiadomości publicznej, nade
słaną nam z W iednia, podamy także. Lecz nam 
nie chodzi o tę  teoretyczną, że tak  powiemy, 
stronę rzeczy.

My zapytujemy ze stanowiska politycznego 
aa  t e u  m iejscu: czy w projekcie ugody, k tó ry  
wyszedł z obrad komisji, dostatecznie jest ;za- 
bezpieczonym »pły  w nasz, lub choćby rządowy, 
na odpowiednią taniość przewozu naszych pro
duktów na tej najżywotniejszej dla nas linii 
komunikacyjnej ? czy są  naleśycie zapewnione 
te  inne spiaw y komunikacyjne na zachodnim 
krańcu nasango kraju, k tó re  sto ją w zw iązku 
z koleją Północną? czy postu lała  tylokrotnie 
przez nasz sejm wyrażone co do adm inistracyj 
kolejowych w kra ju  naszym znalazły  jakiekol
wiek uwzględnienie w najnowszej edycji ugody 
— nie co do lite ry  nareszcie, lecz co do ducha 
swego, czy znalazł który z nich uwzględnienie 
choćby tylko w najskromniejszej mierze ? . . .  
Na odpowiedź na te pytania krytyczne w tekście 
ugody zaw arte, cóż pomoże krzyk, agitacja  i 
frazeea uwielbienia dla rządu i polskiego sp ra 
wozdawcy z jego przedłożenia! Zapytać musi
my dalej ze stanow iska politycznego, i to jest 
najważniejszem może, jakie korzyści w kampanii 
parlam entarnej ma przynieść krajow i, zaw ie
dzionemu we wszystkich oczekiwaniach, popar
cie takiej ugody? Odpowiedź na to ostatnie 
pytanie da wprawdzie dopiero zbliżające się 
zakończenie obecnego ra jchsratha , ale ta  odpo
wiedź jeBt olbrzymiej doniosłości dla kraju, a 
bezpośredniego znaczenia dla jego obecnej re- 
prezentacji.

Na teraz w tym ostatnim  kierunku w idzi 
my jedynie, że gdy przy początku perjodu tei 
R sdy państwa, w którym  nasza reprezentacja 
wystąpiła jako stronnictwo rządowe, jakkolw iek 
pożytki dl« spraw  krajowych lub dla stanow iska 
kraju były żadne, lub minimalne tylko, to stano
wisko naszej reprezentacji w parlamencie w ie
deńskim było aominującem — a to zapewniało 
pewną, pośrednią chociaż względność w tra k to 
waniu spraw  krajowych ze strony władzy pań
stwowej. Dziś pod koniec tego perjodu, znowu się 
ścieśniły szeregi prawicy, pod wpływem rozpa
lonych nam iętności, znown nastąpiło  ściślejsze 
zbliżenie z rządem  obecnym, ale stanowisko na
szej delegacji przestało być douinującem  : na 
ofiarę zw arcia się szeregów i ściśnięcia węzłów 
rządowych są przynoszonemi sprawy, powierzo
ne pieczy naszej reprezentacji, ona sam a jest 
ciągnioną w przyszłość niepewną, a względność 
w trak to w an ia  interesów k ra ju  naszego znikła 
doszczętnie.

Izba deputowanych parlam entu węgierskie
go przyjęła na onegiajszem  posiedzeniu wnio
sek rządowy razoiucji, postanaw iającej wysadze
nie komisji regnikolarnej, mającej trak tow ać z 
komisją regnikólarną chorw acką o sprawach 
ugody węgiersko-cnorwackiej. Izb a  deputowa 
nych węgierska złożyła na tern posiedzeniu do
wód przejęcia się rzetelnym  rozumem stanu, 
Wiadomo, z jak  m ętnych a wrogich dla Wę
gier źródeł w ypływ a od lat dwóch ag itac ja  an- 
ti w ęgierska w Chorwacji, k tó ra  zrodziła żąda
nie sejmu chorwackiego rozpatrzenia ugody z a 
bezpieczającej Chorwacji pełną m iarę antonomii 
politycznej kraju, zapomocą depntacyj regniko 
larnych. Z w ielką obawą przedłożył rząd  wę' 
gierski wniosek odpowiedniej rezolucji p arla 
mentowi węgierskiemu.

Skoro się nspokoiło wszakże rozdrażnienie 
we W ęgrzech, spowodowane nienaw istną dla 
państw a węgierskiego agitacją  w C horwacji, 
wszystkie stronnictw a węgierskie w Izbie depu
towanych s ta ra ły  się wśród rozpraw  onegdaj- 
szych okazać najw iększą pojednawczość wzglę
dem Chorwacji i uszanowanie jej stanowiska 
autonomicznego, zapewnionego ugodą. Jeśli o- 
s tra  k iy ty k a  postępow ania iząd a  względem 
Chorwacji, z jak ą  w ystąp ił dep. Ugron ze sk ra j
nej lewicy, by ła zarazem  przykrą niew ątpliw ie 
i dla ncznć narodowych cnorwacitich, to  nietyl- 
ko że z łona tegoż stronnictw a w yszły oświad
czenia, całkowicie łagodzące konkluzje, jak ie  z 
mowy Ugroaa można było wyciągnąć przeciw 
Chorwacji, ale cała oppozycja um iarkowana — 
tak  m enm iarkow ana gdy idzie o k ry ty k ę  pana 
Tiszy — s ta ra ła  się na równi ze stronnictw em  
libetalhcm  większości zamanifestować, że nie 
daje się odprowadzić ze stanow iska poszanowa
nia autonomii Chorwacji, uwzględniania jej in 
teresów i bratniej pojednawczości na podsta
wach prawnych, przez zaciekłe agitacje chorwac- 
kiemi przeciw Węgrom.

Przyjdą więc do skutku  deputacje regniko- 
larae, mające rozpatrzyć graw am ina chorwackie 
przeciw wykonywaniu ze strony W ęgier ogedy 
z r. 1868 i 1873, a chociaż forma ta  trak tow ań  
międzynarodowych s trac iła  przez częste je j uży
cie wiele ze swego ludowego uroku, można mieć 
nadzieję, ie  obrady depntacyj regnikolarnych po
łożą koniec zaślepionym agitacjom  i stosunki 
węgiersko-chorwackie wprowadzą na drogę, za
równo korzystną d la siły  państw a węgierskiego 
jak  i dla rozwoju narodowego Chorwacji — co 
byio z -u je rao n c ia  pi ze* te  zn a to m ite  akta. no
woczesnego rozumu stanu, przez a k ta  ugody.

Stosunki między rządem  rosyjskim  a  sto li
cą A postolską zaostrzają się, a zaciekłość rosyj
ska przeciw prawom kościoła katolickiego w 
Polsce rosyjskiej staje się niepowściągnioną — 
jak  o tern świadczy niew ątpliw ie protest sto li
cy Apostolskiej, o k tórym  podajemy wiadomo
ści poniżej. Przy tej zaciekłości rządowej nic 
dziwnego, że w prasie rosyjskiej zaczynają się 
pojawiać projekta zniesienia kap itn ły  i dyecezji

pod przewodnictwem p. m arszałka krajowego, 
postanowił odstąpić od w arunków  przyznaw a
nia pożyczek na zasiewy jare , określonych o- 
kólnikiem z d. 15. marca b. r., a natom iast u- 
dzielać z funduszu krajow ego b e z p r o c e n t o 
w y c h  p o ż y c z e k  bez gwarancji powiatów 
poszczególnym właścicielom grantów . Zaliczki 
te  zwrotne będą w sześciu równych ra tach , po
cząwszy od 1. stycznia 1886 r.

Powodem tej zmiany jest reskrypt p. mini
s tra  spraw  wewnętrznych, który  zezwolił na o- 
brócenie reszty niespotrzebowanego kredytu  na 
zasiewy ozime w kwocie około 70.000 złr. na 
zakupno nasion na zasiewy jare pod gw arancją 
funduszu krajowego, a na tych samych w aran- 
uach, pod jakiem i zaliczki na zasiewy ozime u- 
dzielane były.

Aby więc anikuąć rozdzielania dwojakich 
zaliczek na rożnych warunkach, mianowicie k ra 
jowych 5-procentowych i przez pow iaty gw a
rantow anych , & rządowych bezprocentowych, 
postanowił W ydział Krajowy zastosować spo
sób i w arnnki rozdzielania zaliczek krajowych 
do w arunków  ces. rozporządzenia z d. 28. lip 
ca 1884 r., co z pewnością przez cały kraj ze 
szczerą radością p o w itan e j będzię, c
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iem będzi

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 20. marca.

(W sprawie referatu dr. Bilińskiego o kolei Pół
nocnej. — Taktyka delegaoyjna wobec wycieczek 
moskalofilskich — Komisja międzynarodowa pary
ska w sprawie kanału Saeskiego. — Polemika po
między ks. Jażdżewskim i kanclerzem niemieckim.

Protest Btolicy iw. przeciw wywiezienia biskupa 
Hryniewieckiego i ks. Harasimowicza. — Jeszcze 
Skierniewice. — Prymas węgierski o kwestji so

cjalnej).

Od naszego korespondenta wiedeńskiego 
otrzym aliśm y obszerny, m erytoryczny rozbiór 
referatu  dr. Bilińskiego w spraw ie kolei P ó ł
nocuej. Dzisiaj jednak niepodobna go umieścić 
w całości, podamy go przeto w następnym  nu 
merze.

wileńskiej — wszak to zw ykła ta k ty k a  
Btępowaniu Rosji na zewnątrz.

w po-

aliczki na zasiewy jare.
Dowiadujemy się W  taj uhfwiii, że W ydział 

krajow y na wenerajszom posiedzeniu, odbytem

P olityka delegacji naszej w Radzie p ań 
stw a wobec wycieczek posłów moskalofilskich 
a zw łaszcza centralistycznych w spraw ie ru- 
skiej była polityką szlachetności polskiej. 
Czasem m ignięto argumentem jak  stalą , na do
wód, że jest się czem odciąć — ale w ro zp ra 
wę nigdy się nie zapędzano; a jeżeli kto zbijał 
wycieczki moskalofilskie i centralistyczne, p rze 
ciw Polakom w Izbie posłów miotane, to chyba 
ten i ów m inister, gdyż zazwyczaj i rząd oraz 
szarpano, naw et za czasów centralistycznych. 
Nier** delegacja zbierała m aterjały  do zorgani
zowania arsenału  formalnego przeciw owym na
padom — i kończyło się na tern, że pozbierane 
m aterjały , poniekąd unikaty, przepadły — mo- 
skaiońle opluwali naród polski i sejm, a delega
cja milczeniem pogardy, lub niekiedy łażnym 
odlewem odpowiadała. M ogła w zupełności i 
sieDie i naród i sejm oczyścić, i przeciw nika za
wstydzić, a w olała znosić krzyw dę, aby nie roz
taczać sporów bratnich przed obcem forum , 
zwłaszcza gdy się w kra ju  coraz potężniej roy- 
w ija nowe, szoaąro m akia stronnio-wo.

Tymczasem zwolna coraz powszechniej się 
przekonywano, jak mało racji bywa w wywodach 
pp. Kowalskiego i Kołaczkowskiego, do jakiej 
to partji obaj należą, i z coraz mniejszą też otu
chą obaj występywali. Ale występywać mu
sieli, bo tak  było trzeba centralistom , którzy 
nieumiejącemn mówić posłowi mowy naw et go
towe podsuwali. Poczęło się wydawać, że ta k 
tyka delegacji naszej jak  szlachetną, ta k  też 
trafną była — ale się omylono.

W bieżącym miesiąca m iał mowę w Radzie 
państw a p. Khłaezkowski, k tó rą  można było 
zbić z całym Spokojem. Kiedy zaś p. Kow al
ski spraw ę kalendarzow ą podniósł, już było, 
choćby ty lko z Czasu, wiadomem, że wywody 
jego są tylko niedołężnej złośliwości wymysłem. 
Czemuż k tó ry  z delegatów  nie pow stał, i z ca 
łym  spokojem referenta sądowego nie w ykazał 
zupełnego braku praw dy w mowie p. Kowal
skiego ?

Jakżeż się potem dziwić tak  zuchwa
łym  twierdzeniom jak  owe dr. K notza; jakżeż 
się dziwić, ża nareszcie krew się w zbnrzy na
w et w słynnym z um iarkowania pośle Ju lian ie  
Czerkawskim ?... Walczyć Polakom nie wolno 
inaczej jak  szlachetnie — ale z moskalofilami i 
teutonam i należało oraz użyć roztropności przy 
szlachetności.

O międzynarodowym układzie egipskim, 
k tóry  przyszedł do sku tku  d. 18. b. m. w Lon
dynie, donoszą źródła kompetentne, że postano
wienia uk ładu  zaw arte  są w konwencji i dekla
racji — deklaracja zaw iera to co nie należy 
bezpośrednio do umowy finansowej. Pomiędzy 
stypulacjami umówiouemi znajduje się także 
s w o b o d a  ż e g l u g i  n a  K a n a l e  S u e z -  
k i m ,  a stypm acja ta  odpowiada propozycjom 
noty lorda Q-ranvilie’a z 3. stycznia 1883 w tym 
przedmiocie. Rozwinięcie szczegółowe tej zasad /, 
dziś uznanej, i streszczenie jej w akcie międzyna 
rodowym będzie nadaniem komisji specjalnej, k tó 
ra  się w krótce zbietze w tym  cela w P ary ża  
Komisja ta  będzie fachową a nie dyplom aty
czną, jak  to  błędnie głoszono. Komisja ta  więc 
stosownie do jej charak teru  nie będzie mo 
g ła  stanowić decyzji ostatecznych, lecz ty lko  
ma przygotować p ro jek t, którego ostateczne 
przyjęcie zależeć będzie od rządów. R ząd au- 
etro-w ęgierski przeznaczył na swego reprezen
tan ta  w komisji paryzkiej br. H aana, k tó ry  w 
komisji dunajowąj nabył w ielką świadomość 
rzeczy w tych spraw ach, F rancja  wyznaczy 
ła  pana B arrere a Rosja p. Chitrowo.

Ostatnie przemówienia ks. B ism arka w p a r 
lamencie niemieckim, odnoszące się do spraw y 
polskiej, s ta ły  się powodem, że wiele pism, dy
plomatyczne milczenie zachowujących, zdecydo 
w ały  się na wypowiedzenie uwag swoich o tej 
niespożytej, niczem niedającej się zdław ić idei, 
k tó ra  wśród najnieprzyjaźniejszych warunków 
istnienia s ił nam dodaje nieustannie do dalsze
go żywota.

Najwięcej d la nas interesujące® jest bez- 
w ątpienia to, co mówią niektóre sfery urzędo
we. Zaczem przedewszystKiem zanotow ać nam 
wypada poglądy Pester Lloyda, mające cechę 
półnrzędową, bo pismo to  w rzeczach polityki 
zagranicznej czerpie informacje swoje w wiedeń- 
skiem m inisterjum  spraw  zagranicznych.

„Uwagi kanclerza — powiada Pesier LI. — 
zwrócone do posła Jażdżew skiego, dają wiele 
do myślenia. O nadziejach Polaków w yraził się 
ks. B ism ark, że są czcze, albowiem rządy, za 
równo w ew nątrz, jak  i zewnątrz Niemiec, poro
zum iały się z sobą najzupełniej co do stanowi
ska swego względem spraw y polskiej. W ygląda 
to na echo zjazdu w Skierniewicach. W szakże 
należy sobie przypomnieć, że podczas pamię
tnych dni wrześniowych zeszłego roku u trzy 
mywano z całą  stanowczością, iż na zjeżdzie 
trzech cesarzy i ich pierwszych m inistrów  omó 
wioną została zgodnie także spraw a polski.

„Jeżeli tak  było istotnie — a  uwaga ks. 
B ism arka zdaje się za tern przemawiać — to z 
pewnością spraw a polska załatw ioną została w 
takim  sensie, k t ó r y  z a c h o w u j e  status quo 
n a  g r a n i c a c h  t y c h  m c c a r s t w i  n i 
w e c z y  w s z y s t k i e  i l u z j e  P o l a k ó w ,  
jakoby system hr, Taaffego w A ustrji, popiera
jący polskość, zm ierzał do spełnienia, podczas 
nastąpić uogącycn w przyszłości wypadków wo
jennych, n ą rzeń  narodowych szowinistów i do 
odbudowania państw a polskiego, połączonego u- 
nią personalną z koroną H absburgską."

T ak  mowi Pester Lloyd, a to, co powie
dział, je s t dla nas najzupełniej wystarczającem, 
aby powziąć wyobrażenie o tern, co sądzą w 
odnośnych sferach o polskiej sprawie. N iestety, 
nie możemy się tu ta j zapuszczać w szersze oce
nienie m erytoryczne tej idei, kw estję polską z 
porządku dziennego spychającej najzupełniej — 
w yrażam y ty lko  szczere zdziwienie, że tak  ła- 
stwo zdołał się wyrzec hr. Kalnoky myśli, któ 
rej podniesienie mogłoby mu przecież oddać w 
przyszłości usługi niepoślednie.

Równocześnie trudno się opędzić ciekawo
ści, zmuszającej do postawienia sobie pytania, 
jaką  też za to powolne zrzeczenie się przyrze- 
czono kom pensatę ?

W  onegdajszym numerze podaliśmy prze* 
bieg polemiki pomiędzy ks. Jażdżewskim  i Bis* 
m arkiem  w parlamencie niemieckim. Poseł wiei; 
kopolski zarzucił kanclerzowi między innemu 
że na sobotniem posiedzeniu w yraził się, jak o 
by „Polacy spekulowali na w ielką wojnę, 
której Prusy zostałyby rozćwiartow ane." Ks. 
Bismark zaprzeczył jeszcze z mównicy, jakoby 
użył tego wyrażenia. Skończywszy swoje prze 
mówienie, zbliżył się nadto do ks. Jażdżew skie
go i ponownie zaręczał, że w teu sposób się 
nie wyraził, ie  nie czynił żadnych zmian « 
spraw ozdaniu steuograficznem.

Podwójne to zaprzeczenie uważał widocznie 
kanclerz za niewystarczające, bo zaraz dnia 
następnego przesłał w tej spraw ie pismo do 
parlam entu, k tó re odczytano bezpośrednio po 
zagajeniu posiedzenia. Opiewa ono jak  na
stępuje :

B e r l i n  d. 17. marca.
„Poseł ks. dr. Jażdżew ski na wczorajsze® 

posiedzeniu parlam entu po ukończeniu ayskusji, 
w ystąpił przy osobistych wzmiankach z tw ier 
dzeuiem, jakobym ja  ua sobotniem posiedzeniu 
podsuwane mi słowa istotnie wypowiedział 
Tw ierdził to, z uwagą, że tek st mowy później 
zmienionym został, Ze względu ua spóźniony 
czas, nie sprostowałem owego fałszywego tw ier 
dzenia, aby przez podjęcie na nowo dyskusji nie 
narażać parlam entu na ponowne głosowanie nad 
zamknięciem dyskusji. Nie chcąc jednakże po
zostaw ić tw ierdzenia ks. dr. Jażdżew skiego bez 
sprostowania, pozwalam sobie p. prezesowi prze
słać urzędowe stenograficzne zapiski z posie
dzenia parlam entu z d. 14. bm. w oryginale i 
zwracam szczegółową nwagę na stronnice 233 
do 236 owych zapisków. Proszę p. prezesa za 
wiadomić parlam ent na podstawie tych d o k u 
mentów, że tw ierdzenie ks. dr. Jażdżew skiego 
o późniejszej zmianie w stenograficznych z a p i
skach jest nieprawdziwem.

Kanclerz ks. Bismark.“

K lerykalny dziennik paryski Monde o trzy 
m ał z Rzymu następującą depeszę:

„Na mocy uchw ały św . Kongregacji dla 
nadzwyczajnych spraw  kościoła, z a p r o t e s t o 
w a ł a  S t o l i c a  ś w.  p r z e c i w  w j g u a -  
n i u  N a j p r z e w .  ks.  H r y n i e w i e c k i e g o ,  
b i s k u p a  w i l e ń s k i e g o  i j e g o  k o t d -  
j u t  o r a , k s. k a n o n i k a  H a r a s i m o - .  
w i c z a .“

Wiadomość to dla nas ważna niezw ykle i 
pod względem skutków , jak ie  za sobą niechy
bnie pociągnie, doniosła. Pospołu z braćmi na 
szymi na Litw ie oczekiwaliśmy jej też z n ie 
cierpliwością i upragnieniem. J a k i  będzie r e 
zu lta t protestu Stolicy św. --  przewidzieć dziś, 

przynajmniej stanowczo orzec niepodobna, 
niemniej przecież jestto  rodzaj balsam u dla 
strwożonych i zbolałych serc osieroconych wier
nych dyeceąji wileńskiej.

*• *
Jestto  bezwątpienia rzeczą zastanow ienia 

godną, że w W ęgrzech znajdnje się bardzo w ie
le osobistości, wysoko postawionych, k tó re kwe- 
s tją  socjalną zajmują się poważnie i gorąco. 
Jednym  z tak ich  mężów, pracujących nad roz
wiązaniem trapiących dziś całą ludzkość zaga
dek społecznych, je s t ks. Simoi, prym as ko ro 
ny węgierskiej. Na zgromadzeniu Stow arzysze
nia św. Szczepana w Peszcie wypowiedział o u 
niedawno mowę, k tó ra  najlepiej świadczy o je
go chw alebnych usiłowaniach. JLówił o k W e- 
s t j i  r o b o t n i c z e j ,  mając oczywiseio na my
śli przedewszystkiem  robotników wiejskich, k tó 
rych smntne położenie odmalował dostojny mów
ca w sposób niezwykle wzruszający. Widoczne® 
jest, że prym as węgierski oczytanym jest, jak 
rzadko, w rzeczach społecznych W  przemówie
nia swojem cytow ał niejednoKrotnie Proudhona, 
a cytow ał go z całą  ohjektywnością, zdaniom 
jego powagą słów swoich siły  tylko dodając.

Podobnie powoływał się książę prymas na 
Ludwika Bl&nca. A należy zważyć, że podsta
wą nauki Proudhoua jest sław ne „N i Dieu, ni 
maitreu, aby ocenić należycie obiektywność do
sto jnika Kościoła katolickiego. W pięknem, 
gm ntow aie pomyślanem przemówieniu swojem 
powoływał się ks. Simor nadto na Blanęaiego, 
Da Mesnila, L iebknechta, Bakunina, Paw ła Le- 
roy-Beamien, Cobdena i wielu iuuych.

Pociągnąwszy wreszcie paralelę pomiędzy 
położeniem robotników za gran icą a w W ę-

JOZEF BR A N D T.
Jeden z wybitniejszych członków naszego* 

społeczeństwa powiedział niedawno p o d cn s  
nczty  na cześć artystów  przez Koło literacko - 
artystyczne krakowskie w ydanej, że rozwój 
sztuk i może stać  się heroldem naszej lepszej 
przyszłości. Zdanie nie nowe, ale zawiera w 
sobie dużo prawdy, jeśli się ma na myśli nie 
rzeźbę, lecz malarstwo polskie. W paru  o sta
tn ich  la t dziesiątkach rozwinęło się ono bnjnie, 
wzięło na siebie zadanie nie tylko illustrowa- 
nia dziejów, ule oraz reprezentow ania cyw ili
zacyjnego rozwoju społeczeństwa wobec E u ro 
py, — I trzeba przyznać, wypełnia to piękne 
a trudne zadanie z wielkiem powodzeniem.

Corocznie wyrnsza liczny zastęp młodych 
m alarzy po naukę do zagranicznych akademij, 
corocznie Polacy odbierają w akademiach wie 
deńskiej, monachijskiej lab paryzkiej chlubne 
uznania i medale, corocznie na wystawach, oso 
bliwie w salonie paryzkim  sztuka polska za
szczytnie się odznacza. Zdaje mi się, że naj
w iększą kolonią m alarzy polskich za granicą 
jes t monachijska. Na 552 słuchaczów akademii 
sztuk  pięknyeh w Monachium jest przeszło 40 
Polaków prócz Niemców i Amerykanów żadna 
narodowość nie posiada tak  licznej reprezenta 
cji A obok uczniów akadem ii osiedliło się tu 
stale do dwudziestu starszych artystów -m alarzy, 
którzy m ają w łasne ł a te lie rs“, wysyłają swe 
obrazy do różnych stolic Europy i Ameryki, i 
wymownie świadczą o n ieu stan n y m , szybkim 
rozkwicie m alarstw a polskiego.

Na czele kolonii monachijskiej stoi wybitna 
osobistość: Józef B randt, po Siem iradzkim  nie
wątpliw ie najznakomitszy m alarz polski poza 
krajem. Jnbileusz 25-letniej pracy jego na polu 
sztuki uroczyście 18. m arca obchodzli m alarze 
monachijscy. Nie od rzeczy będzie, aby przy tej 
sposobności społeczeństwo polskie bliższą za 
w arło  z nim znajomość.

Urodził się w Szczebrzeszynie, w Lubel
skiem, 11. lutego 1841 r. z ojca Alfonsa, dr. 
medycyny, i matki K rystyny z Lesslów. M atka 
m alow ała akw arelą, co niem ały miało udział w 
obudzeniu tkw iącego w naturze chłopca popędu 
do m alarstw a. W szelako inną była arena, na 
której czynił B randt pierwsze kroki życia. Po 
skończenia in sty tu tu  szlacheckiego w W arsza
wie, udał się W 1858 roku do Paryża, do szkoły

centralnej, aby tam odbywszy stndja polite
chniczne, wykształcić się na inżyniera. W P a
ryżu spotkał się i zapoznał z Juliuszem Kos
sakiem. Wpływowi jego zawdzięcza zmianę w 
kierunku studjow. Poświęcił się sztuce, a pier
wszymi m istrzam i jego sta li się Kossak i Co- 
gniet. Ju ż  w 1860 roku w ysłał do W arszawy 
na wystawę dwie ak w are le , przedstaw iające 
sceny z Przygód W innickiego.

W 1862. przeniósł się do Monachium. Ta 
aczył się pod kierownictwem bata lis ty  m alarza 
F ranciszka Adama i P ilo ty’ego, jednakże nie
zależnie od akademii sztnk pięknych. W krótce 
niestrudzoną gorliwością nabył wielkiej techni
cznej biegłości, ale bynajmniej nie uległ zupeł
nie wpływowi niemieckich mistrzów. Owszem, 
w treści i formie zachował zupełną oryginal
ność, i nic więcej prócz techniki nie zaw dzię
cza swym nauczycielom. W uet w ystąpił na sze
roką widownię, ściągnął na siebie powszechną 
uwagę, zdobył liczne chlubne nagrody i stanął 
w szeregu pierwszorzędnych m alarzy Europy. 
W 1869. na wystawie międzynarodowej w Mo
nachium otrzym ał z łe ty  medal za obraz „Stroj- 
nowski nad Renem*, w 1873. za „Powitanie 
stepu* tak iż  medal w Berlinie, w tym samym 
roku ws W iedniu złoty medal za obraz „Od
siecz W iednia1*, zakupiony przez szlachtę g a li
cyjską i ofiarowany jako podarek ślubny arcy- 
księżniczce Gizelli. W 1874. dostał order au 
striack i F ranciszka Józefa, w 1878. order ba
warski św. Michała. Tegoż roku berlińska aka
demia sztuk pięknych mianowała go członkiem 
honorowym, a akadem ia królew ska baw arska ho
norowym profesorem. W 1883 roku w ystaw ił 
w salonie paryzkim obraz „ Ja rm ark  w Bałcie", 
za który „jary" salonu przyznała mu mention 
honorable.

Sław a B randta ustalona, wziętość upo
wszechniła się. Cenią go, jako jednego z naj
celniejszych mistrzów, a galerje obrazów ubie
g ają  się o nabycie dzieł jego. G alerja pnbli- 
czua w Dreźnie zakupiła „Powrót z wyprawy 
w iedeńskiej", wo F rankfurcie  „W esoły kw ate
runek", królewiecka — „Powitanie stepu", naj
lepszy obraz B randta, wiedeńska „Przepraw ę pod 
K oldyngąH, berlińska „Bitwę pod M artyno- 
wem", galerja  obrazów w S tu ttgardzie  —  „u - 
tarczkę ze Szwedami", we W rocław iu „U studni".

Jn ż  z powyższego szkica działalności 
B randta widać, ja k  niezmordowanie pracował.

Znamienną cechą sposobu pracy jego jest

szybkość; należy on do obecnych najproduk- 
towniejszych m alarzy. W  ciąga la t  k ilknnastn  
rzucił w św iat masę obrazów, ogółem wziąwszy 
około 115, nie licząc wieiln szkiców i a k w are l; 
najw iększa ilość znajduje się w rękach pryw a
tnych  w Europie i Ameryce, Ale to  nie wszy
stko. Działalność artystyczna zjednała mu s ła
wę, dobił się jej przemocą, a nie było to  ła -  
twem pośród warunków tak  nieprzyjaźnych, jak 
w Niem czech, gdzie wygórowany szowinizm 
s ta ra  się zmniejszyć w artość wszystkiego, co 
w ypływa z produkcji obcego żywiołu, choćby 
posiadało niezaprzeczoną i wysoką cenę.

B rand t może z damą powiedzieć o sobie, 
że talentem  i pracą zw alczył przeszkody, obalił 
zawiść, wzniósł się ponad szowinistyczne prze
sądy, zmusił do hołdu i uznania naw et nieprzy
chylnych wszystkiemu, co polskie. A obok tego 
nie zapomniał nigdy, że jest Polakiem.

Umyślnie, aby usunąć wszelkie w ątpliw o
ści i nieporozumienia, mogące wyniknąć z na
zwiska, podpisał się na wieln celniejszych o- 
brazach „Józef B rand t z W arszaw y."

W 1877 ożenił się z Heleną Wojciechow
ską, po pierwszym mężu Proszakow ą. O dtąd 
żyje bądź w Monachium, bądź le tn ią  porą w 
W orońsku, obok Radom ia, we własnej m ajętno
ści. U rządził sobie tam że ate lier i wyjeżdża 
corocznie, aby wypocząć po pracy, odetchnąć 
powietrzem rodzinnego kraju  i zaopatrzyć się 
w nową treść, nowe stndja, a osobliwie nie 
pom int charak teru  głównego, głównej cechy n a 
szego życia, przyrody, ludzi i zw ierząt.

Będąc zamożnym, spieszy w Monachiom z 
chętną pomocą licznym ubogim spółbratymcom, 
a nadto udziela rad  i artystycznych wskazó
wek młodym uczącym się artystom . Kiedy przed 
paru laty  pow stała myśl założenia Towarzystwa 
polskiego w Monachium, B rand t pierwszy zobo
w iązał się znaczną coroczną kw otą wspierać ta 
kowe. N iestety, piękna myśl spełzła, dzięki nie- 
oględności kilku ludzi. Innym  zuów razem u- 
tw orzył m istrz w łasną szkołę, popraw iał i u- 
czył na osilne nalegania m alarzy młodych. W 
tym kierunku usiłowania nie poszły na marne. 
Stworzył naśladowców, w ykształcił kilku m ala 
rzy, dziś już dobijających się torem nauczycie
la  uznania i sław y. Do nich należą: Kowalski, 
Chełmiński, Mroczkowski, Łoś, Szerner, Assmus 
(Niemiec), Ajdukiewicz, Kleczyński, Kędzierski, 
Ronbaud (Rosjanin); ten ostatni s ta ł  się en tu 
zjastycznym wielbicielem B rand ta  i przejął się

zupełnie jego wpływem Szkoła ato li została 
przerwaną.

Dowiaduję się, że w roku następnym  B rand t 
ma zam iar odnowić ją, przyjąć grono młodych 
artystów  i udzielać im ra d  swych, pomocy i 
wskazówek. Żwawej tej i energicznej d z ia ła l
ności tow arzyszy przyjacielskość i niezw ykła u- 
przejmość w życiu to warzy skiem. To też B rand t 
chlubi się szerokiem kołem życzliwych i przy
jaciół. A rtyści, u których często skutkiem  ich 
gorącej natury , o zawiść i popędliwość łatw iej, 
otaczają go niekłamanym szacunkiem. I  teraz  
dla nczczenia 25-letniej rocznicy pracy na poln 
sztuki ofiarowują m istrzowi przepyszne album 
szkiców, w którem  wzięli udział m alarze ca łe 
go kraju.

B randt znajduje się w kwiecie wieku i mo
żna się spodziewać, że niejedno arcydzieło w yj
dzie jeszcze z pod jego pędzla.

Łatwo zauważyć z ty tn łów  wyżej wymię 
nionych obrazów, że B randt czerpie przeważnie, 
wyłącznie niemai, treść do swych utworów z 
dziejów lub życia ludowego. Dzieje polskie i 
nkraińskie stanow ią główny przedmiot; sceuy z 
życia ludu, sceny obyczajowe dostarczają tre 
ści do malowideł mniejszych. Lisowczycy, k o 
zacy w ogóle, owa epoka 17. wiekn, tak  obfita 
w w ypadki w dziejach naszych, jest ulubionem 
polem m istrza.

Charakterystyczność, ty jow ość — oto głó 
wne dążenie jego. On te  właśnie, że tak  po
wiem, wynalazł, stw orzył w m alarstw ie rodzaj 
koników z długą, nieuczesaną, na w ia tr rzuco
ną grzyw ą, o niezgrabnej budowie i osobliwie 
nogach, z zapadłemi bokami, w których w yda
tnie odznaczają się żebra, owych „chndenszów" 
kozackich, którym  jednak w potrzebie bynaj
mniej nie zabraknie siły  i zwinności. Jes tto  
niejako przeciwieństwo do pięknych, gładkich, 
wymuskanych koni folwarcznych lab wyścigo
wych Kossaka. Ot n. p. obrazek „Kozak u k ra 
iński". Na pustym, traw ą  tylko porosłym ste
pie, wolnym krokiem  jedzie konny kozak. D zi
wnie oryginalne, typowe rysy tw arzy, m alowni
czy, znany nam z poematów szkoły ukraińskiej 
strój, w strzem ię za tkn ię ta  długa pika, za ple
cami jednorurka, a w rękach instrnm ent muzy
czny o paru strunach, na których kozak brzdą 
ka  i, jak  widać z w yrazu tw arzy, nuci jakąś 
tęskną ukraińską melodję. Konik mały, chudy, 
ale niesłychanie oryginalnie i charak tery sty 
cznie pomyślany zw olnił kroku, leniwie prze

biera nogami, strzyże uchem i czy to słucha 
gry i śpiewu, czy może węszy i tropi drogę

W szystko tak  proste, nieskomplikowane, g. 
jednak w pomyśle i rysnnkn poznać mistrz*. 
Jakkolw iek  w kompozycji i treści B rand t nie 
poszedł śladem realistów  francuskicn, bierze 
przedmiot z dz;ejów, ożywia go ideą, i nie s ta  
ra  się głównie o tendencję w ścisiem tego s ło 
wa znaczenia, to pod względem wykonania trze 
ba go do rzędu realistów  policzyć. W ydatuosć, 
rysunek, p lastyka — oto dążenia główne. Ma
lowidła B rand ta nie są wypieszczone, wymu
skane, a natom iast zachowanie typowości, cha
rak teru , szerokie rzuty pędla, malowanie p ła 
szczyznami, świadczą o wielkiej technicznej 
wprawie i niepoapolitem utalentow aniu.

Nakoniec słówko o m alarstw ie zagranicznem 
w ogóle w stosunku do krajowego. Zachodzi tu  
dziwny fakt. M alarze krajowi u nas więcej zna
ni, więcej sław ni, choćby mniej położyli zasług 
dla kraj a, mniej posiadali talentu. Tymczasem 
społeczehstwo polskie po macoszemu, z pewnem 
zaniedbaniem trak tu je  artystów  w ogóle, za 
granicą działających, chyba że się tak  wzniosą, 
jak  Siem iradzki lub śpiew ak Mierzwiński.

Kiedy n. p. udawano się do obyw atelstw a 
radomskiego, aby wzięło ndział w uczczeni n 
jubileuszu B randta, odpowiedziano obojętnie i 
nie zrobiono nic. Je s t to postępowanie n iespra
wiedliwe, nieobywatelskie. Nie kto  inpy, jeno 
artyści polscy za granicą zastępują zaszczytnie 
ducha narodowości polskiej Wzięli oni na swoje 
barki dalszą czynność miBji; są  to nasi po
eci, nasi adwokaci dzisiejsi przed forum cywi
lizacji powszechnej. Oai godn: większego uzna
nia krajn, niż ci, co w kraju  działają, bo p ra
cować wśród obcych, a często nieprzyjaźnych ży 
wiołów, mozolniej i zasłnga większa.

Z niewymowną przykrością słuchać i czy
tać trzeba pozbawione ścisłej logiki i patrjoty- 
cznego uczucia myśli, że up. Radom nie weźmie 
udziału w obchodzie jnbileuszowym B randta, bo 
urządzone kiedyś tam  przyjęcie nie zyskało na
leżytego uznania. Drobny egoizm nie wznosi się 
nigdy na wysokość objektywnego ocenienia isto
tnej zasługi...

W  Monachium, 16. m arca 1885.

Antoni M,



1 I  gr*ech, w yraził mówca zdanie, że to ostatnie
j c jttrt bez porównania lepszem. .D latego  też so-

mo cjaliim  jest w Węgrzech towarem importowym,
a . a że pomimo sprzyjających okoliczności, w ja-
sm0 kich znajdują się obecnie zwolennicy Proudhona,

. j nie zapuścił on w Węgrzech korzeni swych głę-
PcU boko, zawdzięcza to ojczyzna nasza bumant-

* tarnośc! węgierskich fabrykantów  i stowarzy
szeń akcyjnych. W iele pozostaje jeszcze do zro 

pola* hienia, ale wiele wzniosłego już dokonano!11
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Konstantynopol d. 9. marca. 
Dzienniki stam bulskie donosiły o częstych 

naradach w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych, 
jak  i o medżilisach w Porcie, na których za 
stanaw iano się nad potrzebą reorganizacji policji 
i ż&nd&rmerji. Przyzwyczajeni jesteśmy słyszeć 

ichę< bardzo często o projektach doniosłych reform 
iczne? wielkich wznowień, mających na celu usunąć 

radykalnie przeróżne złe, co wynisŁcza w szyb
ki lub powolny sposób m aterjalnie i moralnie 
zdrowie Turcji. Od krym skiej wojny wszystko 
się w niej reformuje, przeistacza i gdyby z pro- 

, jektów  reform, szeroko omawianych na medżli- 
sacn P orty , zrobiono stos, niezawodnie zapano
wałby nad wieżami G alaty i Seraskieratu. — 
Reforma jednak policji i żandarm erjf tureckiej 
tak  zdawała się konieczną, tak  sama P o rta  o 
tem była przeświadczoną, że poczęliśmy wie- 

-. „ »zyć, iż tyle pożądana i ZDawienna reforma 
GJ®*! przyjdzie nareszcie do skntku. W ierzyliśmy do

brze zwykle poinformowanym dziennikom, że 
i na ten cel podwyższony zostanie budżet mini-

J s tra  spraw  wewnętrznych — że W ys. Porta 
użyje zdolnych, fachowych ludzi, i da nam na 
reszcie policję i żandarm erję, przy której pomocy 
wzmocni się bezpieczeństwo pucliczne i usunie 
się wiele nadużyć administracyjnych, bo żan
darm jes t ostatecznie narzędziem, wykonawcą 
praw a w wilajecie i jego powiatach, jest praw ą 
ręką walego, kajmakanów i mudyrów.

P lan  reformy jest przyjęty i ma być w ży
cie wprowadzony, ale bndżet m inisterstw a spraw 
wewnętrznych nie został powiększonym; mają 
być porobione tylko pewne oszczędności w in 
nych pozycjach wydatków m inisterstwa. O po
wołaniu organizatorów  zagranicznych niema zu 
pełnie mowy. Rząd wiasnemi siłam i zamierza 
przeobrazić swoją policję i żandarm erję i posta
wić ją  na wysokości wielkiego jej zadania. 
Obyż usiłowania Wys. Porty  pomyślnym sk u t
kiem uwieńczone zostały! Życzymy jej tego z 
całego serca, bo wiemy i śmiało to pow tarza
my, że dzisiejsza źaudarm erja jest plagą dla 
biednej ludności wiejskiej, jakiejkolw iek jest 
ona narodowości i religii.

Nieraz mieliśmy sposobność widzieć żan
darmerję tu recką po wsiach, wykonywającą 
służbę swoją. Nadużycia jej z krzyw dą rolnika 
i skarbu, są jednym z głównych powodów na
rzekań ludności i wybornie przygotow ują teren 
do przeróżnych agitaeyj, nietylko w Turcji eu
ropejskiej, ale i w najdalszych zakątkach azja
tyckich prowiucyj państwa Ottomańskiego. Nad 
użyciom nie dziwimy się — „zoptje,“ czyli jak  
go dziś mieszkańcy Turcji nazywają „dżender- 
m»,“ licho płatny, po k ilka i kilkanaście mie
sięcy bez grosz* żołdu, obarczony liczną naj 
częściej familią, wysyłkę swoją io  powiatu czy 
dla ściągnięcia podatków, czy dla pochwycenia 
zbrodniarza uważa za środek podtrzym ania z 
dnia na dzień bytu swojego — i więcej baczy 

t  ua  siebie, niżeli na ipraw ę skarbu i bezpie
czeństwa publicznego. Co prosty żandarm  robi, 
robi i jego oficer, a biedny w ali fgnbernator) 
rad  aio rad, bardzo często przez szpary patrzy  
na nadużycia, nie karci ich surowo, bo niemo- 
gąc lichej gaży zaległej wypłacić żandarmowi, 
nie czuje się w prawie wystąpić z całą su ro 
wością. Mówimy to z świadomością rzeczy i u- 
trzymujemy, że dopóki W ysoka P orta  nie upo 
saży lepiej swojej żandarm erji, dopóki nie ob
myśli środków, aby m iała pensję regularnie 
płaconą, w szystkie jej choćby najlepiej pomy
ślane reformy, rozbiją się o s ta ły  szkopuł, o po
łożenie, w jakiem  sama swoją żandarmerję 
stawia.

Na dobrym żandarmie stoi tu wszystko. 
Niechaj go ma W ysoka P o rta , a powód do wie
lu słusznych narzekań nstanie i w ytrąci się 
broń teraźniejszym i przyszłym mityngom w 
Turcji europejskiej, — i zniszczy się rozbójni
cze bandy, o których co chwila słyszymy to w 
K urdystanie, to w różnych w ilajetach Ana
tolii.

P rzebaczą nam czytelnicy, że o zamierzo
nej reformie policji i żandarm erji tureckiej roz
pisaliśmy się szerzej — ale uważaliśmy za sto
sowne dzisiaj zwrócić uwagę na tego raka, to 
czącego Turcję, k tó ra  prędzej czy później stać 
się musi polem nowej walki, a wszystko, co 
może przyczynić się do jej przyspieszenia, ob
chodzi nas więcej niżeli dalekie spraw y afry 
kańskie.

W  Jemenie, w Arabii, przyszło w m iesią
cu lntym do krwawego starc ia  między wojskiem 
sułtańskiem  a pokoleniem, k tóre się zbuntow a
ło między M ekką i Medyną. Kadifa, wielki 
szech tego pokolenia, jako tak i, m iał straż dro
gi z M ekki do Medyny, w ostatnich czasach 
W ysoka P o rta  odjęła mu tę godność. Szech ze
brał do tysiąca jeźdźców, zam knął wąwóz Ho- 

j  jdżejda, którym  karaw any przechodzić muszą, i 
przeciął tym sposobem drogę pokoleniom Ham- 
dy, trudniącym  się handlem z Medyną. Ahmet 
F&zil basza, kom endant placu i stróż świętego 
miejsca, wyruszył na czele dwóch batalionów 
piechoty i trzech szwadronów kaw alerji, i za
stał zbuntowanych Beduinów, okopanych w mo
cnych pozycjach wąwozu Hodżejdy. Przyszło 
do uporczywej walki, k tó ra  trw a ła  blisko pięć 
Rodzin, Bedriini wyp»rci 86 stanowisk,
i jenerał nie mając nieprzyjaciela przed sobą, 
Wrócił z tryumfem do Medyny.

T aką wiadomość daje Sanaa, przemilczając 
o Stratach wojska i Beduinów. C i, k tórzy  do
brze znają Beduinów, pytają się, czy porażka 
** dostateczną jest, aby się znowu gdzie na in- 
a e a  miejsca nie pokazali? Rzecz naturalna, ze 
Kaził basza, z piechota swoją nie mógł pójść za 
Wypartym ze Stanowisk szechem, rozprószenie 
nieprzyjaciela, którego tak ty k ą  jest rozpraszać 
8ie, aby znów się gdzieindziej gromadaić, nie 
aaoespiecza jeszcze drogi między M ekką i k i -  
dyną. W ieln kom petentnych sądzi, że F azil ba- 
8*a zmuszony będcie obsadzić wojakiem prze- 
8myki Hodżejdy. łab opłaciwszy szecha {co nie 

się jnż działo), przywrócić bezpieczeństwo 
komnnikacji, o k tó rą  wiele handlowi i pobożno
ści synów Proroka chodzić innsi. U trzym ać bez- 
P eczeństwo pobożnych pielgrzymek z M ekki do 
Módyny, k tóre w iernym  Mahomet nakazał, jes t 
°b«wiązkiem kalifa, i dopóki godnie ‘ ńfd odpo- 
* jada, dopóty jest szanowanym kalifem , niema 
]*iąc wątpliwości, że su łtan  wszelkich użyj® 
śfedków dla ustalenia bezpieczeństwa karaw an.

o<i

Referat dr. Bilińskiego.
Sprawozdanie dr. Leona Bilińskiego o wnio

sku m inisterjalnym , zmierzającym do przedłuże
nia na 55 la t przywileju akcjonarjuszów kolei 
Północny, znajduje się już w ręku posłów, i 
lada dzień stanie ten przedmiot na porządku 
dziennym rozpraw  Izby — oczywiście, gdy 
przejdzie przedtem przez ogniową próbę pou
fnej dyskusji w klubach. Wczoraj podaliśmy 
treść tego co do formy znakomicie opracowa
nego ak tu , który będzie Btanowił niewątpliwie 
epokę w życiu profesora Bilińskiego, czyni go 
bowiem bohaterem walki parlam entarnej, w cią
gającej w grę potężne interesa finansowe, spo
łeczne, a naw et i polityczne całego państwa. 
Rozprawa nad tym elaboratem dr. Bilińskiego, 
będzie pamiętną w każdym razie, gdyż z jej 
wyniku będzie można wnioskować o losach b a r
dzo wielu, i to ważnych spraw innych, pozor
nie niepozostających naw et w jakim kolwiek 
związkn z kwestjami kolejowDmi,

Podziwiając jeanak świetność formy refe
ra tu  dr. Bil ńskiego, nieporównaną zręczność w 
grupowaniu argumentów i ową biegłość sty li
styczną, k tóra rou dozwala gładkim  zwrotem 
przesadzać nieraz przepaście bardzo niebezpie
czne dla całej teorji, na której się isto ta bro
nionego przezeń wniosku m inisterjalnego opiera, 
poczytujemy Bobie przecież za rzecz niezbędną, 
w tej stanowczej chwili oświadczyć z całą 
szczerością, że nie znaleźliśmy w nimargumentu, 
k tóryby zdołał zachwiać przekonanie nasze, i i  
p r o j e k t o w a n e  p r z e d ł u ż e n i e  p r z y 
w i l e j u  T o w a r z y s t w a  a k c j o n a r  j u -  
s z ó w  k o l e i  P ó ł n o c n e j  n i e  l e ż y  w 
i n t e r e s i e  n a s z e g o  k r a j u .

Dziś już nie pora wdawać się w szerokie 
dysputy na ten tem at — zwłaszcza, że już uic 
nowego o tylokrotnie przedyskutowauej sprawie 
powiedzieć te raz  niepodobna. O wiele ciekaw
szą byłaby naturalnie dysputa o tem, czego 
n i e  m a  w referacie dr. B ilińskiego, czego 
potrzeba w nim pomiędzy wierszami szukać, a 
co ujawni się dopiero w poufnych rozprawach 
klubowych. — Lecz bardzo być może, iż wy
padki wyprzedzą niniejsze uwagi s iłą  faktów 
dokonanych.

Dlatego też obecnie ograniczymy się tylko 
ua zwięzłem wymienieniu niektórych pytań, 
jakie nam nasuwają się na tle refera tu  dr. Bi
lińskiego, i radzi bylibyśmy, gdyby rozprawy 
parlam entu rozwiały nasuwające się w tym 
względzie wątpliwości.

I  tak  np. gdy w pierwszym ustępie wy
powiada dr. B iliński dziwny aksiomat, iż pań
stwo powinno knpowac tylko źle rentujące się 
koleje żelazne, a  że przedsiębiorstwa kolejowe, 
k tóre obfite zyski przynoszą, pozostawać winne 
w ręku pryw atnej spekulacji, dlatego, że za 
tak ą  kolej potrzebaby drogo p łacić , a że w 
szczególności Towarzystwo akcyjne kolei P ó ł
nocnej kazałoby sobie szaloną zapłacić cenę za 
swoje linie, k tóre najwyższe w A ustrji przyno
szą dywidendy i superdywidendy — pominął 
szan. poseł tę okoliczność, że kolej Północna 
przynosi owe dochody świetue ty lko  tak  długo, 
dokąd może być na rachunek akcjonarjuszów 
eksploatowaną, t. j. dokąd trw a  teraźniejszy 
ich przywilej. Ponieważ jednak z dniem 4. 
m arca 1886 dla prywatnego Towarzystwa ak 
cyjnego wygasa prawo utrzym yw ania ruchu na 
objętych przywilejem liniach, więc od tego mo 
mentu staje  się kolej owa d l a  a k c j o n a r  
j u 8 z 6 w m artwym  kapitałem . Tymczasem dr, 
B iliński upornie dowodzi, iż i po 4. marca 1886 
odszkodowanie za nabycie kolei mnsiałoby być 
liczone za pomocą skapitalizowania ren ty  takiej, 
jak ą  owe linie przynoszą dotychczas, z m o c y 
i s t n i e j ą c e g o  o b e c n i e  p r z y w i l e j n ,  a 
k tóry  za  rok nie będzie jnż istn iał. Dlaczego 
zaś kolej Północna m iałaby być po wygaśnię
ciu niesłychanych i bezprzykładnych przyw ile
jów swoich tak  szacowną, jak  przed tym kry  
tycznym momentem — sprawozdanie nie w y
jaśnia.

§. 365. ustaw y cywilnej powiada:
„Jeżeli tego Jobro publiczne wymaga, musi 

członek społeczności państwowej za odpowie- 
dniem wynagrodzeniem naw et całkow itą w ła 
sność pewnej rzeczy odstąpić."

Otóż dr. B iliński s ta ra  się udowodnić, że 
do Tow arzystwa akcjonarjuszów kolei Północnej 
rygor tego paragrafu  nie powinien być zasto
sowanym, gdy to przedsiębiorstwo przecież „do 
dobrowolnie" chce dalej ruch kolejowy u trz y 
mywać — jakkolwiek z pewnemi zastrzeżenia
mi ekonomicznemi. Pomija to komisja kolejowa 
milczeniem, iż w owych niewinnych zastrzeże
niach kolei Północnej mieści się groźna zawi
słość c a ł e g o  eksportu i całego im portu gali 
cyjskiego, jakoteż znaczna część handlu innych 
kilku prowincyj na 55 la t od samowoli potę 
źuąj kompanii giełdziarskiej — a tem tylko tu r- 
buje się dr. Biliński, iż zastosowanie osuuwy §. 
365. ust. cyw. do kolei Północnej, „gdzie chodzi 
o ty le milionów", miałoby w sobie coś wstrę-
, ae~0   (s tc&re mit einem odiosen Character
behaftet — jak się wyraża sprawozdanie. Jeżeli 
t . ś  dla widzimisię inżyniera, wytyczającego tra 
sę jakiejś drogi lub kolei żelaznej, znoszone by
wają czasem całe szeregi domów, kościoły, 
cmentarze — jednem słowem, wszystko, co stoi 
ua zawadzie wytycznej linii — to w tak  bru 
talnem zastosowywaniu §. 365. ust. cyw., które 
nieraz nawet bez żadnej szkody dla trasy  omi- 
nąćby się dało, nie ma nic „wstrętnego". Srogi 
ten p arag ra f rozczula miękkie serca tylko w ta 
kim razie, gdy chodzi o zastosowanie go do 
kompanii akcjonarjnszów kolei Północnej!...

W innem znów miejscu ostrzega dr. B iliń
ski przed zastosowywaniem jakiejkolwiek presji 
ze strony państw a ua kolej Północną, ażeby 
„dobrobytn akcjonarjnszów nie podkopywać!*

W ogóle całe sprawozdanie nie posiada 
cech owej przedmiotowości bezstronnej, jakiej 
możnaby wymagać od podobnego a k ta  — a ja 
kiej wzór mieliśmy np. w znanem sprawozdaniu 
dr. Raczyńskiego o tym samym przedmiocie, 
gdzie praw a i słuszne interesa akcjonarjnszów 
sumiennie były respektowane, lecz gdzie bez o 
gródki wypowiedziano także w sirs tk o , co w 
imię dobra publicznego i przeciwko interesom 
rachunkowym akcjonarjuszów wypowiedzieć wy
padało. Tymczasem dr. B iliński ta k  rzecz tra k 
tuje, jak  ów sędzia przesadnie grzeczny, k tóry  
wśród ukłonów i oznak kurtoazji dla klienta, 
zapomina o sprawie, k tó rą  ma rozsądzić.

J a k  się zachowa Koło polskie w obęc kwe- 
atji przedłużenia priyw ilejów  kolei Północnej — 
Wkrótce obaczymy. Pozwolimy sobie jednak 
nadmienić, że jeżeli rozsiewane byw ają wieści, 
jakoby byt m inisterstw a m iał być zależnym od 
przyjęcia ugody, to chyba to marne s t r a c h y  
n a  L a ć h y  WszaLżeż jedna ugoda została 
już odrzuconą, a przecież m inisterstwo nie za
chwiało się * tego powodu. A nawet i komisja 
kolejowa Izby przyznaje teraz urzedownie, że 
w skutek tego' „bardzo wiele korzyści uzyskało

Bię dla państw a." Widać więc, że to nie zły  
środek. W szakżeż m inister handlu sam ośw iad
czył w komisji, że jeżeli kolej Północna projek 
towanych warunków przyjąć nie raczy, to on 
trzeci projekt przygotuje. Czemuż nie zaczekać 
na tea  trzeci projekt?

Czyż zresztą chodzi o to, ażeby Koło pol
skie miało koniecznie awanturować się W poli
tykę upaństw ienia kolei Północnej? Czyż nie 
może ono tak  się rachować, ażeby ani za, ani 
przeciw upaństwieniu nie potrzebowało za 
daleko B ię zapędzać pod presją owych sztucz
nych wpływów rozm aitych jakie obecnie w tej 
spraw ie zmobilizowano ?

Zapyta kto  — jak  to zrobić?
uapow iedź na to py taa ie  bardzo prosta — 

i wielokrotnie w prak tyce w ypróbow ana-szcze
gólniej na Galicji... Oto t a k  z r o b i ć ,  a ż e b y  
i w s p r a w i e  k o l e i  P ó ł n o c n e j  w t e g o 
r o c z n e j  s e s j i  R a d y  p a ń s t w a  n i c  s i ę  
n i e  z r o b i ł o !

Wiele innych ważnych spraw  ma być w ten 
sposób załatwionych — czemuż nie zaaplikować 
go i do kw estji kolei Północnej? W  razie osta
tecznym, jak  to już podnosiły pisma czeskie, 
można tymczasowo przedłużyć przywilej kolei 
Północnej na pół roku, a nowa Izba posłów 
będzie m iała dość c z &b u  i swobodnego ducha do 
finalnego załatw ienia tej spraw y

może nasuuą się pod tym względem jakie u- 
wagi

Stosownie do tej propozycji udali się Bę 
dziowie na Rynek główny, gdzie prąy pomocy 
10-meirowego drąga, badano perspektywę przy
szłego pomnika i stosunek jego wielkości do 
otoczenia —■ Sędziowie obejrzeli również plac 
przed m agistratem  i kościołem Dominikańskii 
przyczem prof Zumbosch i dyr. Guillaume wy 
razili zdanie, że Rynek i punkt na nim przez 
kom itet wybrany, jest pod każdym względem 
miejscem n&jodpowiedniejszem na pomnik, k tó 
rego front ma być zwrócony ku kościołowi św. 
Wojciecha.

Powróciwszy do sali obiad, roztrząsali sę
dziowie konaursowi awestję ustanowienia ko
misji, mającej dozorować wykonanie pomnika i 
przeprowadzenie w uim zmi&u i poprawek po
p rz ed zę  wskazanych.

Uchwalono zaproponować komitetowi cen
tralnemu, aby do tej komisji pow ołał: prof. 
Zumbuscha, hr. Lanckorońsklego, prof. Zacha
rew icza , prof Sokołowskiego i p. Alfreda R o
mera.

Kronika rolnicza.

Z protokołu narad
sądu konkursowego nad modelami 

na pomnik Mickiewicza.
(Dokotfeztai*.)

Na pierwszem więc miejscu postawiono mo
del nr. 6 , — na drągiem model nr. 11.; — na 
trzeciem model nr. 22.

Po ukończonem głosowania rozpoczęto dy
skusję nad wnioskiem p. Brylińskiego.

Prof. Z a c h a r j e w ł c z  sądzi, ie  modelo
wi postawionemu na pierwszem miejscu udzie
lić należy pierwszą nagrodę — a zarazem po
lecić go do wykonania.

Nieprzyznanie pierwszej nagrody, byłoby 
rodzajem targow ania się z artystam i, me odpo
wiadającego godności kraju i ubliżającego ponie
kąd powadze i doniosłości dania jury.

Hr. S i e r  a k o w s k i popiera tę część wnio
sku p. Prylm skiego, k tóra sie odnosi do pro
jektu  M atejki.

Frof. S o k o ł o w s k i  nie uważa za stoso
wne polecać do wykonania model nr. 6 ,  gdyż 
takowy me jest bezwzględnie dobry.

Przyznać mu jednak trzeba bezwarunkowo 
pierwszą nagrodę.

P. P r j r l i ń s k i  przypomina, że całą spra
wę należy jasno i stanowczo określić. Jeżeli 
niema modela bezwzględnie dobrego, w takim  
razie nie można żadnemu przyznać pierwszej 
uagredy, tylko drugą x t rz e c ią . _  nie chodzi 
tu  o pieniądze, gdyż możnaby np. rozdać dwie 
przecie nagrody.

Prof. S o k o ł o w s k i  przyznaje, że model 
nr. 6. nie odpowiada wszystkim wymaganiom i 
naszym uczuciom, ale pierw szą nagrodę przy
znać potrzeba, gdyż konkurs obecny jest już 
drugim z rzędu i powinien sie zakończyć re 
zultatem.

P  P r y l i ń s k i  zażądał powtórnie jasne
go i wyraźnego sformułow«uia orzeczenia ju ry , 
gdyż inaczej kom itet będzie w kłopocie, nie 
wiedząc gdzie ma szukać rady  i przypomniał, 
i i  kom itet pr&guie otrzymać praktyczną i s ta 
nowczą odpowiedź sądu ; jeżeli więc jednemu 
modeli przyznamy pierwszą nagrodę, należy 
szczerze i otw arcie powiedzieć, że ten sam pro
jek t polecamy lub nie d0 wykonania.

Dyr. G u i l l a n m e :  Otdyśby już uszerego
wali modele pod względem ich wartości, nie 
stoi nic na przeszkodzie otwarcia kopert, za 
wierających nazwiska artystów ; a w tedy będzie 
się można przekonać, czy au to r modelu na 
pierwszem miejscu postawionego, daje gw aran
cję należytego wykonania

Prof. S o k o ł o w s k i  sądzi, że otwarcie k o • 
p ert powinno nastąpić dopiero po przyznaniu 
nagród. , ,

Przewodniczący jest zdania, że do kom ite
tu  należy wybrać model^ z trzech nznanych za 
najlepszy przez jury — i staw ia w tym duchu 
następujący wniosek: „Sędziowie konkursowi 
skłwdaja komitetowi wynik sądu, uznawszy trzy  
modele za najlepsze, pozostawiając komitetów 
prawo wyboru tak  modelu, jak a rty s ty  do w y
konania .“

W niosek tea  upadł w głosowaniu 10 gło- 
sami przeciwko jednemu — wnioskodawcy.

Następnie odrzucono pierwszą część wnio
sku p. Prylińskiego 10 głosami przeciwko je 
dnemu wnioskodawcy; i tym samym stosunkiem, 
głosów uchwalono, głosując kartkam i, przyznać 
nagrody modelom uznanym za najlepsze w po- 
rządkn ustanowionym poprzeduiem glosowaniem.

Po otw arciu odpowiednich kopert, okazało 
się, że autorem modeln nr. 6. jest p. Tomasz 
D y  k a s ;  autorem  modelu nr. 11. p. Sławomir 
C e l i ń s k i ;  antorem modelu ar. 22. p. T ade
usz B a r  ą c z.

Drugi ustęp wniosku p. P r y l i ń s k i e g o ,  
odnoszący się do projektu p. M atejki, uchw alo
no jednomyślnie.

Prof. S o k o ł o w s k i  stawia następujący 
wniosek „Ju ry  przyznaje pierwszą nagrodę 
nrowi 6, z wyszczególnieniem zmian konie
cznych w razie wykonania takowego, k tóre to 
zmiany osobna komisja, natychm iast w ybrana, 
dokładnie oznaczy.*

W niosek ten uchw alono; poczem komisja 
złożona z pp. dyr. G u i l l a u m e ,  prof. Zum
b u s c h a ,  prof. S o k o ł o w s k i e g o ,  hr.  
L a n c k o r o ń s k i e g o  i hr.  P r z e ź d z i e c -  
k i e g o ,  przedłożyła po krótkiej naradzie n»- 

modelu nr. 6 .: — „Postać 
ożywiona i natchnio-

— a  poeta-7 powinien być w
wieku. Pióro i zwój p a if ie ru m a ^ b y ^ u s u -  

dodać należy lirę złożoną

stępnjące zmiany 
główna ma być bardziej 
na, 
sile 
nięte, natom iast
na odłamie skały, i ozdobioną wieńcem lanro-
wy® złożonym. , , . »

„Obydwa baseny powinny być zastąpione 
przez odpowiednie motywa architektoniczne. 
W oda płynąć powinna nie z m osiu , ale z sze
rokiej urny, czyli k ra teru , } by« złocona- — 
Orzeł ma być bardziej realistycznie wykońaay, 
nie heraldyczny, i W postawie znamionującej 
zabieranie aię do odlotn, ze wzrokiem skiero
wanym w przestrzeń.* .

„Dwie postacie alegoryczne, tudzież dzieci, 
powinąy być bardziej w duchu narodowym na
cechowane".

Następnie uchwalono udzielić listy poi hwal- 
ne modelom oznaczonym numerami: 8, 10, 19, 
24, 28 i 29. .

Przewodniczący proponuje, aby sąu kon
kursowy w całym swym składzip obejrzał plac, 
na którym pomnik ma być wznosi uy, gdyż

Zaacsenie statystyki porównawczej dla rolnictwa 
„Statistlscher .Tahrbaoh der k k. Aokerbau-Mlni- 
sterinm.* Galicja i Czechy. Potrzeba uprawy lnu. 
Handel eksportowy. Ostrożności przy kupnie Inn 
w Rydza. Uprawa makn (Paparer aomnifernm) 
Korzyści jej. Spozoby siewn. Ilość wyziewa. Sta- 

raaia poeiewne. Hłodźba i zbiór.
(F. G.) Szkoda wielka, że sta ty styka  ro l

nicza jest nanką bardzo mało popularną pomię
dzy rolnikam i, gdyż daje ona nadzwyczaj wiele 
ciekawego m ateijału  puróWiUCicgo, objaśnia 
położenie i znaczenie wielu gałęzi produkty 
wnych gospodarstwa wiejskiego, wyświetla wiele 
zakorzenionych błędów. Jednym z takich błę
dów jest ogólne przekonanie, że jesteśmy k r a 
j e m  r o l n i c z y m ;  pierwszy lepszy rocznik 
statystyczny wykaże z pewnością, że jestesmy 
m ało co więcej — jak  n i c z e m .  Dość zajrzeć 
do „Statistisches Jahrbucb  der k. k. Ackerb&u 
Ministeriums* fu r das J a h r  1883, H eft I., aby 
się przekonać, że krajem  przeważnie rolniczym 
nie jesteśmy, bo kiedy Galicja obsiewa zbożem 
tylko  53,17 °/„, sąsiednie Czechy obsiewają 
60.74°/0- Przeprowadzone jeszcze dalej poró
wnanie, na podstawie cytowanego rocznika mię 
dzy G alicją a Czechami co do głównych g a
łęzi produkcji rolniczej, wykazuje, źc roślinami 
pastewnemi Galicja obsiewa 5,13% uprawnej 
przestrzeni, a  Czechy 13,15% ; w G alicji ugo
ruje 16,53%, a w Czechach tylko 4.05% . W 
podobnych wykazach dla naszych gópodarstw  
wiejskich i najlepsza illuBtr&cja obecnego poło 
żenią. O żadnej hyperprodukcji zbóż na Sono 
mowy być nie może, bo widzieliśmy poprzednio, 
i e  nie produkujemy dostatecznie z jednostki 
powierzchni, a teraz  widzimy, że pod uprawę 
ziarna nie oddajemy więcej ziemi jak  ościenne 
kraje. Natom iast prawie trzy  razy mniej jak 
Czechy uprawiamy roślin pastewnych, a cztery 
razy  więcej posiadamy ugoru.

IJpraw a roślin przemysłowych mało co ni
żej stoi w Galicji jak  w Czechach (mniej o 3% ) 
z tego powodu, że w miejsce buraków  cukro
wych, uprawianych w Czechach, Galicja w ię
ksze powierzchnie obsiewa ln em , k tó ry  ma 
w ielką przyszłość przed sobą. flałęż ta  była 
niegdyś w Pplsce bogatem źródłem dochodm 
Nasienie lniane i pieńkę produkowały w wiel 
kiąj ilości InjU nty, Żmujdź, L itw a Z jednego
f  o rta  M ałeck ieg o , podług Opaiińafciego, wj-woi 

ono 23,000 beczek nasienia. Obucais produkują 
lnu i konopi w Europie zmniejsza się.

W A ustrji produkowano w 1875 r. 107.160 
hektarów , w r. 1882 87,917 hekt.

We Francji produkowano w 1875 r. 78,710 
h e k t , w 1882 r. 54.146 hekt.

W Niemczech produkowano w 1875 ro k t  
214.910 hekt., w 1881 r. 129.310 hekt.

H olandja i Belgia przedstaw iają jeszcze 
większą obniżkę produkcji, tylko Irland ia i Ro
s ja  w ykazują zw yżkę a eksport tej ostatniej już 
w r. 1881 wynosił 12,974 000 pudów. Pródfik-

odlegiość przy posiewie Biewnikiem. Do siewu 
i nasienie potrzeba zmięszać z piaskiem tub pul
chną ziemią mn. w. półkorca ziemi n t  funt n a 
sienia. Do obsiania 1 h ek tara  używa się 5 - 6  
funtów. Jeżeli przestrzeń o łsiew ua niewielka, 
można wysiewać z butelki, odpowiednio przy
sposobionej,— a  jak , jest to rzeczą nadto znaną. 
Po siewie, bei względu na to czy będzie on 
dokonanym ręcznie czy siewnikiem, pole należy 
uwalcować, bo to ułatw ia równomierne i dobre 
wschody.

Kiedy chw asty porastać zaczną, dokonać 
pierwszego pielenia i ziemię między rzędami 
spulchnić, bo to dalsze rośuienie ułatwi. We 
dwa tygodnie potem, jeżeliby wcześniej nie za
chodziła potrzeba żadna, spulchnić ziemię koło 
rośliny i poasyp^ć, dokonawszy poprzednio t .  z. 
p r z e r y w k i ,  k tó ra  polega na  tem, że pozo
staw ia się roślinę od rośliny na 9 —12 cali, a 
w szystkie inne rośliny pomiędzy powyższem od
daleniem niszczy się ; powstała kępa nie ma 
posiadać więcej, nad jedną zdrową lub dwie ro 
śliny. W cen aposób pozostałe rośliny szybko i 
dobize rozwijać się mogą.

Mak potrzebuje do dojizenia 3 1/, — 4 '/ , mie
sięcy, dojrzewa zaś niejednocześnie, dlatego też 
zbiór trzeba pow tariać k ilkakro tn ie  zżynając 
sierpem łodygi dojrzałe i wiążąc w Buopy, k tó re  
piątkam i ustawione pozostawia aię przez kilka, 
dni na słońcu, aby głów ki zupełnie dojrzały. 
Młócenie czyli wydzislanie ziarna odoywa się 
rozmaitymi sposobami, zależy to od wielkości 
uprawnej przestrzeni i urodzaju. W małem go- 
spodąm w ie k ładą się snopy na rozścielonem 
radnie (w erede) *  główki rozbijają się polanem 
długości %  m etra  z jednej strony przysposo
bionym do trzym ania a z drugiej na płask ocio 
sanem. Przy większej ilości uprawnej przestrzeni 
powyższy sposób młócenia byłby nadto drogi, 
u tleży  więc młócić cepami lub za pomocą har- 
mana t. j. tą  sauią metodą jaką się odbywa 
młóctuie rzepaku.

Teraz jes t właśnie czas zapewnić się co do 
cen i odbytu, a z wiosną można jakąś uiewiel- 
ką część pola poświęcić na próbę.

cja powyższy zaspakaja przemysł niemiecki 
angielski, k tó ry  do surówego produktu p- 
trzym uje z Rosii. Galicja, rozWinąwsży tę  gą- 
łęź przem ysłow ą u siebie, w krótkim  bardzo 
czasie m iałaby odbyt do Nietoiec lub do Ame- 
ki, k tóra obecnie zaspokaja swoje potrzeby pró- 
dukcją rosyjską.

Najlepsze nasiona lniane sprowadzało się 
dotyczas przez Rygę z Rosji, ale ze sprowadze
niem trzeba być bardzo ostrożnym; bo hand la
rze drugorzędni dopnsiczają się najrozmaitszego 
fałszerstw a. W prawdzie jest z Wyczaj, ie  w por
cie rządowe władze kontrolują dobroć i g a tu 
nek nasienia, a beczkę stem plują — robi się to 
dla zagw arantow ania kupującego — ale oprócz 
tego konsulaty wydają od siebie poświadczenia 
(legalisationskarte) o dobroci tow arft; w tym 
właśnie punkcie dzieją się najczęściej naduży
cia. Ostatniepii czasy odbywa się handel nasie
niem lnianem w workach, ale rządowa kontrola 
nie rozciąga się na w orki, dlatego też dzieją 
się ta  najczęściej fa łszerstw a; zdarza się b a r
dzo często, ze kapuje się nasienie w workaeh 
bez poświadczenia wcale, w takim  razie oczy
wiście kupuo jest oparte na dohręj wierze. J e 
den tylko konsulat belgijski wydaje poświad
czenia na beczki (nie na worki), które n astę
pnie w izują się przez urząd kontrolowy.

Na zbliżająęią się wiosnę można polecić u- 
praw ę maku (Papaver somuiferum), k tó rą  ro l
nicy z U krainy i Podola upraw iają na w ię
kszych przestrzeniach i otrzym ają bardzo czę
sto 50—60 rubli czystego dochodu, k tó ra  to cyc 
fra bynajmniej nie jest najwyższą, bo znamy 
gospodarstwa, otrzymujące z h ek tara  150 re. ze 
sprzedaży maku. Siać nie należy wcześnięj aż 
Bię n e m u  ogrzeje przynajmniej do 9 stopni R

E’ ż wtedy już po k ilkp  dniach nasiona wscko 
. Na polecenie do siewu zasługują przewa 
! dwa g a tu n k i: błękitny i sząry, którycK 

główki nie posiadają otworów pod ko roną; jen  
to  rzeczą bardzo ważną, bo ziarno dojrzałe nie 
wysypuje się. Gleby mak potrzebuje btletoiąj, 
zasobnej w pożywienie i niezaehwaązczonei, to ,  
ponieważ pierwszy perjod jego rozwoju jeąj nad 
zwyczaj powolny, chw asty zag łdsiy tyb j gę i 
pewnością. Na świeżym oborniku n u z u  siać nie 
należy, lepiej na sta re j sile, po kartoflach, bfl; 
rakach, w ogóle po okopowyoh, pod k to te  gno

buja w łodygę.jono, na świeżym nawozie 
mało daje z ia tn z

Po okopowych możua zadow oltić się 
orką, ale g łęb o k ą 'z  jesieni, a na wiosnó ńalety 
t y l k o  spulchnić pole kultyyratorem lub .ekstrr- 
patorem, zawłóczyć, uwalcować" i poznaczyć 
markiórem, jeżeli siew ma być ręczny- ln| 
uym przedplonie trzeba dwa rarzy  orać i kul
tywować. Odstępy m arkiera m o g ą  być na 1 0  
do 12 caU. Mni«i wflę6ej'faką“ śamą zac :0vrać

Towarzystwo wzajemnej pomocy
p r y w a t u y o h .

Poaiedaenia Rady nadz. Towarzystwa wzaj. 
pom. oficjalistów prywat, rozpoczęły się w r. 1885 
dnia 14. marca w sali Towarzystw* Frohiinn“ w 
obecności 35 delegatów i 6 członków wydziału cei- 
tralaago, pod przewodnictwem hr. Stsfaaa Zamoy
skiego.

Przewód liczący zagajając przemową, w której 
podniósł pomyślny i szybki wzrost Towarzystwa, 
wskazał, żs wytrwałą pracą połoią członkowie To
warzystwa wielkie zasługi dl* dobra kraju 1 pa- 
rodn. Od obywateliKiegi ducha w klaslę oficjali
stów prywatnych zsiezjr bowiem w znacznej mie
rze utrzymywanie włąsności ziemskiej w rękach 
■wojskich. Przez powstanie z miejsc uczciło zgro
madzenia pamięć zgasłego ezloua i. p. Marcelego 
Ciemirsklego i z zadowoleniem wysłuchało sprawo
zdania wydziału esntr., z którego się okazuje, że 
Towarzystwa zmjątak wzrósł dc kwoty 868.000 z ł , 
liozba członków sięga oyfry 2000 a pomiędzy nie
udolnych do pracy członków, wdowy i sieroty 
rozdano już 118,000 zł. Nadwyżka rokn zeszłego 
wynosiła w efektach 24.000 zł., a gotówką 9000 zł.

Dochedy roczne wynoszą 50.000 zł.
Następni* $>0 przsBzytpmta . y»a . l» ko- 

mjfji rachunkowej i po a dziwieniu wydaiąhowi oeu- 
tralnema aeaołMHpna za aiażaa» raskszk! przy
stąpiono do dyskusji nad wnioskami komisji rachuu • 
.kowęj, a gdy lOkt głosu ą& Mfetoig, c e ^ ę ,^  punktu 
uęnwalono w my*! komisji 24.000 zł. przyłąozyć do 
jfandutza żelaznego.

Reszta uchwał cduoai się do czysto manipula
cyjnych czynności.

Uchwalono także, że każdy członek, chociażby 
otrzymał stałą zapomogę, powinien płacić wkładkę 
60 c. do fuudn8zu pbgnsbowego — a w takim razie 
rodzina otrzyma ryczałt pogrzebowy w kwocie 50 zł.

Dalej zarządzi! pan przewodniczący wybór 4 
komisy; a to : administracyjnej, petycyjnej, weryfi
kacyjnej zarazem itypendyjńej, i rachunkowej.

Nastąpiły przedłużania wydziału centr. a mia
nowicie: 4 rekurśy w sprawie stałych zapomóg, 
wniozki co do zmiany statrrtn, iprawę umieszczenia 
biura administ. a względnie zakupna kamienicy nie 
wielkiej przekazano komisji administracyjnej.

Komisji petycyjnej przydzielono prolby o dary 
z łaski, podania o restytucję praw i przyjęcie do 
Towarzystwa członków wyżej lat 40 liczących.

Do komisji weryfikaoyjmej zarazea stypendyj- 
naj odesłała Rada nadzorcza akta wyboru 3 dele
gatów, sprawy stypendjów im. Hłp. Stupaiekiego, 
wniosek oddzialn borszuowskiago w sprawie zało- 
ieaia bursy.

Nąd wnioskiem o zakupiło dóbr ziemskich, po 
ożywionej dyskusji, prze*zła Rada nadauroza do po
rządku dziennego.

Koniec posiedzenia o 2% po południu
W niedzielę d. 15. msrea b. r. odbyły się ra

no i wieczór dwa posiedzenia Rody nadzorczej pod 
przewodnictwem hr. Stefan* Zamojskiego w eąli 
Towarzystwa „Frbhshre*.

Sprawondawaa komisji weryfikacyjnej a zaka
zem stypendyjzej przedhiztda sprawdzenie wyboru 
trzech delegatów, następnie -wnoai przejłele do po
rządku dzieinego nad wnioskiem delegata łgrszczow- 
skiego p. Majewskiego, w sprawie założenia bursy 
we Lwowie dla synów błędnych oficjalistów prywa- 
tuych. Wywiązali, się nad tym przedmiotem żyw
sza dyskusja, w której udział brali p. Hałuszozyński 
za wnioskiem p, Majewskiego z poprawką, aśoby 
już istniejącym bursom w krsji udzielać subwencję 
roczną, aby na przedstawianie wydziału centralnego 
lub Rady nadzorczej przyjmewały dzieci 
ssych efiojalistów aa małą dopłatą. P- 
przemawia za wnioskiem komisji.

Przy gloaowauiu upadł ujniosek p. 
go z poprawką p. Hsłuzzczyliskiego,
wnioaek komisji. 'j,- . .

W sprawie atypendjujn S^ęniekiofo uchwalono
nie twęrzyć takowego, jak  dlu*tf wdo^a prąy śy- 
siu zostaje, natomiast odsetki o i  kapitału 1.500 złr.
wypłacać do rąk 35 u •'«

Z kolei re/erow** imienia* kopsUjl adminir 
straeyjnej P. Fabjąński e fM tglą zapo-
B0f*  a Rada dotye»ąo« wnioski Uchwala.

Następnie wafósł sprawozdawca przejście do 
p en ądk11 dziennego nad wnioskiem p. Fedoęskiego, 
nkupfefcia kaaienley dla umleazopenia biura. W dy
skusji nad tym wnioskiem brali-udział jpp. Gawroń
ski i Czaplicki za wnioskiem korniej!;1 Ostatni z do
datkiem, ażeby wybrać deputację ! do p. marszałka 
krajowego z prośbą o umieszczenie biura w gmachu 
sejmowym.

Referent wydziału centralnego pobijając wnio
sek p. Czaplickiego i wykazując brak ubikacyj w 
gmachu sejmowym nawet dla Banku krajowego, 
przemawia za wniosłem  kąglenia wkuną} kamieni
cy, z dwócjj względój?: mprajnegą, i materjalnego, 

że waiosek p. F.Dcrikicg), polecony przas v y-

biadniej- 
Gnwrodski

Mzjowakie- 
utrzyma! się



dniał centralny w najlepszej intencji, nie zasłużył 
■obie na takie załatwienie ae itrony komisji.

Za wnioakicm komisji przemawiają pp. Ga' 
wrońaki 1 Gruazozj ński.

Członek wydalała centralnego dr. Krówczyński 
wykaznje finansowe korayści domn własnego a po 
pierają go pp. Andrassek i Rosinkiewiez.

Przewodniczący w gorących słowach poparł 
wniosek w sprawie zaknpna kamienicy,

Pray glosowaniu imiennem wniosek sakapna 
kamienicy ntraymał się 22 głosami pizeciw 12 gto- 
Bom. W sprawie tej specjalna komisja dała dyrek
tywę wydaiałowi centralnemu, iż w oiąga roka 
pray współndniale dwóch architektów ma wydział 
centralny kilka praedmiotów wysankać.

Następuje sprawoadanie komisji petycyjnej. 
P. Smntny referuje o jednorazowych datkach i aa 
wnioskiem komisji udzieliła Rada nadzorcza jedno
razowe datki p. Piątkiewiozowi 25 sir., Madejskiej 
GO złr., Stnpnickiej 402 ałr,, p. Wachowskiemu 
podwyższono kwotę rocsnej zapomogi o 12 zlr., p 
Kanthemu datek jednorasowy 25 a ł r , Połotniokie- 
mn 20 złr.; odmówiła laś pp. Urbańskiemu, Kar 
bowskiej, Kowalskiemu, a proibę Błockłcgo odesła
ła do wydaiałn powiatowego do załatwienia. Proś
bom zaś o restytneję praw, na wniosek komisji, od
mówiła Rada nadaoreaa byłym 5 eatonkom, udzie
liła zaś roatytneję praw pp. Kubłowi, Hoffmanowi, 
a Hrbeezekowi i Kwaśnie wakiemn a wyklnozeniem 
lat przerwy. Restytucję zaś odmówić a przyjąć ioh 
jako nowych całusków uchwaliła Rada co do pp. 
Deeordego i Bilińskiego.

Rada na wniosek tejże komisji, przyjęła do To
warzystwa nowyoh członków 8 ponad lat 40.

Na wioeaornem posiedseiin uchwaliła Rada od- 
ranoić, zgodnie z wnioskiem komisji administracyj
nej, cztery rekorsy i wniosek oddziału lwowskiego 
w sprawie przyjmowania kobiet do Towarzystwa. 
Również nie ntrzymał się wniosek, ażeby mandat 
delegata trwał lat sześć. Zaś wnioaek komisji, że 
tylko do 12 udziałów wolno opłaeać, przekaaała 
Rada nadnercza wydzinłowi centralnemu do zbada
nia przy pomocy prawników.

Pod koniec posiedzenia uchwaliła Rada nad
zorcza preliminarz aa r. 1885 i przystąpiła do wy
boru 4 członków wydaiałn centralnego. W skład 
wydaiałn weszli pp. Piotr Solocki, dr. ŻtgoU  Krów- 
czyński, Teofil Merunowicz i Józef Ormatowski.

bił swoją żonę za to, że, sprzedawszy karę na 60 c., 
jemu oddała tylko centów 50, a resztnjące 10 c. 
ukryła, by kupić sobie wódki. Rodzaj morderstwa 
był niezwykły, Pawluk bowiem schwycił głowę żony 
i skręcił ją dokoła szyi, a następnie konającą o- 
fiarę dobił pchnięciem noża. Sprawcę oddano do 
sądn.

* uatkl. Dla weterana polskiego, majora Bog
dana niesa, złożonego ciężką słabością w Dreźnie, 
p. Rodakowski ze Świtelnik 5 zł.

Dla rodziny rzemieślnika - patrjoty, zł żon ego 
chorobą dłngotrwałą, plac Rybi 1. 2, tenże sam 2 
zł., powyższe datki z poprzedniemi koma należy 
Adm. Oae. Nar. przesłała.

* Jutro w niedzielę d. 22. marca: św. Okta
wiana ; — św. Kondrata muca. — W poniedzia
łek d. 23. b, m.: św. Ottona żoł.; — św. Sofro- 
nya prep

* W ystaw a szkiców, obrazów  i rzoźb na rsecz
wdowy i sierot po bł. p. Redlichn, otwarta codzien
nie od 10. rano do 5. popoł. w lokalnościach „K o
ła- , pi. Marjacki 1. 9 na esas krótki. Wstęp 20 
ct. nie kładąc tamy dobrocaynności.

* Muzeum zakłada narodowego Ossolińskich od 
godniny 10. do 1. codziennie; popołudnia zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejśeie bezpłatne.

* Muzeum im Dzladuezycklch otwarte w m-c 
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od
11. do 3.

* Muzeum (irzem ysłuw s w ratusza codziennie 
od godz. 9. <lo 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 et.

K ronita miejscowa i zamiejscowa.
Dnia Ul. marca.

*  S ta l pawlatrza. Obscrwatorjnm eakoły poli 
tcckaioaej denesi:

Pr*,/ zmiennym stanie nieba i wietrze przewa
żnie połndaiowe-zichodnim mieliśmy wczoraj 1 dai- 
aiaj z rana opad nieznaczny żaiegn ł destan  
0„ mm. aa dobę do godziny 8. Średnia tempera
tura dnia była +  0 ,' , ,  najwyższa w południe 
-j- 2,°, najniższa około północy, powietrza — 0,°41 
powierzenni ziemi — 2 ,'C .

Przy wietrze o zmiennym kierunku i średniej 
temperaturze dnia około -f- 3,® C. pochmurno, po
wietrze więcej jak miernie wilgotne, opad zna
czniej asy.

* Dla uspekojM ła przyjaciół i znajomych w 
kraju i po aa krajem, denoalmy na poaatawie za
ciągniętej informacji, że p. nadradoa Teodor Kai- 
ezyeki, który doznał porażenia w Iową rękę, ma 
■ię znacznie lepiej, i śe choroba jost w tern sta- 
djim, iż wkrótce spodziewać się należy zupełnego 
wyzdrowienia.

* 7 Izby eąd ew ej. Jóutf K*fci, o. knpiec, 
oskarsony o oezutwo i sprzeniewierzeiie został 
wesoraj werdyktem sądn przysięgłych uwolniony od 
oskarżenia.

* Ogólne zgramadzenle Towarzystwa waaje- 
omego kredytu odbędzie aię w przyszłą niedzielę, 
29. b. m. w gmachu aakoły realnej o godzinie 4, 
popołudnia.

* Wypadki W mieście. Biedak jakiś a ucz
ciwa, harda dnaza, znalazłszy wczoraj przedpołu
dniem pugilares, zawierający 800 zł. zwrócił go 
pana hr. S., który pieniądze te zgnbił wsiadając 
pośpiesznie do doróżki Znalazoa, spełniwszy swój 
obowiąaek, oddalił aię pośpiesznie nie chcąc przy
jąć żadnej nagrody. U pani R. przy ni. ^opornika
1. 9 jakaś młoda kobieta wiejską pozostawiła pod
stępnie koszyk z niemowlęciem 3-tygodaiowem, co 
gdy aię wydało, odaiukano wyrodną saatkę boa 
interwencji policji, oddano jej dziecko nap o wrót, 
a na dalszą, szczęśliwszą drogę, dano guldena. Słu
żący G. spadł z konia na uliey Akademickiej, i 
pokaleczony, w stanie bczprzytomaym został odwie
ziony do anpitala.

* Jubilnunz Brandta. Monachiom d. 19. marca. 
Wczorajsza nozta aa eneść Brandta w hotelu „Ba- 
ierisefaer Hof* zgromadziła nader liczne towarzy
stwo polskie i niemieckie przeważnie z kół mrty 
stycznych bawarskiej stolicy. Alfred Kowalski 
wzniósł toast na cześć jubilata. Brandt wypił zdro
wie nauczycieli swoich Juliusza Kossaka i Adama. 
Tomkiewies w przemówienia awem podziękował Mi
strzowi i mieniem młodego pokolenia malarzy poi 
tikioh za nanki i wskazówki, które wpłynęły twór
czo nn młode talenta. Następnie Brandt wzniósł 
toast na oieść polskiego i niemieckiego malarstwa. 
Dyrektor Stehle, malarz niemiecki, pił aa cześć 
przyszłego rozwojn sztnki polskiej. Nadeszło wiele 
telagTamów od osób i lnntytncyj, między innymi od 
Siemiradzkiego z Rzymn.

* Rogoziński. Kurier Por. donosi, iż rodzina 
Rogozińskiego otrzymała od niego list, zbijający 
pogłoski o opuszczenia przez nassego podróżnika 
lądn Afryki. Wodłng naaiągniętyah przez Kwrjer 
wiadomości, Leopold Janikowski, towarzysz Rogo
zińskiego, zawiadomił matkę listem datowanym w 
grudniu, iż ad śmierci Tomczaka punkt obserwa
cyjny na wyspie Mandoleh powierzył jednemu 
doświadezonyoh cudzoziemców, sam zaś nie odstę
puje naczelnika wyprawy i z tym ostatnim edbywa 
wszelkie wycieczki. Z powodn interesów familij
nych, Janikowski w połowie ozorwon r. b. przybę
dzie do Warszawy na kilka tygodni.

t  Nekrologia. N a r c y z  M a l c z e w s k i ,  b. 
pc mozaik logionu polskiego, zmurt w Manchester 
w Anglii, przeżywsay lat 59. —  K a r o l  A n t o- 
i i  K o n o t r i ,  dr. praw i koaeypient adwokacki 
we Lwowie, powszechnie tn nnany, lnbiany i sza
nowany, zmarł w Czeraiowoach w 72 rokn życia.

* Lułarja przytuliska palaklago w Wiedału
Komitet loteryjny tego Towarzystwa zawiadamia, 
że wygrane na losy Przytuliska polskiego, takie  
odbierać można w domn bankowym p. Augusta 
Schellenberga we Lwowie.

* Odwołania. Koncert Towarzystwa im. H a  
nitaaki w Stanisławowie, który miał odbyć się d 
23., został odłożony na kwiecień.

v Bary. Cesarz udzielił gminie Ciyżee w pow.
wbrsoki* u  bndowę^szkoły 100 zł. a gminie Podbuż

^ •^ ■ " •k ob jek tan  na budowę szkoły również kwotę 100 zł.

0  dziesięć Bantów ! Zamożny przedmiesz- 
czanin w Snczawie, Pawlnk, na dniu 13. b. m. «a-

— Krynica, 19. marca. Zawiązało się tn 
„Towarzystwo imienia Henryka Schmitta, ku wspie
rania nnegiej młodzieży szkolnej w zakładzie zdro
jowym w Krynicy11, gdyż mamy tn od trzeeh lat 
budowę szkołę polską, w samym nakładzie zdrojo
wym. Dnia 18. b. m. ukonstytuowało się Towa
rzystwo, i wybrało wydział, przyozem zapisało się 
na waluem zgromadzeniu, przeszło 30. ezłonków, a 
między temi kilku izraelitów. Poozątek jest więc 
dobiy, a spodziewamy się, iż przyrost eslonków 
będzie znaczny. Do wydziału wessli, wybrani je
dnogłośnie : prenes dr. Stanisław Bartman, nota- 
rjnsz, wiceprezes inżynier Bronisław Babel, starb- 
nik Władysław Gnlbiński, sekretarz Józef Konar
ski, wydziałowi ks. Ignacy Daniec, sędzia Hart- 
man i Izaak Krumhols.

Życzymy młudemu Towarzystwu, mającemu 
piękny cei przed sobą „Sscsęść Boże!“

Uryginaluy proces. Redaktor pewnego 
berlińskiego dziennika donosząc o małżeństwie, za
miast „przed kilku dniami” napisał „na kilka dni” 
zawarte, zamieniwszy vor na fur. Młoda para, 
nędąca celem ogólnego pośmiewiska, wytoczyła re
daktorowi proces.

—  Związek małżeński br. Poppera z hr. 
Bianką Castrone, jest jeszcze w zawieszenin. Dn. 
13. b. m. prymas węgierski ks. Simor nworał w 
Bndapesicie konsystorz i zakomunikował ma bre e 
papiezkie, zezwalające aa związek wyż wspomniany. 
Dyspensa ta  wywołała szeroką dyskusję, wieln bi
skupów stanęło bowiem w opozycji. Powoływano 
■ię mianowicie na oiwizdozenie księcia prymasa w 
parlamencie, że dyspensa dla małżeństw różnowier 
ców jest niemożliwą. Książę prymas aakuńeiył dy
skusję zwanem: Roma loctia  esc — causa finiia ! 
Sprawa ta przyjdzie zresztą pod rozprawę w par
lamencie, albowiem poseł Ugron Gabriel, z partji 
niezawisłych, zamierza interpelować ministra oświaty 
i wyznań w tej sprawie.

— P td l lę k s w u is .  Ruda wy
raża za nasnem pośrednictwem najgorętsze podzię
kowanie wszystkim, którzy praybyli z pomocą dat
kami nieszczęśliwym 120 rodzinom, ogołoconym s 
z ehleba i dachu prsen pożar w Rudzie d. 23. z. 
m. Ze znaczniejsijch datków Komitet otrzymał od 
cesarza 600 sl., z c. k. namiestnictwa 850 sł. 
z Wydziału krajowego 300 zł., z Rady powiatowej 
żydaczowskiej 100 zł., rasem 1850 zł., które roz
dano między nieszczęśliwych. Z powyższych skła
dek nadto 391 zł. rozdano między najuboższych 
tych, oo przy darowiźnie drzewa > lasów dworskich 
mogą się odbudować.

—  Ciekawe cyfry. Poddanych niemieckich prze
mieszkuje w Szwajcarji 95.262, w Anstro-Węgrzech 
98150, we Włoszech 5221, wSsweoji 953, FinUndji 
628, Bośnii 698, Grecji 314, Chili 4678, Egipcie 879, 
we Francji 81.988, Niderlandach 42.026, w Brytanii 
40.371, Belgii 34.196, Danii 33.158, Norwegii 1471, 
Hisz panii 952, Moskwy 394.299, Zjednoczonych Sta
nach Ameryki północnej 1,966.742, w Australii 
36.528, w rseczypospolitej Argentyńskiej 4997, na 
Nowej Zelandji 4819, w Algerjl 4201, w Urnguay 
2125, w Peru 808, w Tasmanii 782, w Gnatcmali 
221 — esyli razem roseiadło się po całej ziemi za 
granicami germańskiej ojczysny 2,856.827.

Z taką armią nie trudno Bismarkowi rospo 
cząć kampanię polityki kolonizaoyjnej.

— Par* karłów. W Ylissingen wylądowała 
d. 4. bm. na okręcie „Princesse Marie” szczególna 
para kartów amerykańskich, udających się do Mo
skwy. Jest to małżeństwo. Pan mąż nazywa się 
jenerałem Mi te, ma wysokości 55 centymetrów, a 
waży 4 '/i kilogr., — pani dobrodziejka, Millie jest 
o 2 centym, niższa, i o kilogram lżejsza. Od dwa 
lat mieszkali w Anglii — gdsie się prsed rokiem 
pobrali. Jestto zapewne najmniejsza para na zie- 
mii. Podróżują w orszaku ośmin osób, w miniatu
rowym powcziku zaprzężonym dwoma „pony* wiel
kości owcy — i wiozą z sobą dość manatków.

—  Ostrzeżenie dla amlgrantów. Organ no
wojorskiej Izby handlowej i przemysłowej „Cham- 
ber of Commerce Journal and Erhibition Reporter” 
w zeszycie styesntowym ostrzega przed emigracją 
do Ameryki, z powodu stosunków panujących 
Stanach Zjednoczonych. Tysiące robotników — pi
sie wspomniany organ, ben zajęcia, bez ohleba. W 
samym N. Jorku utrzymywało stowarzyszenie dla 
ubogich 45 tysięcy rodzin, czyli 180.000 głów, 
w ciąga ostatnich trzech lat. Większość tych bie
daków stanowili cudzoziemcy immigranci. — Ta 
„armia ubogich" zwiększa się skutkiem przypływu 
obcych coraz bardziej. Wzywa tedy ów organ 
wszystkie konsulaty do przeciwdziałania emigracji, 
popierając to wezwanie przytoczeniem licznych 
faktów formalnej głodowej śmiersi w klasach ro
botniczych.

— Na w łasn e żądania, w  Nizzy, donosi 
Soleil, biesiadowało w tych dniach w jednej % 
pierwszorzędnych restauracji hotelowych, dwóch pa
ryskich złotych młodzieńców. Gdy już humor pa
nów był nieco podniecony, jeden z godowników za 
ozął sbolewać nad znikomośoią życia i począł pro
sić drugiego, aby go zastrselił! Proszony wahsł 
się, leen proszący nagrzewając się coraz bardzie, 
własnemi słowy, napisał kwit, w którym cświad 
cza, iż „zastrzelony nostał na własne żądanie 
Przyjaciel lie  mógł się tedy jnż wymówić i uczy
nił zadość szalonemu żądaniu. Kiedy mieszkańcy 
hotelowi, przerażeni hukiem, wpadli do pokoju, 
znaleźli jednego z młodych ludzi na ziemi broczą 
oego krwią, drugiego zaś nawpół pijanego z dy 
mjącym rewolwerem w ręku. Jest jedaak nadzieja 
Iż rannego uda się utrzymać przy życiu.

- -  Z czasów Henryka VII'. króla augl»!»kie: 
go, istnieje ciekawy regnlamin dworski o 30. para
grafach, obejmujący między Innemi takie przepisy- 

Obia.l ma być podawany na stół o godzinie 10. 
r»no, wieczerza o 6: po południu; mięso wtedy 
tylko, gdy je»t niedrogie na targu. Damy hono
rowe królowej otrzymają na śniadanie bochenek 
ohleba i kawałek mięta wołowege. Personal ku
chenny składa kancje, z których będsie potrącane 
wartość stłuczonych garnków. Naczynia cynowe, 
ako abyt kosztowne, nie mogą być używane co

dziennie, s  talerzami zaś drewnianemi i łyżkami 
cynowemi należy aię obohodaić ostrożnie. Między 
godziną 6. a 7. rano urzędnicy dworu mają napa
lić ogień w komnacie króla i rozrsncić słomę na 
podłogę, należy jednak pilnować, aby słnźba nie 
kradła słomy do swych łóżek, sługom dworskim 
nie_wolao rozmawiać o sposobie przepędzania czasu 
przez króla, nie wolno również żartować i  dziew 
czętami na schodach aby nie stłukły niesionych 
półmisków i talerzy. Ktoby n wiódł dziewkę zoata- 
ącą w służbie dworskiej, nie dostanie piwa przes 

cały miesiąa i zapłaci dwa szylingi do kasy kró
lewskiej” (!?). Inny dokument a r. 1526, napisany 
własnoręcznie praez króla, poleca, aby „drogiej 
nam 1 wielce ukochanej lady Lnoy, zanoszono po
trawy: Na śniadanie: polędwicę wołową, tort z o- 
wocami, 4 funty ohleba i galion piwa. Na obiad : 
kawał pekeflejenu, kawał rustbefn, potrawkę z na
szego stołn, 4 fanty chleba i galion piwa. Na wie
czerzę ; półmisek jarzyn, kawał baraniny, legumiaę 
z naszego stołu, 3 fnnty chleba i galion piwa. 
Prócz tego przed spoczynkiem: ciasta i pół gallonn 
wina z nassego stołn”. Prawdopodobnie sam król 
dopomagał lady Lnoy do skonsumowania tych po
traw. Uderza pray tern okoliczność, że nawet fa
worycie Henryka VIII. nie dawano zwieriyny, ani 
ryb, coby dowodziło, że stół królewski w owych 
czasach nie był zbyt wykwintny.

— Kremacja. W Paryżu ma być wprowadzone, 
aczkolwiek w rozmiarze ograniczonym, palenie zwłok. 
Na cmentarza Pere Łachaise zbudowany wkrótce 
zostanie aparat kremacyjny o trzech piecacn, w 
którym palone będą pozostałości po naukowych 
sekcjach. Aby dać wyobrażenie o znacznem spo 
trzebowanin na ten nżytek ciał w paryzkioL inaty 
tatach lekarskich, wystarczy powiedaieć, iż dla ioh 
palenia tr iy  piece będą czynne codziennie przez 
ośm godzin.

— Pod Tullu przy bndowie kolei znaleziono 
tray groby s czasów rzymskich, zawierające liczne 
szkielety lndskie, nr.iy, spinki i inne zabytki sta
rożytności.

—  Or. Aleksander Sshlndler, wybitna oso
bistość z obozu centralistów, człowiek niezaprze- 
bZenle większych zdclnośoi, poeta, publicysta i 
mówca parlamentarny, zmarł w Wiednin.

— Cievaland prezydent Stanów Zjednoczonych, 
ako pięcioletni ecndenełk bawiąc się w piasku przed 

aikolą, został następnie prses nanoayciela surowo 
■karcony. Nauczyciel kazał mu pokazać rękę aby 
dać linją na „paeę” i rzekł: Jeśli w całej klasie 
znajdziesa rękę brudniejszą, kara dzisiaj odpu
szczoną ci zostanie." Nie mówiąo słowa, wycią
gnął Cleveland schowaną dotychczas lewą rękę i 
tryumfująco okazał ją  wśról śmiechn profesora 1 
całej klasy — puczem spokojnie poszedł na miejsee.

Telegrami Gaz. Kar. i ostatnie liaionoicL
Między licznemi telegram am i ze Lwowa 

wysłano do Poznania (do redakcji Gońca W iel
kopolskiego jako organa śp. Niegolewskiego) 
tak ie  następujący te le g ra m :

„Z powodn zgona śp. d r. Niegolewskiego, 
dzielnego żołnierza i obrońcy praw , opartych 
na dziejach i trak ta tach , w yrażają najgłębszy 
:;al towarzysze z 1863. roku .”

Konsul niemiecki w L irerpoo ln  donosi, że 
dowiedział się od kapitana pewnego okrętn  an
gielskiego, k tóry  przybył do Liverpoolu * Kam- 
penon, iż wiadomość o zdjęciu angielskiej dagi 
w W iktorji jest nieprawdziwą.

W edług doniesienia z Snakim u w alka z 0 - 
smanem D igm ą rozpocznie się niebawem.

** *
Pogłoski o ustąpieniu praskiego m inistra 

skarbn, Scholza, należy przyjmować ciągle je- 
Bzcze ostrożnie. Doniesienia, jakoby Bismark 
przejąć m iał na siebie kierow nictw o m inister
stw a finansów, sprzeciwia się wiadomość o ry- 
chłem zamianowaniu Hansem anna m inistrem 
skarbu.

Stowarzyszenie d la ochrony interesów h an 
dlu i przemysłn przygotowuje p ro test przeciw
ko uchwałom komisji parlam entarnej dla poda
tku giełdowego.

M inister handln, br. Pino, wezwał Izby 
laudlowe, aby w ydały motywowaną opinię o 

nowym układzie cłowo - handlowym z Rnmn- 
nią. Opinie te będą m iały niezw ykłe znaczenie, 
albowiem nkład z Rumunią zaw arty  być musi 
przed odnowieniem zw iązku cłowohandlowego z 
W ęgrami.

Część członków węgierskiej Izby magnatów, 
mianowicie wielu z tych, k tó rzy  na podstawie 
reformy utraciliby prawo zasiadania w Izbie, 
głosować będą za odrzuceniem projektu ustawy. 
Godzi się jednak wątpić, żeby opozycja ta  ja 
w iła się w liczbie do przegłosowania dotych 
czasowej. Z 897 członków, k tórzy  pismo powo
łujące dotychczas otrzym ali, pojawi się w Izbie 
najwyżej 450, a z tych więcej niż 300, głoso
wać będzie za projektem reformy.

Złoczów d. 20. marca. Hryniewieckiego, 
W egemana i oskarżonych żydów ław a  przy 
sięgłych jednogłośnie uwolniła.

Wiedeń d. 21. marca. (Pryw .) W czoraj ob
radowało Koło polekie nad ugodą z koleją Pć*. 
nocną, i uchw aliło, głosować za przyjęciem 
wniosku większości komisyjnej, jako  podstawy 
rozpraw  szczegółowych.

Grac d. 21. marca. (P ryw .) Pod przewodni
ctwem jednego z profesorów uniw ersytetu tu  
tejszego utworzył się kom itet do uroczystego 
obchodu nrodzin B isu a rk a  d. 1. kw ietnia, ale 
policja wzbroniła obchodu.

Berlin d. 21. marca. (P ryw .) J a k  kato licka 
Germania donosi, S tolica apostolska w rokow a
niach z rządem  pruskim  ciągle obstaje przy w a
runku, aby biskupom w yłącznie Przysługiwało 
prawo kształcenia duchowieństwa i mianowania 
duszstarowników.

Petersburg d. 21. marca. (P ryw .) Ponie
waż car oddał Tołstojowi swój pałac w L iw a

dji na czas jego ośmiomiesięcznego urlopu i ca 
łą  pensję nadal w ypłacać ma każe, wnoszą ztąd , 
że car nie chce przyjąć dymisji Tołstoja.

Wiedeń d. 21. marca. (Pryw .) Na w czoraj
szym wieczornam posiedzenia komisji Izby po
słów dla regulacji rzek galicyjskich przyjęto §. 2., 
według którego na koszta zdjęcia map rzecznych 
i ułożenie ogólnych projektów, tudzież na nie
zwłoczne roboty ma skarb państwowy 500.000 
złr. a kraj 333 330 złr. w pierwszych latach 
wpłacić do fnnduszn regulacyjnego. — Przy 
§. 4. (o tworzeniu fanduszu regulacyjnego) po
wstała wątpliwość, co należy rozumieć pod do
tacjami krajowemi. M inister Ziemiałkowski o- 
świadczył, że należy tu rozumieć tak kwoty, 
k tóre fundusz krajowy ma spłacać, jak i kwoty, 
posiadające od adjacentów. Referent Sochor ma 
odpowiednio stylizować §. 4. Na tern skończono 
posiedzenie. — Dziś wieczór następne posie
dzenie.

Wiedeń d. 21. marca. W komisji cłowej 
Izby posłów oświadczył m inister handlu br. 
Pino, że nowella cłowa musi być załatw ioną, 
choćby aż po św ię tac h , gdyżby w razie prze
ciwnym Austrja aż do jesieni była bezbronną 
wobec zarządzeń innych państw . Po krótkiej 
dyskusji uchwalono przystąpić do rozprawy 
szczegółowej, k tó rą  też poczęto.

W komisji dla takzwanej sprawy Kamiń- 
skiego przedłożono sprawozdania większości i 
mniejszości. P ierw sze wnosi, przyjąć do w iado
mości wywód Kozłowskiego co do jego udziału 
w interesie L finderbanku, dotyczącym kolei 
Transwersalnej. Sprawozdanie mniejszości wnosi 
wyrazić ubolewanie, że Kozłowski uważał swoje 
postępowanie w tej sprawie za zgodne z god
nością i stanowiskiem deputowanego.

Wiedeń dnia 20. marca. Komisja Izby po- 
słow dla nowelli należytościowej, zatw ierdziła 
przedłożony przez p. T allirza nowy projekt no- 
weili, w łrtórej k ilka postanowień pierwotnego 
projektu komisyjnego zmieniono i k ilka  nowych 
postanowień włożono. Na sprawozdaw cę wy- 
>rano Tallisza, którem u też wespół z przew o

dniczącym ułożenie sprawozdania poruouno.
Kotar dnia 20. marca. Cesarzcwiczostwo 

irzybyli tu o godz. 5. Na pokładzie „M iramare”
) owi ta ł ich arcyks. Stefan z namiestnikiem 

Ludność przygotow ała entuzjastyczne przyjęcie 
Cesarzewiez wylądow ał i po przyw itaniach 
wrócił na pokład swego sta tku , gdzie był obiad.

Berlin dnia 20. marca. Cesarz nadał sekre
tarzow i s t nu Stefanowi (słynnemu organizato
rowi poczt) szlachectwo. Angielscy książęta: 
rsiążę W allii (następca tronu), ks. Edym burgski 

ks. A lbert W iktor odwidzili oboje cesarstwo, 
członków cesarskiej rodziny, tudzież B ism arka, 
którzy ich rewizytowali.

Londyn dnia 20. marca. D aily Chronicie 
donosi z Suakimu: O świcie wojska angielskie 
ponownie wyruszyły ku Hashoen.

Kotar dnia 21. marca. M iasto i port z po
woda przybycia cesarzewiczostwa były wczoraj 
wieczór św ietnie illuminowane, na okolicznych 
wzgórzach ognie pozapalane, a okręta rónoko- 
lorowemi lampionami oświetlone. Dziś o 8mej 
nastąp ił odjazd cesarzewiczostwa do Cetynii. 
Miunkovics poprzedzał arcyksięstw o w czworo- 
konnym powozie dworakim czarnogórskim , a  za
nim arcyksiążę J a n  z namiestnikiem i resztą 
orszaku. Na m arynarce g ra ła  m uzyka honoro 
wej kompanii, biskupi, wojskowe i cywilne 
wła ze i ca ła  ludność K otara były  zgromadzone. 
Odjazd nastąp ił wśród dźwięków hymnu ludo
wego i burzy okrzyków na cześć arcyksięstwa.

Londyn d. 21. marca. Na posiedzeniu p a r
lam entu odczytanym został telegram  G raham a 
do W olseleya z 20. b. m. według którego r e 
zultatem  operacji z dn ia tegoż jest stworzenie 
mocnej pozycji, k tó raby  panow ała nad doliną 
Hashce i ochraniała prawe Bkrzydio angielskie 
jakoteż jego linie kom unikacyjne w kierunku 
Tam ai przy zbliżających Bię operacjach.

Teatr, muzyka i literatura.
— Repertuar teatralny. Dzisiaj w sobot§ d, 

21. b. m. na dochód Taresy Arklowej po raz pierw
szy w tym sezonie: „ N o r m a ”, pera w 5 aktach 
Belliniegc.

Jntro w w uiadaielę d. 22. b. m, popelndnln o 
godzinie wpół do 4 te j : „ W e s o ł a  w o j n a ”, op. 
komiczna w 3 akt. J .  Straussa.

Wieczorom: „Li i  l a  W e n e d a ”, tragedja w 
5 aktach Jnliusza Słowackiego.

W poniedziałek d. 23. b. m ; „ Z Ł u d a i f o  
s i ę  W n i e j  s e r c e ”, sielanka dramatyezna ze 
śpiewami w i akcie Konigawintera. W roli Jadwi
gi wystąpi po raz pierwszy pani Kwiecińska, I 
„ D e p u t o w a n y  z B o m b i g n a c ”, kom. w 3 
aktach H. Bisson.

We wtorek d. 24. b. m, na dochód Tomasza 
Y i l l i ,  po raz ostatni w tym sezonie: „ A i d a ”, 
opera w 4 aktach Verdi’ego.

Po „Ksenie” i „Wieczorze trsech króli” njrae- 
liśmy wczoraj na benefia p. Stachowiczównej sztn- 
*0, która jak obie wymienione, tylko z Innych 
wzglądów nie powinni być graną. Jak to? „Lilia 
Weneda* naszego Słowackiego — nie powinna być 
przedstawianą? zawołają entnzjaści. Tak jest, od
powiadamy i bodziemy alg starali to ndowodnić.

Lilia W eneda” Jest to płód rozgorączkowanego 
nmysłn, jest poetycką ekstrawagancją, wybrykiem 
nieokiełzanej fantazji. Czytając ten ntwór, dajemy 
sig porwać tej fantazji i że sig tak wyrazimy, 
przecudnej „instrumentacji” wieszcza Słowackiego, 
ale na scenie ten arok znika, wszystkie bowiem 
niemożliwości występują na jaw, a po wyjścia z 
teatru słuchaczowi pozostaje tylko w uszach azmar 
i zdenerwowanie. Naśladownictwo Szekspira, po- 
suzigte aż do tego, że Słowacki naśladnje nawet 
jego wady np. anachronizmy, rani mocno, a n ap a 
trzenie okropności na okropność robi nieprzyjemne 
wrażenie. I to dodać należy, że w „Lilii Wene- 
dzie* nie ma lndzi, tylko jakieś npersoniflkowane 
alegorje, co na scenie jest wręcz niemożliwą 
rzeczą.

Prnedstawionie „Lilii Wenedy” n naa, wypa
dło słabo a to z dwóch powodów: po pierwsze aee- 
na nasza jest za nbogą, aby wykonać informaeje 
antora co do zewngtrznej strony aztnki, a po drn- 
gie, artyści nasi odzwyoaaili alg patosu, jakiego ta  
sztnka wymiga. Jeżeliby „Lilia Weneda” miała być 
graną, wymagałaby nadzwyczajnej wystawy, aby 
pod waglgdem scenicznym była pewnego rodzaju 
„feerie”, to nadałoby jej zupełnie inną cechą. U 
nas tego wymagać nie można. Co do artystów, z wy
jątkiem panny Soleckiej i Aszpergerowej, wszyst
kie oaoby nie były w „tonie". Beneflojantka wsią- 
la " i  swoje barki ciążar za wielki, była dobrem 
szczebiolllwem dziewczątkiem, ale nie żadną „Lilią 
Wenedą*. Kto zna dobrze poemat Słowackiego, ni
gdy w to nie uwierzy. Z mążesyzn zastngnją na 
wyszczególnienie pp.: Żelazowaki (Dervid) 1 Kwie
ciński (pusteln ik). Pnblicaność bardzo licznie zgro

madzona przyjmowała sympatycznie b e n e f i c j a n t ^  
Której ofiarowano wieńce, bnklety i kosztowne f  
pominki.

— W ostatnim nnmerze „Kłosów* pomiesicttO- 
ne zostały rysnnki projektów na pomnik Mickieirf' 
cza Dykasa, Barącza, Krzesińskiego, Kryńskiego* 
Rygiera i Syrewicza. W artykule napisanym rozt 
mnie i spokojnie, „Kłosy” wystąpują przeciw pro* 
testom, prieciwko wyrokowi „jury” i piszą, źe jak' 
kolwiek pomnik Dykasa jest zimny, to nie możn* 
sią dziwić wyrokowi „jary”, bo nie było tak baf' 
dio miądzy czem wybierać.

— P. A n d r z e j  B. S c h i n d l e r ,  rytownik * 
medalier z Krakowa, osiedla sią obecnie we Lwo’ 
wie (nl. Kopernika 1. 17.) Widzieliśmy dwa zn»' 
komite utwory jego talentu: medal ogromny n‘ 
cześć Schindlera, b. prezesa sonata Krakowskiego* 
i średnich rozmiarów medal na cześć dr. Józef* 
Majera, prezesa akademii nank. Polem zająć jego 
są wszelkie rzeźby na złocie i srebrze, rytowaifio 
monogramów, herbów na metalach i drogich kami< 
niacli, pieczątki i t. p . ; medale wykennje podUl 
fotografi;

— W p i ś mi e ,  specjalnie poźwiąconem mnzyo* 
p. t. Wiener Signale, nnajdojemy w ostatnim n«' 
merze recenzją a „Konrada Wallenroda”. W re 
cenaji tej czytamy: „Entuajazm, z jakim operą t< 
prayjąto na plerwaiyoh przedstawieniach, przypis^ 
trzeba częściowo damie narodowej, czemu wcale nio 
ma sią oo dziwić, jeżeli aię zważy, że kompozylof 
wypełnił wielką luką w polskiej munyoe dramaty' 
cznej, i ie  stworzył wielkie dzieło, aresztą należ) 
mieć nadaieją, że otwór ten bei waględu na cha' 
rakter narodowy, jako na wakróż oryginalny i napi* 
sany w najnowszym styla, „ntornje sobie drogą prze* 
świat cywilizowany”. Następnie przechodzi roces 
aent całą operą nnuer po numerze, podnosząc sicz* 
gólnie dragi akt bardzo wysoko i tak kończy: „Styl 
Żeleńskiego jest przeważnie deklamaterski, muzyki 
ściśle z deklamacją złączona, instrnmentacja nad 
zwyczaj bogata, efektowna a miejscami oryginalna 
kontrapnnKtyozne przeprowadzenie mistrzowskie 
Dzieło to oryginalne, po mistrzowska opracowane 
zasłngnj* na największą uwagę dyrekcyj oper i iż 
tendantur.”

— U n i w e r s y t e t  o h a r k o w s k i  prayansl 
w tym roku za najlepsze rozprawy modele dwom 
ziomkom naszym, a mianowicie: złoty Saepielewi
azowi za pracę p. t. „Romantyzm niemiecki a sło 
wiański”, a srebrny Kondrackiemu za pracą na 
temat „o atosnnkn państwa do oświaty ludowej”.

— W P e s z c i e  przedstawiono po ra i  pierw
szy operę Franciszka Erkla „Król Stefan”, do któ' 
rej tekst napisał Varadl. Pnbllozncść przyjęła o- 
perą bardzo dobrze, kompozytora wywoływano po 
każdym akcie i obsypano wieńcami. Wystawa 
była wspaniała.

— Ceas umieszcza pismo p. E. (łatwo się da* 
myśleć, że Estreichera), w którem tsnżs robi nwa- 
gę, że wyrok „jary” konkursowego nie ozaacia 
bynajmniej iż nagrodzony projekt muai, tylko, iż 
„mógłby” być wykonany, a dalej, „źs biegli ża
dnego pomnika nie nanali za godny postawienia w 
tej formie, w jakiej na wystawie agnrorał*. Z 
p arna p. E. nie trndno wywnioskować, ze wobec 
poważnych protestów, komitet cofa sią i że prawdo
podobnie pomnik nie stanie podłng nagrodnonego 
projektu p. Dykasa.

—  P r z e w o d n i c z ą c y  k o m i t e t n  bndowf 
pomnika dla Adama Mickiewicza, jak donosi Ozat, 
otrzymawszy od sądn konkursowego protokół narad 
nad modelami, zaprosił członków komitetu na po
siedzenie dnia 28. muroa b. r. odbyć sią mające. 
Z powoda telegramów od członków w Warszawi* 
nadeszłych, miejscowi członkowie komitetu posta
nowili zapowiedziane posiedzenie na później odło
żyć i polecili przewodniczącemu, dr. Szlachtowskie- 
mn, aby się z warszawskimi członkami co do dnia 
posiedzenia porozumiał, zwracając nwagą na to, że 
nie można sprawy na dłnżazy esas zwlekać. Otrzy
mane tekegramy brzmią; 1) „Kraków — Prezydent 
Szlaohtowskl. Prosimy odłożyć posiedzenie komite
tu Mickiewiczowskiego do pierwszego tygodnia ma- 
ja. Górski, Nagórny, Noskowski, Ssymanowuki, 
Kossakowski.” 2) „Kraków — Prezydent Szlachto- 
wsk1. Upraszam, jeżeli można, o odtoczenio posie
dzenia do maja. Lso.” List wreszcie p. Kazimierza 
Zalewskiego do hr. Konstantego Przeadzieokiegc w 
tejże sprawie, brzmi następnie: „Warszawa 17. mar
ca 1885 r. Na 28. marca nietylko ja, nie nikt z 
kolegów, o ile wiem, pojechać do Krakowa nie bę
dzie w stanie. Jesteśmy lndźmi pracy, muaimy pil
nować naszych zająć, a przedwielkanocny ceas jest 
dla nas ważniejszy, niż każdy inny Czy i w po
czątkach mają będzie kto z nas mógł pojechać, ró 
wnież przesądzać trndno, ale przynajmniej mandat 
weźmie od innych ten, kto pojedeie. Sądią jednak, 
że tylko ngromadzenie wsaystkich miajaeowysh 
członków komitetn przedwstępny, pożądany rezul
ta t porozumienia sprowadzić może. Łącząc wyłazy 
itd. K. Zalewski”.

— S t a n i s ł a w ó w .  W  poniedziałek d. 23. b. 
m. daje Towariystwo im. Koniuszki wielki koncert 
przy współudziale orkiestry 58 palka piechoty — 
Wykonaną będzie po raz pierwszy wielka kantata

2 częściach na aola, chóry i orkiestrą, kompo
zycji U. Biernackiego, p. t. „Swaty* wedłng poe
matu Edm. Wasilewskiego.

— W P  a r  yż n, na prawem akraydle paUou 
Trocadero. urządzają pod kierownictwem konserwa
tora antyków w Lnwrzą, mnzeam odlewów gipso
wych z antyków. Mnzenm to ma zawierać odlewy 
wszystkich arcydzieł ze wszystkich muzeów euro
pejskich Dzieła będą ustawione w chronologicznym 
porządku. Istnieje plan nrządzenia podobnego muzena 
w Wiedniu.

— A l m a T a d e m a  pracuje obecnie nad obra
zem rodzajowym pokrewnym do sławnej „Safony*. 
W praedsionkn sycilijskiej świątyni, miądzy dwie
ma potążnemi kolumnami doryokiemi, siedzi Pla
ton i spozierając na piękną matronę w bieli, wy
kłada jej swoje zasady. Po lewej stronie obok me
trony atoi jej młodziutka oóreozka, a po prawej na 
ławie, wsparta na łokciach, leży kobieta eiemnej 
oery, słuchając uważnie słów filozofa. Dalej widać 
grnpę uczniów. Między obiema grnpami przez ciemno
zielone gaięnie oliwne przeziera kawał brzegn i 
błękitne morze, oświecone promieniami słonecznemi.

— Z n a n y  p r o f e o r ś p e w n ,  L a m  p e r t  i, 
znów przeniósł się z Brukseli do Drezna, gdzir z 
dniem 1. b. m. otworzył szkoły śpiewu solowego.

— J ó z e f  B l i z i ń s k i  nkończył poważną 
pracą, będącą dopełnieniem Lindego. Działo to obej
muje trzy grube tomy zawierające 10.000 wyrazów 
wraz i  objaśnieniami i przykładami w ten sposób 
i rozmiarze jak n Lindego. Wykonanie tej pracy 
wymagało lat kilkunasti.

— „L a M i n e r y e“, nowy mieaięcinlk litera
cki, zasilany piorwszorządnemi utworami naczel
nych autorów francuskich, wychodzić zaczął w P a
ryżu. Na liście współpracowników znajdujemy dwóel 
rodaków : Z. Sarneckiego i ka. Jóiefa Lubomir 
akiego.

— B r o d y 17. marca. Na zapowiedziane przez 
bawiący u nas rnski teatr pod zaraądem pp. J . Bi- 
berowicza i J .  Hryniewieckiego, przedstawienie „Fe-



spieszyliśmy > obawą, w mniemaniu, is  
wieło Wiktoryna Sardoa, wymagające dobrych alt 
1 feog&tej wystawy, ule może w, wołać należytego 
jHżenia na malej scenie teatrn prowincjonalnego, 
tymczasem przekonaliśmy się, żo obawy nasze by- 
v co najmniej przedwczesne, albowiem nietylko 
pa artystów, w przedstawienia adzial biorący oh, 
*®z i wystawa w zupełności odpowiedziały wymo

w a sztnki. Nie mając zamiaru wdawania się w 
^czegółową krytyką ntworn p. Sardon, gdyż tako* 
"7 znany jest dobrze ze scen stołecznyoh, ograni- 
®Umy się tylko na wzmiance, że jeżeli postać Fe- 
—y nastręcza dla artystki głębsze atndjnm tajem
ne aerca i umysłu kobiety, to p. Biberowiczowa 
Jako Fedora, przekonała nas, że praca jej w po
wyższym kiernnkn nie była bezowocną; artystka ta 
°<>wiem grą pełną dystynkcji i wolną od wszelkiej 
JUe;ady, ka czemu w uwydatniania tylu różnoro
dnych a najczęściej sprzecznych ze sobą uczuć, nie- 
Jwdnokrotnie nastręczasz się jej sposobność, poko- 
tuła wszelkie trudności i zupełnie trudnemn odpo
wiedziała zadaniu.

To samo też powiedzieć można i o p. Bibero- 
■«ozu, w którego rękach zpoczywała trudna rola 

Borysa Ipanowa. Niemniej też i inne role wypadły 
Wzorowo i ku ogóinemu zadowoleniu publiczności, 
* całość przedstawienia przynosi zaszczyt artystom. 
£od względem wystawy odpowiedziało przedstawia
nie zarówno wymaganiom sztuki, a odnosi się ta 
tfównie do sktu 2, w którym dekoracja wykonana 
W pracowni p. Dulla, wyobrażająca salon pałach 
W Paryżn, jest prześliczną robotą w rodzaju ma 
lis tw a  dekoracyjnego.

Że zresztą wsayaŁkŁ. przedstawienia teatru te 
go ndatne, zawdzięczać należy w pierwszym 
tsędzie sumiennej pracy obydwóch pp. dyrektorów, 
n których p. Biberowiez prowadzi reżyserię drama- 
in, zaś p. Hryniewiecki operetki i jeżeli Bnsini po- 
■iadają teatr przynoszący im prawdziwą chlubę, 
Ponoszą w tern zasługę niemałą ei obydwaj kiero
wnicy, którzy będąc sami rutynowanymi artystami, 
Pojmują należycie warunki dobrej sceny i w tym 
też kierunkn pracując, nie szczędzą trudów, ażeby 
teatr narodowy ntrzymać na przynależnym mn sta
nowisku. To też publiczność umiejąc ocenić tę pra- 
eę artystów, uczęszcza licznie do teatrn, jak tego 
dowodem niedzielne przedstawienie .Debry soknl- 
ckiój", na które jnż o godzinie 6 nie można było 
otrzymać biletów.

W końcu sprawozdania naszego zaznaczamy, 
ze towarzystwo składające się z przeszło 30 osób, 
saliesa obecnie do grona swego wiele sił nuwych, 
a zwłaszcza w oddziale operetkowym, gdzij mię
dzy innymi obok znajomej nau z zeszłorocznych 
Występów sympatycznej primadonny p. Popiołowej, 
odszcsegóiuia się p. Laskowski. A itysta ten ob
darzony pięknym głosem i ujmnjącą powierzcho
wnością, zjednał sebie w krótkim czasie zasłużone 
względy tntejszej publiczności.

S w u t o i t n ,  j r a j i ł  i  M d L

Galicyjska spółka rybacka, w  dniu l i .  
marca b. r. zawiązali w Krakowie p p .: Aleksander 
Gostkowski, Stanisław Homolacz, Wiktor Burda i 
£aweł Marcinek spółkę rybacką, początkowo z ka 
Pitałem zakładowym 100.000 zł. Zadaniem jej 
będzie dźwigać gospodarstwa stawowe w Wielkiem 
księstwie Krakowskiem, w Galicji i na Bnkowinie, 
a w tym celu zadzierźawiać i ulepszać istniejące 
stawy, tuózież zamieniać nieużytki, bagna, kwaśne 
i torfiaBte łąui, pastwiska mało zysku p> zynossące, 
Jeżyli tokowe nawodni' aię dadzą, na s ta t.;  rybno, 
wyższą rentę od dotychczasowej przynoszące, sie
dzibą spóiki jezt Kraków; binro swe ma ona a p. 
Stanisława Homolaoza, nlica Bracka nr. 5. G.oby 
interesowane, mające stawy do wydzierżawiania, 
lub pragnące założyć nowe gospodarstwa rybuc, 
zechcą się nadal do tej spółki zgłaszać, a nie do 
Towarzystwa rybackiego. Spólnicy są znakomi
tymi hodowcami ryb i znawcami racjonalnego go
spodarstwa stawowego, dają zatem zupełną rękoj
mię, że podjęte dzieło z dobrym skutkiem na ko
rzyść własną i obcą prowadzić będą. Szczęść Boże! 
ich pożytecznej i patrjotycznej pracy.

W kwsotji uprawy ChmlblU. Komitet To
warzystwa gospod. galicyjskiego, podaje ninlej*sem

do wiadomeśei, iż dla podniesienia upraw; tknielu, 
nstanowlł przy towarzystwie wędrownego instruk
tora nprawy chmielu, powołując na tęz^posadę by
łego stypendystę p. Kazimierza Lityńskiego, wysła
nego rokn zeszłego do Czech, dla wynczenia się 
tamże eałej praktyki odnośnej.

Obowiązkiem tegoż instruktora je s t: być po
mocnym pp. plantatorom (na żądanie) we wszy t- 
kich kierunkach produkcji chmieln, a w szczegól
ności ndzielać im rad i wskazówek co do zakłada
nia chmielarń zwykłych i drntowyoh, co de ulep
szonych metod piolęgnowania tej rośliny podczat 
jej wzrostu i dojrzewania, niemniej co dc zbiorn, 
suszenia, sortowania, siarkowania i pakowania 
chmieln, pod następnjącemi warunkami:

a) za zwrotem kosztów podróży, licząc na ko
lejach bilet III. klasy, a na traitaon  pocztowych
jazdę szybkowozem;

b) za opłatą 1 zł djet dziennych przez czas
ząjęcia, od ehwili wyjazdu;

c) za dostarczaniem mn na miejscu stosownego 
pomieszczenia i utrzymania, u to w miarę i w po
rządku nadsyłanych zgłoszeń.

Zgłoszenia te winny być adresowano do komi
tetu i zawierać mają

1 ) rznaczenie terminu przyjazdu;
2) drogi, jaką instruktor jechać ma, z poda

niem ostatniej stacji kolei żelaznej lub poczty, w 
rasie jazdy szybkowozem;

3) czynności, do której instruktor powołany 
zostaje, wreszcie zawierać mają:

4) stosowną zaliczkę na koszta podróży, w 
myśl postanowienia pod a).

Zgłoszenia bez zaliczek, jakoteż zgłoszenia 
niedokładne, uwzględnione nie będą; a jako normę 
pobytu p. instruktora na miejsen oznacza się dwa 
do trztch dni czasn najdłużej.

Komitet Towarzystwa gospod. gallc. poeta- 
nowił wysłać także w roku bieżącym w porze wła
ściwej komisję za zaknpnem oryginalnego bydła za 
granicę w takim razie, jeżeliby otrzymał wcześnie 
dostateczną liczbę zamówień na tatowe ze strony 
właścicieli obór, życzących sobie zu pośrednietwem 
komitetu oryginalne bydło rozpłodowe sprowadzić. 
Oznajmiając o tern, upraszamy sian. Rady i pp 
delegatów o rozpowszechnienie tej wiadomości po
między właścicielami obór zarodowych tamtej oko
licy z tą nwagą, ze im większa będbfo liczba za
mówień, tern koszta transportu dia wszystkich tań
sze wypadną i że zgłoszenia należy przesyłać nie
zwłocznie wprost do komitetn Towarzystwa gospo- 
aarsk.ego galicyjskiego we Lwowie, najpóźniej do 
dnia 15. moja b. r.

Spółka dla dostawy wyrobów skórzanych dla 
wojska.

Ne zjazd celem zawiązania spółki przybyło 
wczoraj 60 delegatów, reprezentujących tyleż u- 
działów. Komitet przedłożył statnt spółki obliczonej 
na przedsiębiorstwo, przypuszczająca możność ro 
boty maszynowej, gdyby ministerstwo nie zechciało 
przystać na robotę ręczną, rozdawaną po prowin
cji. Projekt ten n i e  i t r z  y m a l  s ię .  Po 4- 
godzinnej rozprawie nchwalono zawiązać spółkę 
produkcyjną z ograniczoną poręką, dla podjęcia ro
boty ręcznej, i wybrano komisję do nłożenia ita- 
tntn. Dzisiaj na wniosek ks. Kopyoińskiego wzięto 
pod obrady projekt zawiązania Stowarzyszenia na 
podstawie nstawy dla Stowarzyszeń z 9. kwietnia 
1884, które ma wykonywać wszelkie zamówienia 
w zsttires dostawy materjałów skórzanych dla o. k. 
armii w Galicji, pod kontrolą c. k. intendantnry 
wojskowej we Lwowie. Do chwili obecnej, w któ
rej zamykamy numer, trwa dyskusja nad poszoze- 
gólnemi paragraiami statutu projektowanego Sto- 
w irzysrenia, poozen, skoro biorąoy udział w wiecu 
statut podpiszą, nastąpi formalne zawiązanie Stowa
rzyszenia, wybór dyrekeji, rady nadzorczej itd. — 
o ozem nibomieszkamy duuicilć w następnym nu
merze.

Ceny Zboża (a 100 klgramów) :
K r a k ó w  20. marca. Pszenica żółta oJ 7.75 

do 8*35, czerwona od 8*— do 8 60, biała od 8*— 
do 8 50; — żyto od 7-15 do 7 30; — jęczmień od 
7-50 do 8 ’— ; — owies od 7-50 do 8 — ; — 
groch od 8 50 do 10 — ; — fasola od 10 — do 
12 50; — kukurudza od 7 25 ho 8- — ; — proso 
od 7 10 do 7*50; — tatarka od 7*76 do 8 — ; 
rzepak od 12-25 do 12 50; — konięzyna biała od 
35-— do 48-—, czerwona od 40-— do 50- .

W i e d e ń  dnia 19. marca. Pszenica 8*55 do 
8-60; — żyto ed 7*30 do 7 35; owies od 7-73 
do 7-77; — kukurudza 0d 6-30 do 6 35 ; — 
spirytus od —•— do 27-—.

P e s z t  dnia 19. marea. Piwnica od 8*21 do 
8 23; — żyto od — •— do 7-70; — owies od 
7-07 do 7-09; kukurudza od 5-82 do 5-84; — 
rzepak od 12*80 do 12*84.

W itd tó  dnia 19. marea. Na dzisiąjszy targ 
dowieziono: Cieląt 3291, zabitych wieprzów 1230, 
żywych zaś 2246, zabitych owiec 216 , żjrrych 
owiec 3119 sztnk.

Płacono za cieięU 40 do 48, 49, 58 ił. — 
Zabite wieprze 42 do 46 i 48 za 100 kilo mięsa.

Galicyjska żywa nierogacizna od 32, 85 i 38 
ciężka węgierska od — do — zł., iredaioeiężka od
— do — zł. za 100 kilo żywej wagi.

Zabite owoe — do —, — zl. żywe owce cięż
kie dia e u p . od 20 do 29 zł. — et. m  parę; lekki 
towar od 12 do 17 zł. za pakę.

Wilhelm Amircicjcs A £  Scluils.
W itdtó  dnia 19. marca. Na dzisiejszy targ 

dowieziono 2246 s«tuk nierogacizny, 3291 sztok 
cieląt, 3119 sztnk owiec.

Płacono za nierogaciznę od 32 >ł. ho 38 zł.
— ct. za 100 Lilu żywej wagi bez podatkn.

Za eielęta od 40 zł. do 60 zł. — ct., wybo
rowe po 58 zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe od 20 zł. do2 8 .—-zł. za 
parę i po 42 i ł  do 50 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatkn. A. Krzysetofowicz & Com.

C. k. jeneralna Dyrekcje enstr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od d. 15  lutego 1 8 8 5 .

O d fa z d  s e  L w o w a :
Pociąg mięsiany: o gods. 6 . min. 40 rano do Stryja.
Poeiąg osobowy o gods. l i  ~dn. _'5 przed połrdiuem, 

do Stryja, Stanisławjwa, Drohobycza, Borysławia 
Chyro wa.

Peciąg m ięsiany: o gods. 6 min. 45 w.eorĄr do S try ja , 
Stanisławowa, Hnsiatyna, Drohobycza, Chyrowa, Za
górza, Zwardonia.

P r z y ja z d  d o  L w ow a.
P o e ią g  mlęaztkity: o godz. 8 mis. 39 raLj _ ze Stryja, 

Stanisławowa, Chyrowa, Zaiórza, Zwardonia.
Pociąg esebowy: o g az. 4 mm. 17 po poładnin ze 

■stryja, bc_. isławowa, Drohobycza, Borysławia, Chy
ro wa.

P et, g  m ię s ia n y . o gods. 1 min. 89 w nocy z Hnsia- 
tjna, Stanisławową, Stiyja. Dronobycza, Borysiawia 
Chyrowa, Z„ardonii.

Rubryka .M a d o tta n e *  n.» poohodi odBedakoji 
która też ia  lne; odpowiedzialności za L*ą nie przyjrouja.

l w ó w  Z Izby kandlowej 21. Ui&rca >885 
1. Akcje aa s»««kę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej g l i ' Kar Lad, 2 0 . zł m k. 266 2!> 96) 25
lwów czar- jaw. 200 zł. w. a. 223 50 22 ' -

tanku hypot. galic. 200 zł. w., a. 284 — 288 —
a kred. galic. ‘I XI zł, w. a. 233 — k88 —

2 Listy sobhssiijw a* lOO tir 
bez kuponu bieżącego:

T E A T H  Hf t .  S K  A fc B  Ł  A  
p o d  d y r e k t j ą  J a n a  l i u b i  — ó s k i o g e

W sobotę dnia 21 marca 1885.

Na dochód T E R E S Y  A R h s Ł O W E J

N O R M i .
opera w trzech aktach W. Behiiii ago.

Początek o . iiainl 7 (piec*orm

Przyjechali do Lw tw a d. 21. maroa 1885.
.- iotel ZORŻA: R, Morawski z Sarnik, W 

Górski z Kaszyo, C. Koiłowieeki z Majdano, W. 
Konopacki z Drezna, K. Knnazicz Deszkiewies z 
Krakowa, A. Hananer z Brodów.

Hotel EUROPEJSKI: W. Szymanowski z
Złoczowa, hr. K. Prędowski z Tarnopola, W. Kar- 
pelss z Pragi.

Hotel FRANCUZKI: A. Miknii z Gnlłowód, 
K. Gliiokmann z Wiednia, J . Petrowicz z 
Trjestn.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
pedbig zegara ItcomKagu.

Przychody do Lwowa:
Z KRAKÓWA: o geds 5 min. B6 rano po >iąg po

spieszmy, o gvds t1 min. £7 wieczór pociąg -'Bobowy, o
god. i i  miu. ->3 ^r^ad połnd am pociąg mięszany.

X CZBBN10W BC: o godz. ' 0 Kin — wieczór po- 
oiąg pcipiaczny, u gods. '1 )jg r u ,o o godz. 3 mlzat 
* 2  po ,;-oini^ia p >t g mięzsany.

Z POD WOŁOCZTSK: na dworzec w Podzamcza o 
gods. 10 'm. 13 wi -ozór pociąg pespiezsny, » gods. 3 a . 
28 raco i o godz. 3 min. 42 po połnd. pociąg miąszany.

Z PCD 50Ł0C ZTSK : na dwerseo głów ty lwowsc. 
e god::. 10 m li. 2G wiec;,ós pcoląg po -iezzny, o godz 
8 min. >5. rano i o godzi-de 4 miz l. 10 po f^ładzua po- 
e ąg mięasaaf.

Odohodsą ae Lwowa:
DO KBAKOW U c gooz. 10 min. 46 wiooaor pomąg 

poepleasnj, e gods. 4 _ jj 6  r u  9 poeiąg u«obowy, « 
gods. 5. min. 8  po p jlndnij p o i^ g  ndęezany i o godzi
nie 6. min. 86  rano pooiąg miąszany lokalny.

DO OZRRNIC.WUCO: e geda. 6 m. 80 rano pociąg 
pospieszny, o godz. lii min. 15 po połedaia, i o godz. 11 
min 10 w nooy pociąg mieszany.

DO PODWOLOCZT8 K : z głównego dworca o gods 
b nun 56 rano poi iąg pospieszny, o gods 13 min. 81 po 
południ? o godz. 10 nun. 27 wleezór poeiąg mięzzany.

DO PODWOŁOCŁZBF: i dworoa w r i ._  juh u  o 
godz. 6 min. 6  rsno pociąg pospieszny, o godle 12 mnL 
67 po poładnin i o gudz. 10 min. 66  wieczór poe‘ąg 
mięszany.

ToWo kred. ga ić 5 pro, w. &. 99 70
U .  . 4 C .  91 V5

,  ,  5 „ okreB. 99 70
,  .  4 n , 8 30

Banku krajowego 4*/,% "• *• 91 95
banku hyp. palio. 6 „ „ 101 40

a » 97
B ,  n 5 wyls. z 10°/, prm 99 —

3, bitty §e> 100
G. Z. kr. wł. (d. 6 #/c) 3X  *  h'kwt 

c w .  ,  5 7 . a y .7 .  .
4. iJbligi bo 100 b?.* 

ind« mnizacyjne galic 5 pre m k 
Kom. banru krai. 5prc w a. Iem  
r*ożyozkakra tr, litr* t; prc. w. a.
Pożyczka ,  ,  1883 4ł/ , ‘f* »

5. t  sy
Miasta Krakowa 

,  B.iaisławows
6. ■ y.

Dukat koleaderski 
Dukat cesarski 
Napoleoudor 
Pó£m;>erjał rosyjsn 
tukel rosyjski srebrni- 

z ■ papierowy 
100 marek niemieckich 
■rebro
Er.po”y w srebrze

tar
58  -  
58 —

" 02 -  

96 75
toa 7r. 
90 60

100 70 
93 -  

100 70 
89 3<> 
92 25

102 4 
98 —

100 —

60 -  
60 -

103 -  
97 7ó

104 — 
91 60

8 - 20 -
22 » 24 S

5 71 581
5.74 5 84
9 7 ® :«.85

1 0 '8 10.18
1.54 1.64
1 8 7 ‘A 1.89. V,

60.25 61 Oi

iGi B Ł P . w ilŁ jjgN S'K i:!Ł i.
W i e d e ń ,  dnia 20. Marca 1885
ge«rj«a 1. »'«*:• 

Alpiuy 44 50
Anglo-Austr. 105 25 
Kolej Zar, Lid. 266.75 
Kolęj Połud. 139 - 
Kolej p.Elżh. 306 50 
Węg. Nordostb. 175 25 
Wąą, ub[. p. U  109 50 
Węg. cis. losy r. 119 40 
!0. ren. wę*. 4 #/0 99 22 
Ras. rubel. pap. 1.28 */i 
Gali*, iuac.ua. 102 25

45. )0£«iłud»its.,
■$<1 % akeje kr. 810 50 
UrtfcsEbank 72 50 
^o^ibakn 241 50 

Airóld. 187 50 
Kaiejlw.-ezens 225 60 
W?ad. Comt?3««l 125 80
Elbami 
L&nd-Bank 
BankrtrcJs 
Losy w*ęf.c 
Kredytowe

177 75 
105.30 
107 50 
119.50

Usposobienie słabsze.
W i e d o i ,

godzina 10 
Akoje n*eayt.
Kolej Kar. Lud.
L’ni» nskank 
Rossy], kankn.

dnia 2 i. marca.
80 przed południemnn

809.30 
267.25 

72 óO 
1 28*/,

R e r l i n .  dnia 
godzina 6 minut 30 po południu. 

Rosyjsk. kanku. 212.15 Akcje kredyt
Lombaruy 231.50 Gahc^kie
Poż. wschód. 64.85 Auatr bank.

(IN ” a d e o i a n  e . )

Podziękowanie,
Szanownym braciom kap ła t om a zwiaszesa ka. 

proboszczowi Bolnema, ks. kanonikowi Podoisidemn, ki. 
iłrawdziooffi Folickiemn, hi rodatiorow1 Borowskiemu 
za wyrażone wgpółcznczie i za przyjęcie a działu .. eLspor- 
t.c ji  brata mego i. p. Romuaiaa, również pana D oboro
wi Mahlowi i P. Zy mn -tołri Kalickiemn z - udzieloną o- 
piekę i pomcc Le^n.creeowną, — następnie p. rodakto- 
rowi K rec  owieckiemn i p. dyrektorowi bamukewiozowi 
z l  tylokrotne dowody życzliwości, a o<an zacnemn p. Jó
zefowi Kornakowi zajmująccmn się szczerze pog.zebem i 
niemal losem pozostałej wdowy — w ogóle wszysutim, 

rży sii byli przyczynili siowem i esynem d lr nie td- 
żałowane; pamięci mego brata — Składam w imienia 
bratowej mojej i całej oLecrej i nieobecnej rodziny naj
serdeczniejsze podziękowanie w słowach h.-óiiaoL. Bóg 
wam zapłać 1 Bi«t zmz. łego

K s. FranclPLek K aczyń sk i,
t ikary przy kościele św. Alek.*ndra w Warszawie.

ŚO le c z te ik le  s s rz ę d m ik m ). Bsden koło Wie- 
dnir Wielmożny Paniei Nadesłane mi przez pana »zw_j- 
carski* p gnłLi aptekarza B. Bran-lta, są iLakomitym 
śiedkiem leczniczym. Cć dwóch lat cierpiałem ńS bicie 
Doroa, abstrakcję, brak oddeohn i t. d co mię nadzw y« 
czaj zatrważało i uoknozt *o Po dwadniowem zażywaua 
szwajcarskich pigiłek pozbyłem się wszelkich dolegliwo
ści; pomimo tegu nżywan dalej szwajcarskie p gołki, 
które można dostać w padołkach po 70 c \  we t-gzysitkich 
aptekach. — Z azacnnkiem Wilhelm Falgeszi de Almói, 
emeryt, nrzędnik państwowy (Wilhelmstrasse r t  24). 
Należy l  wracać baczną n rag ę , aby każdo pndeełko za« • 
patrzone było w etykietę na któ ej znaj aa ie się krzyż 
na czerwosem pola i poapii własnoręczny R. Brandta.

D o b rą  I  p e w n ą  l o t a e j ą  k i  p i tf t łó w  — s ą

4i?|„ Listy zastawne
krajn — jakotef

Swio prein. listy zastawne
tao^nego, lósają-e pu 110 iłr., 

k u p u j ę  i  i p n e d ą j f  n ą jk o i> y s t i . i e j

S o k a l  i  Ł i l l e n j

dom bankowy i kaotor wymiany we Lwowie

Marienbadzkie pierułki reaakcJrJne’, r  o  przeciw
o i j ł o a i  ■, sporządzone podłam przepiła cer rsdcy 
dr. Jcmndl r Barnay w Maneobadzie, przyrząd* mi przez 
apteh.rza B r e m a  tamże. Główny a uM  we L i o w i e  
w apt. Zyg B .caera, łakże w a rrszyiiaich apsekach. Każda 
pudełko opatrzone jest protecołou sną rosną ochronną

Wiedeń 19- marca.

PewBieekny dług yii*  
gtwa (za 100 złr.)

b n iy  anetr. w bank. 6 pro. 
,  ,  w srebrze 6  „

j  . 1454 pe 280 sł.w.a. 4 pr.
g .ę  1860 .  «0w t ,
S S 1860 .  100 ,  ,  ,  . .
5  *2 1834 m 100 « » » • •
Idaty anst. dom po 120  zi. ś  p .  
Renta ztesa -11 pre. . . •

Obligacje iudt>mim:oc7jae 
(za 100 złr.)

Galicyjskie . . . • • 
Bukowińskie . . . . .

Inne publiczne papiery.
Wigierska renta zsosa e pr. p t 

100 złr w. a. . . .  . 
Węgierska poi. koL po 120 ał 

6 procentowa . . . .
W ęglenka p * \  pe 101 Im
Turecka pożyez. kol. pe 4*1,19.

Akcje Dankowi. 
Aaglo-austr. pe 2 0 0  i IW  ta. 
Bodencred. Aot Gro- ZOO ta. 
Zakład kredytowy dla bmutirn

i pre nu iłu . • • *
Zak>id kred. węgier- 200  taj.
Tswari. (>sheat. adśczo***®*

płacą | 
złr.

żąda. 
W. 1.

83 BO 83 65
33 80 S8 95

1.2B ■- 129 60
1S9 — 1?9 10
42 26 148 7*

172 ■ l ii 60
IBS — IBS KO

<02 IB Kil BB
02 ro 1.18 >i

93 fcó 99 ló

u  sr. 147 75
19 50 119 -0

104 e 04 Vb
87 76 838 IB

3 .1 80 V ‘i  - •
310 -- aiO 50

636

Galicyjski bank hipotoemiy
po 200  i i ..........................

Banku ausł.-węgierskiego pe 
600 złr. . . • • •

TTnionsbtnk po 100 złr. _ . 
Verk3bribank pow. po 140 A  
Wiedeński Bankierem po 100 

złr. w. a............................

Alrcje kolei.
liUreobt* po 200 złr. . ■
Air.i.Ukiej pe 200 złr. zrobr. 
Elżbiety , 200  .  ■
Ferdynanda północnej po 100 

■Ir. m. k. . • ■ • •
Franciszka Józefa po *«0

Eclci gel*karolo Lud. po 200 
złr. m. k- . • , • .* Y *,Morawsko-Bzląsha (oentral.
po ZOO zlr. . • . • •

Lv/owsko- Czorniow. - Jassia
po *00 zł......................

Anstr. pół. zaoh. po b W zł. ir.
,  l.B .,2 0 0  .  

Rudolfa po 200 złr. srebr. 
8 iedu6 o a | po 200 zł. w. a. zr. 
Btaatseiaenb.-Ges. 2(X] i ł .  wa. 
SB<1 bo po JuO zł. ar. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
Wfgiorrtro-gaiioyjski (Lnp t.

po 200 cłr.........................
W ęjb r. północ.-wsched. po 

200 złr. Lrehł-eiu 
>7ęgi»r. aachc-a?. (W«atb,> po

płacą | żąda. 
złr. w. a

81
72 60

14y Sfi

07 40

87 >6 
36 *0

MS

211

266 rt)

2 - 60

223 50 
78 — 

177 76 
83 f-B 

10 
106 0 
132 - 
216 7 b
78 fi l
75 15

8 l --

864 
72 80
ł.~

107 71

187 7S 
21:7 -

itso

211 5

267 -  

22  —

224 —
17.3 W 
1 8 80 
107 
186 
Sbb — 
182 2s
217 

180 —

17# Ib 

tfin Bu

L is t y  z i s t ł w n u  
(u  100 złr.)

Bodenered. allg- »«ter. 6 pr. >ł.
,  epł. w 83 lat 5 pr. w.a. 

GA To w. kred. ziem. 4 pr. wre.
• * • 6 » » Galie, beak hipot. 6 pr. wa.
.  Zakł. kr.włoś.6 ,  a 

Bank anztr. węg m. k. 5 pr.
,  ,  ,  w. a. 8 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta pe 800 A  B pro.
erebr. w. a.....................

AlfSldzka po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a.....................

twasaa z 800 złr. »r. w. a.
Elżbiety po 6 pro. sr. . .

_ em. 1862 B pr. u  w. e. 
.  a 1870 6 ,  a B
,  ,  1872 s i » »

Ferdynanda pół. 5 Pro- m k*
* i • WK,  5 ,  srebr.

GAK L.300zl.5pi. ir.w.a. 
U. em. 5 pro.

* H I em. 18?: 300
,  IV. e. z 300 zł. 8 pr.

Lwew.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zł. 6 pre. re. w. a. . 

Lwow.-Czer.-oaa. IL om. 1867 
800 zł. 5 pro. zr. w. a. . 

Lw.-Oaer.-Jtisz. IR  em. lttft '-Aa <- .

płacą | żąda- 
złr, w. a.

138 7B iii 2
79 Al) lud
9« 60 <42 SI
09 90 100 Bi

*01 50 102

102 BO 102 7(

99 90

00 BO 
108 5

105 75 
02 

110 -  
1110 4t-

H a n d e l  v e i l l D -

J .  U N D E R K 1
We L w o w ie , u l  H a l i c k a  n r .  84 ,

poleca na nadchodzące święta

wszelkie wędliny
p o  e e n a e h  z n f i o n y c h  

r ę c z ą e  z a  t o w a r  w y b o r m y ,
Zamówienia odwrotną pocztą. 

_2427 l —l

Instrument uniwersalny
Unwersal • N ivellier - Instrument

piawio nc wy z iinutą do prsew racania, 
trzema libelkami i stolikowym statywem 
Jefli do sprzedania. 2425 ‘— 3

Oąl^naC —aż n. nlica O s fc o llń -  
n k i c h  I, IO . Stróż Paw tł wikr e

100 21 

101 ~

106 25

VJ -

10 ) 30

Lw.-Czar.-Jus. IV. em. 1871
800 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Bndolła po 800 i ł .w .i.5 p r .
srebr. w. a. . . . • • 

Rudolfa am. 1869 po 800 A  
S pro. Sr. w. a. . • . 

Rudolfa em. 1872 po 800 z*.
5 pro. sr. r a. • ■ .

Siedmiogrodzkiej z» 900 złr. 
5 prot............................

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kred. dla han i preeu. 
Klary po 40 słr, m. k. . 
Insbrnckie prom. poż. . , 
Keglorich po 10 zir. m. k. 
Krukowskc po 20  zł' > m k. 
Lublańska prem. pot. . ,
Budzińskie m........................
Paiffy po 40 złr. as. k. 
Rudolfa pe 10 złr. m. k. . 
K. Salin po 40 «f. m. k . 
Solnogrodzkie prem. poż.
8 t. Uenois pc 40 złr. m k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w e. ■ • * 
Waldstein po 20 złr. m. fc 
WkudiiChiT-St* po 20 zł. ui.k.

Dewizy 3-n jiesię»n8
Berlin 100 mark . • • • 
Frankfurt 100 
Ramburg 100 markRambu-g 100 mark . • • I 60
Londyn 100 fn t ss^ri- . k  4

-fv> | a

■ ■  P r a w d z i w a W  pobliskośc1’ Krakowa 
zostający

8konny lokom obi 1
na kołach, w i >1 rym
Claytou ft Shuttleworthl jest ta m to  d o
i p r s e d a n i a .  F>l‘'1D. a  5342 .io Annoncea-Eipedition 0)t- 
Maass wa Wiedniu, I- Woilfischgass, !0 
i 31 1—3

dóbr L c i le n ic ,  poce. Lwó*

|  LECZNICZA MALAGA-8ECT |
Wiktorja » •  “  « a r *

P s z e n ic ę  ja rą , odinaozająoą »■ 
twardem i  żbłem jak  trzcin i, niepodle 
gająoą z a tm w  żadrya .wie wylę.-ięein 
z długim kłosem i p joem ziarnem, ze
szłego roku z zagrani y sprowadzoną i 
fklimatyzowaną po ;2 złr. 100 klgr. looo 
stacja Lwów. 2 1 2

Zdolni zastępcy,
j

dla Galicji, obznajomieui w zawo \ 
deie hana'u porcelany, będą przyjęć. 
Oferty: do K, k priy. Prager Por- 1 
z&llan-Fabutf w SkUCHOWIE pod 
P r a g ą .  1Y2 i—1 1

wedłng analizy c. k. stacji d- świadczalnej dla win w Klosterneubur*u, jest
i n a d e r  d o b r a ,  p r a w d z i w a  M a l a g a

donośnym środkiem wzmaoLiLj.jcym dla o i t a b i o n y c h ,  c h o r y c h , r e k o n -
W ftlc scen to w , i * p. przeciw bladaczoe i osłabieniu żołądka i wj-

żnńemt^ całych i pół fiasikach oryginalnych i pod prawnie deponowaną marką
ochronną

h i s z p a ń s k i e g o  h a n d l u  w i n  Y I N A D O R ,
w e  W ie d n iu , w  H a m b u r g u ,

po oryginalnych cenach 2  z ł r .  5 0  Ct., I 1 M r. 8 0  c t,
Jalej różne w y b o r n e  * t i n a  z a g r a n i c z n e  . flaszkach oryginalnych 
i po cenach oryginalnych. We Lwowie-, u  pp. Jakóba Bei/era apt. W 
handlach k err anych i delikatesów u pp. Natana Baumanna Synów, i'. 
W. Królikowskiego, St. Markiewicza, S. Staszkiewicza, Leiby Schleichera 
i Synów, Jana Ważnego; w Jarosławiu: u p. Antoniego Tumidajskiego; 
u> Stryju: u p. D. J. Nussblatta, handel korzenny.

Uprasza się dokładnie uważać na znak Y i n a d o r ,  tudzież na pra
wnie deponowaną markę ochronną, glyż tylko wtedy poręczyć można za 
bezwzględną prawdziwość i dobroć. 1304 1 - 4 -

Środek do wygubienia włosów.
1

Agronom  j
Niemiec, wład-jący języki m _ polsk.m a 
katuiik, obz łakomi" -y o»jznpsłoiej z k-iż- j 
ią gałęzią gosp idjrstwa ruln-go, szcie '\ 
golnie z cho.reui i ..ypa-em bydła, o ■ 
niejący prolukować G aite i postne se-y, 
ajw Bmien tsie maiło . mugący nrządzic 

zbyci mleka przez transport do miasta w 
aparatu-h hermetyczjji,l w edłig najuow 
•zegc po t pu, życzy sobie przyjąć poza iri
z^doy dóbr za stałem wynagrodzeniem

lab na tantiemę.
Ł&skswe oferty pod lit. .H “ w Sta 

niiławowie post. reit. ^419 1—7

Profesora Dr. Bottgera f e ą J J
depllatorium w proszku

przez GL C- Briininga w  Frankfurcie n|M. oc«r« kn\
Uznany z» i)zjl«P,8y środek na wygubienie włosów, niezswierzjący 

w sobie trucizny, znpełme nieszkodliwy, nie uszkadza najdilikatmejszoj 
płei i może byó polecony Szczególnie paniom. Skutek natychmiastowy zu
pełny i bez bola. JesUo j e d y n y  ś r o d e h  p i i c» i ę h a r a y  a a le -  
e o n y  OfT«inftInJ flakon 1 zł, 75 ct % do tego pendaeŁ 12 ct. S k Ł iD  
we LWÓWKI w aptece P. MlblOLASZA.  ̂ H79 1-22

N a e i o n a
i wysadki l«śne

leayła ta. zj nc ką na «r»*ya'k!e - tfcej 
lei »lii-yjskioL i poest J <ram > c tw o  
is s d w  p o d  C zai mą Naaienie « - 

I sł. <5 o l, ś*i rk 80 ct. z l fUnt. 
e pięk wyr De wy jodki sosnowe 
za 1000 sztuk. 2  05 2  7

Ekspedytor pocztowy
:tór_ by zechciał w godzi na on wolpyeh 
»iąć «ię doz-irem prz ładowaniu drzewa, 
najdzie n a t y c h m i a s t  umieszczenie 
r c. k. u zę ,z,o poc towyu. « M ik sy *  
n o  w c c .  Lidne piżmo i j;syk meuiieroi 
pat itrze j n j  2393 1— ?



W i e l k i  w y b ó r  p i e r ś c i o n k ó w  a a r ę c a y n o w y c h .

^J.DABROWSKTSH rs • (i
PRZEDTEM

J .  D 4 B i i O % ^ k I  A  Ł  W  F I G E Ł
we Lwowie, p rzy  ulicy Balickiej pod  l. 17,

(.DAW NIEJ W , P J i S T H E B 1) 
prócz ZKGAEKÓW  i ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk

otrzymał wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy.
b T  Szczególnie zwraca się uwagę na 2416 1 - 8

ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej 
L. W. GOSTKOWSKIEGO, jakoteź

w y p r a w y  w e k e l ^ d  a e  i r e b r u ,  na 6 i 12 osób
w szkatułkach.

Wszelkie zamówienia z prowliićji nsknteoznia się jak  najrychlej.

O
o*►z
0N

1B
OB*

i
na eafaf GaHtję maszyn grających.

■ " S i l i ł  A k A m | A | r j

moti jorcelanr i szita
w e  L w o  w ie ,  n i .  H a l i c k a ,

poleca w wielkim wyborze 
w najnowszych fasonach i deseniach

kompletne serwisy
a t o l o w e  i  h e r b a c i a n e ,

po cenach rzeczywiście niskich.
Na prowincję mogę posiać wzory do 

wyDoru. 2388 2—4

Sześć medali zasługi i Dyplom uznania!"W
z a  n ie z r ó w n a n e  w y r o b y

k o s m e t y c z n e  i t o a l e t o w e .
4 ] V T I I  jI  /V Żaden artykuł toaletowy nie może rywali-
* ’  Z Ł i l i l z  I Ł0Wa(j p0j  względem i tu tk a  i dobroci z

ANTILENTTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających subatancyi 
ttmwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze 

świetną białość, świeioić i delikatność — Cena 2 złr.

D I I  I P T  O N  wł° 8om siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem uży- 
■ A# Iw ciu przyv,raca piękny kolor. PILIPTON n ie  farb aj e, 

locz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka 
odzyskuję pierwotną barwę, miękkość i  połysk. Cęua flakonu 1 zł. 50 ct

^  i Ł K  j W mśisiłniejsse wypadanie włosów wstrzymuje,
. cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarza

niu i porost:: włosów pobudza. Ł y s i n y  pokrywają się pięknym włosem. 
Cały flakon 3 zł Pół flakonu 1 zł. 80 ct.

niezawodny środek  na w y g u b i e n i e  
n a g n i o t k ó w .  P udełko  40 centówC E  Z A  R  I N

Proszę czytać!
Zakupiłem cały zapas pewnej sławnej fabrj 

ki k o c ó w  i  d e r e k  n a  k o u i e  na lioytacj 
za poło* ę oeny i sprzedaję dopokąd wystarczy zapa® 

t y l k o  p o  1 z t r  7 5  e t.,
1550 sztuk olbrzymich, nader ciężkich, szerokich 

i trwałych 
derek  era k o s  e.

D Tiki są 185 centm. długie, 130 oentm. szerokie, opatrzone LolorowenO 
bordurami a grube jak deska, zatem istotnie nie do zniszczenia.

Setki podziękowań i dodatkowych zamówień od znacznyoh osobistości co do 
tych derek są wyłożone w mojem biurze.

Wysyłki za gotówkę lub pobraniem.
Codziennie wysyłamy na wszystkie części świata te derki, i znrjdują on* 

wszędzie przyohylność, aibo »iem takowe można użyć na łóżka , a które przedtem 
I więcej jak podwójnie kosztowały.

Ostrzega się ( rze i ponownemi ogłoszeniami po droższych cenach i upras*
| się o dokładne adresowanie tylko do sądownie protokołowanej firmy :

Unive?sal - Versandt - Bureau
Ottakring we Wiedniu. 1512  2 - 3

V, U l a  e s e k o l a d y
kuchennej 
Ssntó zdrowia . . 
homeopatyeznej 
wanilow"*: 
wanilowej
książęcej . . . .
królewskiej . . . .
Caoaa w p rouku  . 
ezekolady w p roukn

Vt k i l o  najlepszych e n f a r ś  «r 
d e s e r o w y c h ,  jako to: pomadłri, 
czekoladki, owooe, marcepaniki i t.d' 

w ogromnym wy orze złr. 1.20.
'/ł kilo k a r m e lk ó w  miesz. 75 ct.

W ie lk i okład  
e le g a n c k ic h  k a r to n ik ó w  z 

cukrami po ct. 35, 40 i wyżej.
Zamówienia wyseła się odwrotną 

pocztą za pobraniem.

LTi

» ]

Znakomite powodzenie i ogólne uznanie, jakie sobie zjednały wyż 
iepiopo towary, są nąjlepszą rękojmią, że zakład ten, tylko w najlep- 
i gatunku i po najniższy oh cenach towar swój sprzedaje.

M
' i

Pain-Expeller z kotwicąl
Osiągane od lat niemal dwudziestu 

zapomocą tego doświadczonego środka 
domowego w „cierpieniach gośćcowych, 
reumatycznych i t. d. znakomite skutki, 
dają dostateczną rękojmię, iż żaden cho
ry, który w skutek niniejszej wzmianki 
do tego wypróbowanego środka się ucie
knie, żałować tego me będzie.
Prawdziwy Fain Expellcr z kotwicą sta 
mwi dziś już nieodzowny artykuł każdej 
niema: apteki domowej, na co też swą 
wielką pożytecznością w życiu eodziennem 

zupełności zasługuje. Cena tego wyrobu 
jest nader umiarkowaną, mianowicie 4 
lnb 70 centów za flaszkę, stosownie do 
wielkości. Nabyć go można w ? wszyst 
kieb aptekach krajowych. W cela uni 
knięcia naśladowania, baczyć trzeba pr/y 
nabywaniu dokładnie, czy pndełko opa
trzone jest fabrycznym znakiem „czerwo 
na kotwica'.

E. Ad. Richter i Spł.
c. kr. dostawcy nadworni i właściciele 

apteki w Wiednia.
Centralny skład na Austrję:

Dr. Richfera apteka pod „Złotym Lwem ‘ 
w Pradze, I, Niklasplatz 7. 5

V I0 L IN  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct.
PUDR S a lic y lo w y  przeeiw poceniu się i odparzeniu nóg, pudełko 50 ct.

( f o t l i n f p k p w i n t r  *anie odwaniający i odwietrzający 
Y /U O b U e » l I l l C K .O y ) U y  p w ic tr z e ,  używany w biurach, kory

tarzach i do s k r a p i a n i a  s u k i e n .  — Flakon 60 centów.

K A D Z ID Ł O  A N T lM lA Z M A r Y C Z N E ” ^ “ “ \ S ~ “
zmati szkodliwe zdrowiu, dająo przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 

■się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dzbcinnyoh. Flakon 60 ct.

T r o e i c z k i  deslnfekeyjiie  do kadzenia
radykaluie oczyszczają powietrze. Pudełko 10 ct.

IA H  I J 0 tA T 6 W f€ f
Shlepy własne we L W O W IE  ul. Kopernika l. 3.

Hotel Europejski, id. Halicka róg wałowej, 
w K R A K O W I E  S u k i e n n i c e  liczba 20.

W i e d e ń .  —  H d t e l  M e t r o p o l e
1864 6—40 Riagstrasse, Franz Josefd-Quai. _____

h f l U  W i e l k i  h o t e l  p l e r w s c e r z ę d n y .  I H H
800 pokoi i salony (od 1 złr. wyżej), winda osobowa, czytelnia z dziennikami 
wszystkich kTsjów. pyszne podwórze oszkl ne. Kąpiele w Dunaju i biuro telegrafu 
w hoteln. Stacja tramwaju obok domu. Omnibus hotelowy nadzorcach kolejowych. 
Przy dłuższym j obycie po nmiarkowsuych > enach. Ł .  N p e i s c r  dyrektor.

Clayton & Sohuttlew orth
we Lwowie, przy ul. Gródeckiej, 1. 22 ,

p aleeają  mm zb liża ją cy  mię m ę m o a  w i o s e n n y :

dwu- i trzy-skibowe pługi patentowane,
jednoskibowe plagi z żelaznym grządzielem, 

oryginalne R. Saeka uniwersalne pługi stalowe (samochody),
z podwójnym grządziałem po eonach faDrytfmycm,

pługi obracutne i podshibowce.
Rnltywatory i  ekstyrpatory,

patentowane brony rozszerzalne i diagonalne,
brony łańcuchowe do mcha i hyblurme łąk, 

pługi do pdkładÓW 1 przeorywanla siewów 1 walce, 
siewniki rzędowe własnego wyrobu:

a o w y  m o d el a a i w e r s a ł n y  , l * h ó n i x  D r i l l " ,
R .  S a c k & .  s i e w n i k i  r z ę d o w e  i  t .  p . ,

i *apr*i*j|ją uprzejmi* do iwidzonk .cif składa, który z  p o w o d a  p o r n o w n e -  
g o  d o b n d o w m m lm  n o w y c h  m a g a z y a ó w ,  znacznie powiększony został 

JK«pmr»<>j ę tużkkteczhiąlą ze: znaną dokładnością i obliczają jak najtaniej.

Skład Icomisuwy mają- pp. L & 8. Czekoński w Czortkowie.
Ilustrowane Cenniki, katalogi sezonowe i katalogi główne na żądanie gratis

S rB/ h  r°n 18h80\  Gdańsk 1868.
m y  m e d a l .  W ystaw a przem ysłow a

______________ W iedeń 1873. Medal zasługi.

J* S. k e i l e n  N a s t ę p c y
^Marka y / J\^^ochrony Gdańska Marka j  j\  ochrony.

 - _____  i &'aUryHa s ła  w n y  eh  ̂  ___
lik ieró w  (id a ń sia c ii „ Z io co p iy n u 64 ,

~  Z a ło ż o n a  1 8 1 1 .  — ^  i
- Te lik ie ry  są p raw dziw e do uabyoia t j i z u  za  pośrednictw em , 

P- L. a .  Bern s te m  we W .edniu, IX . a e rg g a s s e  18

I

Łłi> żi—tnzn :f?

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A

de L .  L E G R A N D
Dostawca tiossyfshiego Cesarskiego Dworu

OBI ZA L A C T Ś
U o T I to N  Ż M U U * i V I

B ia li I o św ie ż a  i k ó r ą ,  sp ę d z a  i m ra o z y  p ie g i

franco. 2283 5—6

y e ? ^ * ^ s fe H a # f c ® a (^ ® s  
P A S T Y L K I  I i _ L I X I R  H O U D 6

MURIATŁM KOKAINY
( C b lo r h y d r a te  d e  C d c s in e .)

p ow odu  zn ieczu len ia  (anesthesie i miejacowte^o i w zględnego w y w w jja  te  p a « -
\j0 i i  sp raw ia ją  one uitfc n:.t; Ć!irni ;-towr> i iftm{erzajq. 6oIe gar<Ęte, g r y t e ,  th r y p h ę ,  

f t r a te  Qłosu i w jzeik ie  z ap a ie iiia  k r ta n i .  U fluw ają s w ę d z e n ie . ^Jfichtanlk i uczu c ie  | 
iT u ła c u t w  garcT& w zp n łu :w a j\ organa yh>.<u. o d d a ją  w ażne u^Jpgi w le c ze n iu  k a -  i 
la łu  D ukarm ow ego i zołądkA. u ła tw ia ją  p<-łykanie pokarm .iw  w b o ff jc ia c h  t  n a b rrm ie -  

iach  a a r d ła  Każdy cuk ie rek  zaw ie ra  jeden  m ilig ram  \ lu r ia tu e .K o k a in y  chem icznie 
ZYStego Doza od  6-ciu  d a  lU-Lu n a  -l-zien sto so w n ie  do w ie k u ; na leży  ,<osU w ic je  | 

u s ta c h  aż  do rozpuszczen ia  i zkzywa* je d e n  po d ru c im  na  godziny przed Jedzeniem

E l u ir  H oude s M U R IA T K M  -K O K A IN Y g o j ą c y  u ^ n e r w o w y c h  I
acA ż o łą d k a ,  p rzysp iesza  pow r/.t. .iy .zd row ia  i, p o w ra c a  w yczerpane' siły. Z a le c a n j 
leczeniu  zapa leń  żo ladka . ijaŚlrahjijach, tr u d n e m  tra w ie n iu . u }pm dach  ,1 w sze lk ich  

ozałro jeniach  żo łądka, u sm ię rza  b " le jc i żolądUta pochodzące  ze tk a n c e r o ię tn y c h  r a n  | 
|o ie rz o d ze ń .  E l iz ir  ten z a w o r a  ilw a m ilig ram m y  su b sta n c y i sltu tlra jącej n a  70 g ram ów , 

o i*  — kieliszek po je d z e n l tn  w ch w ili napadu . r .
SA«a I w  aptece: Boudi, 42, ul du  Faubourg Sł. Denis tj Paryżi ,

W *  Łw ow te w aptece P .J i i k o la tc h a : — w  K ra k o w ie : w  ap teka ch  P P . T r tu c z y n s k m -  | 
to , R ed y  ha  » W iszn iew sk ieg o .  ________

8A V O N  OHIZA
P ok łon  O. hovoil, mąjłagodniojuimydło diaakóry.

E S 8 - O R K 1 A  e t  O R I E A - L T S
Hajnowsi. ptzfnmy pnyjąU i utywan* przaz świat ÓH***1-

OFilSSA P O W D E R
M T t.o w  J-unwłt 

Pnylearajacr do sióry 1 i’.aća]r,cy Ja) dMikatecdd arracefti.

— —rwa-wetiiaiw m x ir .e e —
We Lwowie w magazynach p. Mikolascha.

,choroby nerwów,tajne grzechy m ltf oś. i wybrykij 
H r .  t ł r u n m

proszek pornofrski
w y r a b i a n y  z  z i ó ł  p e r n a ó s k i c h .  

P ro s z e k  p e r a a b s k i  j e s t  je d y n y m , ażeby  
osłabienie narządów płciowych i porodo-

w y o h , a temsamem u mężczyzn impotencję, i u kobiet nie
płodność osunąć.

Proszek peruaóski jes t także niezawodnym przeciw wywoła- 
słabieniom ir skutek ubytku soków i krwi przez pomaza- 

“«*, Tmamfę, dałńj przeciw chorobom nerwów, a t o : osłabieniu 
zmysłów, ubywaniu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie 
pścterzowym, bolom w piersiach i głowie, migrenie, ospałości, 
przytępieniu ąjnysłu, zatwardzeniu uporczywem, drżeniu nerwo
wemu w rękach, w nogach i niedokrewności i t. p.

Żaden środek many w medycynie, nie wyleczą tak pewnie 
zupełnie w powyższych chorobach, jak dr. Wruna „Proszek pe 

"*ński ; nieszkodliwość poręczona. H72 12—42
um a puuełka wraz z przepisem użycia 1 złr. 80 ct.

A 8Wid w* L w tw fl * : w apt. -pod Gwiaadą* P. Mikolaicha ; w ipt.
Z. Buckera, w K r a k ó w i e :  W. Eedyka: w C i  e r  n i o w C a  c h : a  J. 
Goliehowitaege; w T a r n o p o l u :  w *pt. J. Jamrogiewiczs. — Jeneralor 
ajent we Wiedniu: Al. Gijehner, dypl. aptekarz II, K aner Jozćfatrasłe II.

M O filiA  proszki seidliokie.
l y l k o  p r a w d z i w e ,

jeżeli na iażaej etykiecie pudełka wydrukowany je»t 
o r z e ł  i  A . H o l l a  f i r m a  pomnożona. 
Niezawodna Bkatcczscść lecznicza tyoh proaz- 

ków przeciw najnporezywszym cierpieniom ż o ł ą d 
k a ,  s p o d n i c h  c z ę ś c i  c i a ł * . ,  przeciw k ar
czom żołądza, zaflegmiejid. zgadze, przeciw z a *  
t w a r d z e n i a , przeciw cierpieniom wątroby, 
h o u g e s i j o m  k r w i ,  hemoroidom i najrozmait
szym boi obom. kobiecym, spowodowała od przeszło 
kilkadziesiąt lat ooraz większa rozpowszechnienie.

F a łs z y w e  w yro b y b ę d ę  są d o w n ie  ś c ig a n e .
CeiA zap ieczętow anego oryg in a ln eg o  pu dełk a  1 H f. w. a.

V

I

Jako w c i e r a n i e  do ittutocznego leczenia gośóoa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa
raliżu, boln głowjr, uszów i zębów; w formie o k ł a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach -zapalenia i na 
wrzody. W e w n ą t r z  zmięszana z wodą, przeciw nagiej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnienia.

P l a s i k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  c t ,
T y lk o  p ra w d z iw a  , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jcsł w  p o d p is i  z n a k  o c h ro n n y  H o lla .

Olej tranowy M. Krohn & Omp,;
dynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlanben,
Uprasza się P- T. Publiczność, wyrośnie'żądać preparatów M OLL A i te tylko przyjmować, 

lct6re opatrzone « ł marką ochronną i podpisem.
S k ł a d y  w e  L w o w ie  : J. Beiser apt., Zyg. Racker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewioz, Hiibuer 

Ł  Haaś ; w Białej: Erich Keler ap t w Brodach: M. Kulak apt., w Brzełanach: apt. J. Hausberg, A. Dorst, 
w Cpenriowcach; J. Schniroh, C. Alth apt., w Drohobyczu-. Józef Eiohmiiller apt., w Ourahumora-. A. Bętezac 
apt.; w Buaiatynie W . Czerski apt.; w Jarozławiu- J* R°bm i L. Wisłocki apt.; w Kamionce Strumiłowej’. 
C. Piepes apt. w Kołomyi: Jan Sidorowiea a p t ;  w Krakowie: W. Redyk apt.; K. Wiśniewski apt. w Hoteym 
Snem. w . Filipek, R Jakubowski ap t; w Kówym T argu : K. Laur, w Podssołoczyakach: G Morawetz; w Prse- 
mfHu F. Nahlik, A. Mańkowski ap t; w Rzeszowie: 3. bohaitler & Comp.; w 8ambor»e: 3. Aleksiewiez apt.. C. 
Maretch apt., w Sokalu: E. WysocżańSki a p t ,  w Berecie: 3. Dempniak; Fr. Beil apt.; w Stanisławowie: Alb, 
Amirowicz a p t ,  J. Macnr.; w Stryju: J. Zgorski a p t; w Szczakowy. Rappsport; w Tarnopolu : E. F ra n ti ; H, 
Kahano ap t; F. Jamrogiewioz apt.; w Tarnowie: A. Wielogó sSn, W. Mfild-er A Co., w Wadowicach: A. 
Hsrfurth apt., w Wojniczu: C. Nodzyński a p t, w Zbaraiu: Js. Bfisserm^^y.

Bergera medyczne 
M y d ł o  d z i e g c i o w e

. alee. no p.-zez znakomitości lekarski,*. kży,wane w różuycis p-łisty?acj Ea-
ropy ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osubliwie n crroni.rzne pryszcz*, pąr.by, ostndy i pasożytne wysypki, tu- 
dzi ż na czerwoność uois. odaorotenie, pocmie nóg, łupież we włosach, — 
BERGERA MYDŁO DZIEGCIOWE zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ró
żni flię ,.d wszystk.ch innyoii tego gatunku mydeł w handlu się znsjrluią 
cych. Dla uniknięcia pomyłek proszę w y r a ź n i e  żądać BERGERA 

MYDŁA DZIEGCIOWEGO i uważać na zn ną markę oohroauą.
DTn u p o r c z y w e  c i e r p i e s i i a  n n s k ó r n e  używa się -zamiast 

mydła dzieg nowego ze rkutisi m
„Bergera medycznego mydła dziegciowo - siarczanego“

i wtedy naljży żądać Btrgera mydła siarczanu- dziegciowego, albowiem za
granic: «e wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łageńnieiszom mydłem dziegciowani na usunięcia n ieczystości 
p łci, ua wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek c .-smety- 
czay do mycia i kąpieli w codzieunem użyciu służy.

B e r g e r a  g lic e ry n o w e  m y d ło  d z ie g c io w e ,
które zawiera 35 pret. gliceryny i jest -rfamowimi.

Cena sztuki każdego gatunku 35 ot. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład «Ty:yłek: Ss761a 6—18

A p te k a rz  G. H e li  ek Co. w  O p a w ie.
PremiowaDe honorowym dyplomem ua międzynarodowej wystawie farmaceu

tycznej we Wudniu 1883.
Główna składy: we Lwowie a pp. aptekarzy P. Mikolascha, Zyg, 

Ruokera. H. Biumenfclda, J. Piepesa tudzież u reszty aptekarzy lwowskich 
i w wiciu aptekach vr (cali ej i.

J a n a  H o f l a  piwo zirowia z tKgtraktu słodowego, fiiszka 65 ct.

Jana H fiF. skoncontr. r kstrakt słodowy, ft>kon złr. 1.12, mniejszy ot. 70.

Jaua Hoflfa Błodowa czekolada żurowi* pół kilo I. zt. 2.40, II. zł. 160, 
ć/.-.erć kilo I. zł. J.3J, II. ct. 90

Pewna nadzieja uzyskania znowu 
zdrowia utraconego.

Najulnbieńsze i oajsmacjniejszf) ś-odki pożywne dla publiczności, 
upragnione i doświalczoue leozmozo-pożywaa ś odki dla cierpiącyci.

J a n a  Hoflfa fabrykaty słodowe, piwo zdrowia z ekstraktu eiod>- 
wsgo, siouowa xzen, Uda zdrowia, siodowe eukiurki piersiowe i t. p. służą 
-<a wzmocnienie ciała podczas i po słabości, działają uśmierzająco na 
b or.y śl.zowe oeganów odżywczych i leapiracyjuyon a ich do kład .-a sku
teczność została wyzyskana nietylko przez publiczność, lecz także przez 
umiejętność. W przeszło 400 lazar^tacu wojskowych podczas wojen 1866, 
1869, 1870, 1877 i 1878, które zapełnili fauni żołuier e, wzmodniły cho 
rycb te środki i przyczyniły się poktucpiająco do wyzdrowienia.

Od 35 lat działały Jana Hoffa fabrykaty słodowe oidownie w cier
pieniach żołądka, płuc, piersi i w zboozouiach krwi, w braku ape
tytu i senności. 'Wszeoustronne uznania lekarskie i zaszczyty 59 wysokich 
odszcz.gólnień dowodzą o godności Jana Hoffa fabryaatóir sł„d,wyoh w
róiiioroaaych wypadkaob chorobayoki

P is m a  d z ię k cz y n n e  do J a n a  H o ffa
we Wiedain, I., Graocn, iirauucrstrasse 8, wynalazcy i fabrykanta prepa

ratów śłodowyob, c. k. dostawcy nadwornego, o. k. radcy i t. d.
Upraszam o przysłanie 58 flaszok piwa zdrowia z ekstraetn słodo

wego za pobraniem iracbtowum. Przy tej sposobności czuję się obowią
zanym wyrazie panu za błog jozynną skutjcznośó, jaką zdeiałsło pańskie 
Jana Hoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego w mem cierpieniu pier- 
siowem, najżywsze podziękowanie. Z poważaniem
Lwów, 8. m trsa 1884. Ludwik Katerla, iu iyn ijr kolei l*.-cza;w.-jas.

Trzy flakony skono.ntrowanego ekstraktu słrdowego, która mi pan 
przysłałeś, pomogły mi, upraszam zatem o przysłanie mi jeszcze 8 flako
nów pań (kiego Jana H J i  skoncentrowanego eastraktu słod. za pobraniem. 
Kraków 27. intego 1884. Jan Królikiewicz, o. k. kapitan.

Polana koło Carowtu 6. czerwca 1883.
Proszę za pobraniem kolejowem przysłać mi 58 flasze* J» r ■, Hoflfa 

p if  a zdrowia z ekstraktu słodowego, 2 kilo Jana Hoffa słodowe’ czekolady 
zdrowia I. Obydwa preparaty pomagają mi do zdrowia.

Z poważaniem Hrabia Bfilow, Polana.
Sieniawa 8. października 1882.

Uważam za najprzyjemniejszy obowiązek, podziękować panu za wy
borną skuteczność pańskiego piwa zdrowia z ekstraktu Błodowego, gdyz 
po niyciu 10 Laszek tako w.-go wyleczyłem się zupełnie z dłagiego kataru 
żołądkowego. Z poważauiem M, irittelbaum , właściciel dóbr.

Czarna Radomyśl. Przybysz 20 listopada J.8S3.
Upraszam o ile możności o prędkie piz/słanie ld  flasze,** pańsk ego 

wybornego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego i 2 woreczzow siedjwycn 
cukierków pieraiow/of, za pobraniem, albowiem skuteczność na moje dła- 
goietuie uci.n .liwoaci astaiacyozne jest wyoorua (po wyżyciu 26 lla.zak i 
-A tor. bek cukierków słodowych.

Autoni kawaler Broniewski, właśoiciel dóbr.
TarnOw, 8. marca lo78.

W. P. Pańskie wyborna Jana Hofla preparaty słouowe okazały się 
u mojej żony, cierpiącej dluzszy czas na piersi nader sknteczue. Upraszam 
jeszcze o 4 flaszki szoncentrowan-.go Jana Hoffi f kstraktu słodowego po 
ztr. 1,12, i id. Jana H-ffa słod. czekolady zdrowia I, taż. zi. 4 80 za pobr.

Z poważaniem Jakób Zappe, miejski inżynier, Tarnów.
Lwów, 17. marca lł)83.

Upraszam o przysłanie mi odwrotnie pańskiego wyśmienit sgo Jana 
Hoffi uiwa ziit-wia z easiraatu  r.łodowego i3  flaszek za pobraniem

Z poi- ażaaiem dr. Ludwik Jurkowski, kanonik we Lwowie.
169 L E K A R S K IE  U ZNA N IE L E C Z N IC Z E .

Lekarsk.e nzoanie leoznicze. K o ł o m y j a  starsz. daty.
W. p.i Poni waż pańskie Jana Hoffa wyroby słodowe okazały się w 

ohroniczaych cierpieniach piersiowych n lekonwalesoentów nader skute
czne, szczególnie u wyehudłyeu po długich chorobach, upraszam ponownie 
(zamówienie). L powazaniem dr. mad. J a n  F e r a l l  w Kołomyi.

Lwów d. 16 marca 1884.
W. p. Skuiecauość pańskich Jana Hoffa preparatów słodowych je s t 

wyśmienita. (Zamówienie). Z poważaniem Edward K. J a c e w i c s *  apt.

URZĘDOWE SPRAWOZDANIE LECZNICZE.
od naczelnych lekarzy cesarskich i króbwskicu szpitali wojskowych.

C. k szpital girnizonowy ur. 23 w Zagrzebiu. Ubydwa wyroby Jana 
Hoffa, piwo zdrowia z ekstraktu słodowego i słodjwa czekolada zdrowia
okazały się dla rekonwalescentów, dalej dla cierpiącyoh na katar i po
drażnienie organów oddeobowyeh jako środki wyborne dyetetyczne. Sto* 
uowa czekolada jest bardzo zbawiennym śrudkiem jako snrugat zamiast 
kawy i szczególnie godue polecenia tak ohorym jako też rekonwalescentom 
na śniadania. Dr J s s h i t z ,  starszy leaarz sztabowy- Dr. K a i s  e r ,  le 
karz sztabowy i szef oddziału.

a k ł  a d y w G a 1 i o j  L‘
L w ó w : Z. R.icker, J. Bsiser, Piotr Mikolasch, H. Llumenf>ii

aptek., Karol Bałłaoan; dalej: K. Krzyżanowaki, J . Biepea, A. Koehauow- 
sai ap t.; A  Klimowie* Biała:  E. Keter. A. Jbiumaiithiai apt. Bochnia J .  
Michnik. Bortsczóte M. NiemczewsB apt. Brody Wszystkie apteai. Brze ■ 
śany J .  D u ra t  apt. Bucząc* K erz# et Jeżewski. Czortków L. No»» spt. 
Dohna  Traunfeldei apt. Drohobycz 3. Aictuniiiler, apt. Gorlice 8. Birn, 
Uródek A  loippus, Grzymałów Joz. GoTdberg. Busiatyn  C. Piekarski api. 
Jarosław 3. iiiium, A- tYimueki apt. I*. Kileubeig, Jasio: K. tiaius ..u»i, 
Jan ja n ig a ,  B r a k ó w ,  z .  T ra u jz y ń  i*i, W . ł te d y g  „ j,. .  B o t u m y j a : J a r  
ronioz, A. Steuzl apt, Koss&w di- Bar»a apt. Krystynopol te'. O.mezowsii 
a p t Monanerzyzka  L. Karasi apa Kawy Sącr W -Fmpek, Jakubowski apt. 
F. Gross bard. Bodgórse J . Skakaioki apt. t a d t m j o e  liarzyaicwioz apt. P o d -  
wołoesyska G. Morawetz- Brzemyśl M. Krug, J. Moszewow, L, Naniik apt. 
R zestito nmrpińoki apt., 8ohaitter et (Jop., E. O. Neugebaaer, 8. iJlumon- 
bwg. Sambor 3. Kieniewicz, K. Marescb a p t,  Sanok J. Rynczarski, Sokal 
J. WysoczaB>.zi apt. Stanisławów J. Macura, A. Amirowicz apt., Tarnopol 
3. JamrógiewiCz, apt., O. is.anaae apt. Tarnów W. Mtiidner et Co., Zale
szczyki Bc. Bzymonowicz apt. Złoczow J o ł  Goid. — Uzerniowee Leon Bot- 
uowioz ipadk. Z. tfouono waki, Krzyzaawwoct apt- Iga. jonauua, A. Bayai, 
Jurto T. W. Braglewioz. jakotez we wizySCkiCU znaoraiejtzycfl aptekami 
w kroju.

Jana Hoffa p i e r s i o w e  c u k i e r k i  s ł o d o w e  tylko prawdziwe w nie
bieskim papierze po 60, 80, 16 i 10 ct.

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. % dmtrsrni Gazety Narodowej*.


